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Wybory pod zna 
sprzeciwu opinii 

francuskiej wobec 
«armii europejskiej» 
PO p i e r w s z y c h d w ó c h g ł o s o w a n i a c h o d b y t y c h w c z w a r t e k , k tóre n ie da ły ż a d n e m u z k a n d y -

d a t ó w a b s o l u t n e j w iększośc i j a k a w y m a g a n a jes t w e d ł u g K o n s t y t u c j i przy w y b o r z e prezy-

n a j g o r l i w -
s z y m o b r o ń c a u k ł a d ó w o „ a r -
m i i e u r o p e j s k i e j " : m i n . B i -
d a u l t ( M R P ) , w s k u t e k z n i k o -
m e j i l ośc i o t r z y m a n y c h g ł o -
s ó w w p i e r w s z y c h d w ó c h g ło -
s o w a n i a c h z m u s z o n y by ł d o 
w y c o f a n i a s w e j k a n d y d a t u r y . 

d e n t a R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j , o d b y ł y się w 
n ież nie d a ł y d e c y d u j ą c e g o w y n i k u . 
T e n d r u g i dz i eń w y b o r ó w k t ó r y o k a z a ł sie 

by ł p r a w d z i w y m w y d a r z e n i e m 
h i s t o r y c z n y m , g d y ż o d r o k u 
1971, t . j . o d p o w s t a n i a I I I R e -
p u b l i k i F r a n c u s k i e j , K o n g r e s 
p a r l a m e n t u , p o raz p i e rwszy 
z m u s z o n y by l d o o d b y c i a w i ę -
c e j n i ż d w ó c h g ł o s o w a ń . P o d 
t y m w z g l ę d e m K o n g r e s t y m 
r a z e m p o b i ł wsze lk ie d o t y c h -
c z a s o w e r e k o r d y . 

x x x 
Ta . z a ż a r t a w a l k a , j a k a t o -

czy się w o k ó ł w y b o r u p r e z y -
d e n t a R e p u b l i k i j e s t e c h e m 
walk i , j a k ą p r o w a d z i o b e c n i e 
n a r ó d f r a n c u s k i p r z e c i w u k ł a -
d o m o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " , 
w s k r z e s z a j ą c y m p o t e n c j a ł w o j 
s k o w y N i e m i e c o d w e t o w y c h . 

P r z y p o m n i j m y , że p i e r w s z y 
d z i e ń w y b o r ó w z a z n a c z y ł się 
p o w a ż n ą klęską k a n d y d a t a , 

p i ą t e k trzecie i c z w a r t e g l o s o w a n i a , które r ó w -

Z d r u g i e j s t r o n y k a n d y d a t 
s o c j a l i s t y c z n y Naege len , k tóry 
w y p o w i e d z i a ł się przec iw „ a r -
mi i e u r o p e j s k i e j " , uzyska ł g lo -
sy k o m u n i s t ó w , dz ięki c z e m u 
przy d r u g i m g l o s o w a n i u w y s u -
n ą ł się n a c z o ł o l isty, przed 

(Dokończenie na str. H) 

SZPIEDZY HITLEROWSCY 
PRZED SADEM NAJWYŻSZYM 
N I E M I E C K I E J REPUBLIKI 

DEMOKRATYCZNEJ 
Niemiecka Ai/encja ADN donosi, że we wschodniej stre-

fie Berlina, przed Najwyższym Sądem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej rozpoczął się proces siedmiu szpiegów, nale-
żących do organizacji, kierowanej przez neo-hillerowskiego' 
generała Gehlcna. 

W e r n e r W i l h e l m Haase , by -
ły o f i c e r s łużby c z y n n e j , K a r l -
He inz S c h m i d t , S ieg f r i ed Alt -
krueger , W a l t e r R e n n e r t , W o l f 
Oestre i ch , H e l m u t S c h w e n k , 
o skarżen i są o za łożen ie od -
dzia łu s łużby w y w i a d o w c z e j 
zw. „ n i e m i e c k ą służbą wywia -
d o w c z ą " i o u s i ł o w a n i e rozsze-
rzenia dz ia ła lnośc i t e j o r g a n i -
zac j i n a Z S R R i k r a j e d e m o -
krac j i l u d o w e j . 

C o się tyczy dz ia ła lnośc i te j 
o r g a n i z a c j i p r z e c i w k o F r a n c j i 
o s k a r ż o n y H a a s e dos tarczy ł na 
s t ę p u j ą c y c h d a n y c h : 

„ T a j n a s łużba w y w i a d o w -
cza, o świadczy ł on , u w a ż a sta-
łe F r a n c j ę za o d w i e c z n e g o 

Nowe propozycje pokojowe Ho Chi Minha 
Rząd Dem. Rep. Vietnamu zwalnia kilkuset jeńców 
PR E Z . H o C h i M i n h z o k a z j i w y g ł o s z o n e g o w p i ą t e k p r z e m ó w i e n i a d o „ p a t r i o t ó w i 

k o m b a t a n t ó w " , z n ó w p o w t ó r z y ł swe p r o p o z y c j e w s z c z ę c i a r o k o w a ń p o k o j o w y c h z 
F r a n c j ą . O ś w i a d c z y ł o n m i a n o w i c i e : 

„Jeżełi rząd francuski prag 
nie zawrzeć rozejm w Vietna-

Krwawe zajścia w Mutualité w Paryżu 

Zorganizowane bandy 
atakująuczestników wiecu 
«o Pokój w Indochinach» 

Wielka sala Pałacu Mutua l i té , na której w piątek wie-
czór odbyt sie wiec „ O pokójw Indochinach" , zorganizowa-
ny przez Związek Syndykatów okręgu paryskiego stała się 
widownią krwawych zajść. 

Legalne i dozwolone zebranie, odbywające się w 
atmosferze zupe łnego spokoju .stało sie przedmiotem bez-
czelnej napaści chul iganów, organizowanych w prawdziwe 
brygady szturmowe. 

Podczas gdy oddziały policji w 
kaskach skupione wokół car'ôw, 
stacjonowały na przeciwległym 
trotuarze, około stu osobników z 
białymi opaskami na ramieniu 
wtargnęło do holu Pałacu Mutu-
alité. Na osoby znajdujące się w 
holu chuligani rzucili cały szereg 
ciężkich przedmiotów, poczem 
roztrzaskali szklane drzwi. W 
tym samym czasie inna banda 
opryszków, znajdująca się na sali, 
podniosła się z miejsc i obrzuciła 
obelgami Alain Le Leap'a, który 
właśnie rozpoczął przemówienie 
Banda chuliganów rzuciła się na 
uczestników wiecu, bi jąc ich, ob-
rzucając kamieniami i ciężkimi 
żelaznymi przedmiotami 

Krew lala się na sali i w holu. 
Stac jonujący na ulicy oddział 
policji nie zainterweniował.. 

Po upływie kwadransa, ohydne 
ataki na sali zostały odepchnięte 
przez uczestników wiecu, człon-
ków CGT. 

W tym momencie policja roz-
poczęła akcję. Bynajmniej nie 
przeciwko agresorom, którzy prze-
grupowali się na ulicy, wystawia-
jąc otwarcie na pokaz swe gumo-
we palki w obecności policjan-
tów i licznych dziennikarzy, — 
ale — dla ewakuowania sali. Alain 
Le Leap i obecni na sali przeciw-
stawili się temu stanowczo i wiec 
potoczył się dalej w atmosferze 
spokoju. 

O godz. 23, po zakończeniu wie-
cu, opryszkowie skupieni wokół 
placu Maubert (poznać ich można 
było łatwo po białych opaskach 
i po gumowych palkach w jakie 
byli uzbrojeni) rzucili się na ludzi 
wychodzących z Pałacu Mutualité 
i udających się do metra. 

Dzienniki paryskie podają, że 
policjanci w kaskach ustawili się 
w tym momencie wokół placu 
Maubert, ale komisarz Buisson, 
znany w dzielnicy Łacińskiej pod 

( D o k o ń c z e n i e ze str . 8 - e j ) 

mie i jeżeli chce rozwiązać 
problem vielnamski środkami 
pokojowymi, naród i rząd De-
mokratycznej Republiki Viet-
namskiej są golowi do wszczę-
cia rozmów z rządem francus-
kim". 

T e k s t t e g o p r z e m ó w i e n i a z o -
stał r o z g ł o s z o n y przez r a d i o 
P e k i n u . 

H o C h i M i n h p o „ serdecz -
n y m p o w i t a n i u n a r o d u f r a n -
c u s k i e g o " p o w i e d z i a ł n a s t ę p -
n i e : 

„Skarb francuski jest wy-
czerpany przez wojnę w Indo-
chinach, co zmusza rząd do co-
raz częstszego zwracania się o 
pomoc amerykańską i do poś-
więcenia w coraz większym sto 
pniu niepodległości Francji na 
rzecz St. Zjednoczonych". 

H o C h i M i n h dorzuc i ł , że 
j eże l i n ie p o z o s t a n i e p o ł o ż o n y 
kres d z i a ł a n i o m w o j e n n y m 
j e g o si ły zadadzą j eszcze d o t -
kl iwsze c i osy i „ w y p ę d z ą prze -
c i w n i k a " . 

R a d i o v i e t n a m s k i e og łos i ł o 
o n e g d a j , że H o C h i M i n h po -
s t a n o w i ł z okaz j i ś w i ą t Boże -
go N a r o d z e n i a „ u w o l n i ć ki l -
kuset j e ń c ó w A f r y k a ń c z y k ó w i 

N i e d l a 
wszystkich 

g w i a z d k a 
bedziewesoîa 

p ó ł n o c n o - A f r y k a ń c z y k ó w . 
R a d i o d o d a ł o , że te u w o l n i e -
n ia zb iega ją się z 7 roczn i cą 
w y b u c h u w o j n y w I n d o c h i -
n a c h i z m i ę d z y n a r o d o w y m 
d n i e m s o l i d a r n o ś c i o w y m o po -
k ó j w V i e t n a m i e . 

w r o g a . O r g a n i z a c j a u t r z y m u j e 
W Saarze b a r d z o p o w a ż n y o -
środek w y w i a d o w c z y " . 

J u ż p o d c z a s ś ledztwa H a a -
se oświadczy ł , że o r g a n i z a c j a 
G e h l e n r e k r u t o w a ł a s w y c h 
a g e n t ó w zwłaszcza wśród 
przedstawic ie l i h a n d l o w y c h , 
z n a j d u j ą c y c h sie w r o z j a z d a c h , 
u c z o n y c h , k tórzy uda ją się do 
tego k r a j u , wśród inżyn ie -
rów , t e c h n i k ó w i i n n y c h osób , 
k tóre chcą p r a c o w a ć we F r a n -
c j i -

H a a s e zapewni ł , że R e c k e n -
stein, szef wydz ia łu szp iegow-
skiego „ M o r k u r " , o św iadczy ł 
m u w z a c h o d n i e j stref ie Berl i -
na , we wrześniu , że po usta -
leniu z j e d n o c z e n i a N i e m i e c , 
t a j n i agenc i G e h l e n a dz ia łać 
będą we F r a n k f u r c i e nad Odrą 
przec iwko P o l s c e lub też F r a n -
c j i . 

„ W l ipcu 1952 r „ p o d a j e 
A D N , j e d e n ze ś w i a d k ó w 
H o e h r c r o t r z y m a ł od n ie ja -
k iego B e n z i n g e r a , al ias Leb l , 
szefa „ c e n t r a l n e g o wydz ia łu 
Nr. 3" wydz ia łu G e h l e n a w 
K a r l s r u h e , n a k a z w z m o ż e n i a 
s w e j dz ia ła lnośc i p rzec iwko 
F r a n c j i , c e l e m szybkiego za-
z n a j o m i e n i a s łużby w y w i a d ó w 
cze j z z a r z ą d z e n i a m i f r a n c u s -
k imi , d o t y c z ą c y m i sprawy nie-
mieck ie j . 

(Dokończenie na str. S) 

D U S Z N I K I - ZDÓ.I S Z C Z E C I N 
R a ' !!<sz. 

Na z d j ę c i u : W a ł y C h r o b r e g o . 
" ( F o t . C A F ) 

L O L S Z T Y N — Na zd j ę c iu : Ratusz i W y s o k a B r a m a . ( F o t . C A F ) 

SPRAWA, KTÓREJ BRONIMY WYMAGA BEZPOS -
REDNIEGO POPARCIA WSZYSTKICH SZCZERYCH 

LUDZI, ZARÓWNO FRANCUZÓW JAK 9 POLAKÓW 
- oświadcza przedstawicielowi «Nowin Polskich» p. Henry de Korab, przewodn. Stow. Obrony Granic nad Odra i Nysa 
31 stycznia odbędz ie się w Paryżu Krajowa Konferencja obrony granic nad Odrą i Nysą i przeciw 

wskrzeszeniu Wehrmachtu . Myśl zwołania tej Konferencj i rzucona została przez Stowarzyszenie Obrony 
granic nad Odrą i Nysą, którego założycielem i p rzewodniczącym jest p. H. de Korab. Znany publicysta 

francusko - polski, Francuz z ojca i dz iada, p. de Korab O jczyzny swych p rzodków, Polski, nie zapomniał . Jako 
gorący patriota francuski i w imię wspólnych interesów Francji i Polski, w imię sprawiedl iwości i pokoju stoi 
on, od przeszło d w u lat, na czele Stowarzyszenia wa lczacego o nienaruszalność zachodnich granic Polski, granic 
pokoju w Europie. 

Te oto piękne białe indyki napewno nie są zadowolone z nadchodzących świąt. Skończą 

one swe życie na stolach biesiadnych tych, którzy mogą sobie na to pozwolić. (Univer . Ph . ) 

Rzucona przez Stowarzy-
szenie myśl zwołania Konfe-
rencji podjęta została przez 
ogół Wychodźstwa bez wzglę-
du na zapatrywania, czy przy-
należność organizacyjną. 

W związku z prowadzoną 
obecnie akcją przygotowaw-
czą do Konferencj i , zwróci-
liśmy się do przewodniczące-
go Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą, z 
prośbą o łaskawe udzielenie 
nam informacj i . 

Pomimo złego stanu zdro-
wia p. Henry de Korab zgo-
dzi ł się uprzejmie na udzie-
lenie dla czytelników „ N o -
win Polskich" wywiadu, za co 
tu raz jeszcze wyrażamy mu 
nasze podziękowanie oraz 
uczucia szacunku. 

PYTANIE : W związku z 
przygotowaniami do Krajowej 
Konferencj i w obronie gra-
nic i przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu jakie jest Pana 
Panie Przewodniczący, zda-
nie o dyskusji, która ostatnio 
miała miejsce w parlamencie 
francuskim w sprawie ,,armii 
europejsk ie j "? 

O D P O W . : Dyskusja ta 
wykazała, że nie ty lko opinia 
publiczna, ale również więk-
szość Parlamentu niedwuzna-
cznie wyraża swój opór prze-
ciw ,,armii europejsk ie j " . U -
tworzeniu te j armii sprzeci-
wiają się posłowie należący 
do różnych grup parlamen-
tarnych, do bardzo szerokie-
go wachlarza poli tycznego. 

I tak potwierdza się obec-
nie, że prądy francuskiej o-
pini i publ icznej oraz większo-

ści par lamentarnej zbiegają 
się całkowicie z akcją prowa-
dzoną przez Stowarzyszenie 
w obronie zachodnich granic 
Polski i przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu. Działalność Sto-
warzyszenia idzie całkowicie 
po l ini i najgłębszych dążeń 
francuskiej większości. 

Przy każdej sposobności 
podkreślam, że chodzi nie ty l-
ko o stanowisko Stowarzysze-
nia, ale o jednomyślność sta-
nowisk większości Francuzów i 
Polaków. 

Najdrobniejsza skaza w tej 
jedności podchwycona jest 
przez ludzi z Bonn, którzy 
starają się ją wykorzystać, 
twierdząc od razu, że zainte-
resowani, Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia, sami 
nie dbają o te granice i że im 
na nich nie zależy... Rządowi 
z Bonn zależy, żeby co naj-
mniej drobną poprawkę wpro 
wadzić do granicy nad Odrą i 
Nysą. Ale najdrobniejsza na-
wet poprawka ułatwi łaby pro-
wokację wojenną. Pod kłam-
liwym pretekstem „zaczepki 
ze strony po lsk ie j " mogłaby 
wybuchnąć nowa wojna. Przy 
obecnej granicy rzecznej — 
prowokacja jest znacznie t rud-
niejsza. 

W sprawie nienaruszalności 
zachodnich granic Polski ist-
nieje absolutna jednomyślność 
Francuzów polskiego pocho-
dzenia i Polaków. My, Stowa-
rzyszenie mamy na celu obro-
nę z punktu widzenia geogra-
ficznego i etnograficznego, z 
punkiu widzenia obrony tery-

tor ialnej Polski i obrony 7 mi-
lionów ludności, która na zie-

miach odzyskanych pracuje i 
żyje. N ie chodzi tu o ustrój 

Polski Ludowej czy inny. Ja-
kikolwiek byłby tam zresztą 
ustrój (żeby to nawet był us-
trój króla Imci) takie samo by-
łoby stanowisko rządu w 
Bonn, lak samo rewindyko-
wałby on przyłączenie ziem za 
Odrą i Nysą do ;Niemiec! 
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I Dziś w niedziele I 
Iw Maries les Mines (P-fle-C)! 
(Wielkie zgromadzenie | 

W N I E D Z I E L Ę 2 0 - g o G R U D N I A O G O D Z . 1 5 - e j 
NA SALI M E R O S T W A 

pod przewodn ic twem p. H . de K O R A B , 
przewodniczącego Stowarzyszenia; 

ifcędą również przemawiać osobistości różnych opini i i 
K O M I T E T M I E J S C O W Y S T O W A R Z Y S Z E N I A 

OBRONY GRANIC NAD ODRĄ I N Y S A 

w Abscon (Nord) 
Wielki bieś na przełaj 

= zorganizowi przez Komite t Dcp. F.S.G.T. i 
pod egidą 

S T O W A R Z Y S Z E N I A O B R O N Y G R A N I C 
N A D O D R Ą I N Y S A 

T a ń c e f o lk lo rys tyczne zoslaną w y k o n a n e przez | 
grupę z R o u v r o y , która otrzymała 2 - g ą nagrodę | 

na Fest iwalu w Paryżu 

i w Bouligny (Meuse) ! 
i DLA U T R Z Y M A N I A Z A C H O D N I E J G R A N I C Y 

P O L S K I E J NA O D R Z E I N Y S I E 
Klub Sportowy F .S .G .T . pod pat ronatem 

| owarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą 
organizu je o godz. 1 3 . e j 

CROSS - C O N T R Y (b ieg na prze ła j ) 
Udział w e z m ą liczne kluby Lotaryngi i 

f T l I ł t ł l l l l ł l i l l l l l l l l l l l l l l f l l l l l l l l l ł l l ł l l l l l l l H I l l I l l l l ł l l l l ł l l l l t l J l l l I t l ł l ł l l l t l l ł l l l l l l l l l l l i l l ł l l l ł l l l ł l l l l l l ł l l l l t l t ł l l f l l l l l H ^ 

Ilenry de Korab 

Tendencje rządu bońskie-
go są jasne. Zależy mu bar-
dziej na utworzeniu „a rmi i 
europejskie j" aniżeli na u-
tworzeniu armii narodowej, 
ponieważ utworzenie armii eu-
ropejskiej pozwoli łoby mu : 

1) trzymać Francję w cu-
glach, 

2) jeszcze mocniej żądać 
poprawek, aby przerobić o-
becną prostą i krótszą grani-
cę Polski na granicę zębatą, 
co pozwoli łoby im nabroić 
co by zechcieli, jak tego do-
wód dali w 1939 r. 

Parlamentarzyści francuscy, 
którzy niedawno zwiedzil i Pol-
skę, stwierdzili jednomyśl-
ność całego narodu polskiego 
w sprawie nienaruszalności 
granic zachodnich. Atmosfera 
panująca w całym kraju do-

(Dokończenie na str. S) 
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Sprzedawczynie walczą o premie zakonczenia roku P l ^ K P I E O Z I I O I I 1 C H O I H l i O H E 

W„Prisunic"na Champs Elysees m i t t m v \ i « : u Ï i o î ^ C K 
SKAZANA N A 2 0 LAT CIĘŻKICH ROBÓT ZA AKCJf 

PRZECIWKO W O J N I E W I N D O C H I N A C H 

Histor ia ta w y d a r z y ł a się w s a m y m sercu C h a m p s Ely-
sees, j e d n e j z n a j p i ę k n i e j s z y c h ul i c Paryża, k tóre j m a g a z y -
n y p r e z e n t u j ą c e luksusowe i w y t w o r n e ar tykuły z n a n e są 
n a świec ie c a ł y m . 

K i l k a dn i t emu, o k o ł o godz . 3-ej p o po łudn iu , j a k b y za 
d o t k n i ę c i e m różdżki czarodz ie j sk ie j , wszystkie sprzedawczy -
n ie m a g a z y n u Pr isunic , opuśc i ł y j e d n o c z e ś n i e swe m i e j s c a 
pracy , p o d ą ż y ł y d o szatni i u b r a n e sk ierowały się ku w y j -
ś c iu . . p o z o s t a w i a j ą c d y r e k t o r o w i i j e g o p o m o c n i k o m obs łu -
żenie setek k l ientów. 

D l a c z e g o tak pos tąp i ł y ? 

Dlatego, że jedna spośród 
nich, oskarżona o sprzedaż to-
waru i nie zarejestrowanie ce-
ny na maszynie, została zrewi-
dowana „do ostatniej nitki", 
poczem zagrożono jej wydale-
niem. Rewizję tę wstrzymano 
dopiero w chwili, kiedy sprze-
dawczyni bliska była omdle-
nia... 

Koleżanki jej odpowiedziały 
na ten (ront, opuszczając ma-
sowo miejsce pracy. I dyrek-
cja musiała ustąpić. Niesłusz-
nie oskarżona sprzedawczyni 
zajęła z powrotem swe miejsce 
i została zrehabilitowana, a to 
dzięki solidarności swych towa-
rzyszek. 

• 

Z tą sarną energią dziewczę-
ta z Prisunic na Champs Ely-
sees postanowiły uzyskać pod-
wojną płacę za miesiąc gru-
dzień. 

Projekt ten przyjął konkret-
ne formy na Krajowej Konfe-
rencji Pracowników Handlo-
wych, która odbyła się w listo-
padzie. Na obradach tej Konfe-
rencji przybyli z całej Francji 
pracownicy złożyli raporty o 
fantastycznych zyskach, jakie 
przynosi pracodawcom ich pra-
ca. Wyłoniono z miejsca dele-
gację,która udała się do zarządu 
głównego Związku Pracodaw-
ców. 

Ta pierwsza delegacja nic jed 
nak nie uzyskała. Walkę kon-
tynuowano dalej w łonie sa-
mych magazynów. 

I w „Prisunic" na Champs 
Elysees, sprzedawczynie, w o-
parciu o delegatki CGT, wznio-
sły tę rewindykację. 

Brunetki, szatynki i blondyn-
ki, wszystkie w jasnoniebies-
kich fartuszkach, czyściutkie a 
nawet eleganckie (gdyż mimo 

niskich zarobków, dyrekcja 
wymaga bardzo nienagannego 
ubioru), sprzedawczynie Prisu-
nic wiodą od lat czterech nie-
ugiętą watkę o uzyskanie pre-
mii na końcu roku. Uzyskały 
już premię obliczoną na podsta-
wie obrotu, dokonanego w mie-
siącu grudniu. Premia ta, dzię-
ki nieustającej akcji, powięk-
sza się z roku na rok. Z 11.(100 
franków przeszła do średniej 
16.000 w r. 1.952. 

A w r. 19J53 sprzedawczynie 
żądają podwójnej płacy za mie-
siąc grudzień. 

Na pierwszej petycji, doma-
gającej się podwójnej płacy 
wszystkie sprzedawczynie zlo-
zyly swe podpisy. Od tego cza-
su nie upływa tydzień, ażeby 
delegatki CGT nie zgłaszały się 

do dyrekcji, by się dowiedzieć 
„czy sprawa się posuwa na-
przód". 

I tak jak we wszystkich ma-
gazynach, akcja ta została u-
wieńczona sukcesem: PREMIA 
OSIĄGNIE 18.000 FRANKÓW, 
czyli o dwa tysiące więcej ani-
żeli iv roku ubiegłym. 

Ale sprzedawczynie uważają, 
że to za mało w slosunl.u do do-
konywanego obrotu. 

Obecnie każda z nich wyra-
bia średnio 100.000 franków fj-
brotu miesięcznie. Pracodawcy 
przyznają się do czystego zysku 
wysokości 22 procent, to zna-
czy, że każda sprzedawczyni 
przynosi im średnio IM.000 fr. 
mies. A przeciętna płaca 
sprzedawczyni wynosi 26.000 fr. 
miesięcznie! 

Nic też dziwnego, że pracow-
nice Prisunic na Champs Ely-
sees wytrwale i nieugięcie wal-
czą o uzyskanie podwójnej pła-
cy za miesiąc grudzień, która 
pozwoliłaby im na swobodniej-
sze związanie końca z końcem 
w tym miesiącu, na uczynienie 
skromnych podarków najbliż-
szym iv związku ze zbliżający-
mi się Świętami... 

Jeanne Berge poślubiła w Pau 
oficera marynarki handlowej 

Slub, k tó ry o d b y ł się w ub. s o b o t ę w m e r o s t w i e w Pati 
należy d o tych , k tóre nie p r z e c h o d z ą bez e cha . 

J e a n n e Berge , o d z n a c z o n a K r z y ż e m K o m b a t a n t a W o l o n -
tariusza, K r z y ż e m K o m b a t a n t a , m e d a l e m W d z i ę c z n o ś c i 
F r a n c j i , m e d a l e m p a m i ą t k o w y m za o c h o t n i c z e usługi o d d a -
ne W o l n e j F r a n c j i , F r a n c u s k o - B r y t y j s k i m H o n o r o w y m 
K r z y ż e m Zas ług i , m e d a l e m p a m i ą t k o w y m za zas ługi po ł ożo -
ne p o d c z a s w o j n y 1939-45, s k a z a n a na 20 lat c i ężk i ch r o b ó t 
dn ia 12 g r u d n i a 1951 r. za w z i ę c i e udz ia łu w k a m p a n i i zor -
g a n i z o w a n e j p r z e c ' w k o w i n i e w V i e t n a m i e — poś lub i ła 
C h a r l e s N a h o n , o f i c e r a p ierw ze j k lasy f r a n c u s k i e j m a r y -
narki h a n d l o w e j . 

Ponad U i pól miliona sztuk różnych ozdób choinkowych wyprodukowały już spô'dziel-
jtie podlegle Związkowi Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych, Spółdzielnie Inwali-
dów i zakłady przemysłu terenowego, zapewniając zaopatrzenie rynku w te artykuły w okre-
sie noworocznym. Na zdjęciu: Malowanie ozdób choinkowych iv Robotniczej Spółdzielni Pra-
cy Wyrobów Szklanych w Gdańsku. Spółdzielnia do dnia 10.IX.br. wykonała roczny plan 

produkcyjny. 

CO D Z I E N N I E r a n o n a przy -
s tanku t r a m w a j o w y m , o -

bok k tó rego u l i ca Terespo l ska 

Sxune wykonamy piwka 
na ckainkĄ 

H A L I N K A I 
(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

Ciszy nie przerywał żaden szmer. Cisza wydawała się 
biała: białe ściany i sufity, białe parapety i łóżeczka, bia-
łe ubranka i kaftaniki. Tylko na półkach, wysoko, widać 
było barwne, drewniane ptaszki, a pod ścianą hallu stał 
karny szereg kolorowych koni na biegunach, czekając na 
czas konnej jazdy. 

Patrzyłem na to wszysłkko przez szybę, przez szklaną 
ścianę wewnętrzną. Ujrzałem, jak jedno z maleństw od-
wróciło się brzuszkiem do posłania i próbowało pełzać : 
jeden ruch — drugi — i wywróciło się na plecy. Płacz 
był krótki. Biało ubrana opiekunka ułożyła wygodnie, o-
tul i ła, pokazała grzechotkę, zawieszoną nad łóżeczkiem. 
Za chwilę sen znów skleił małe oczka. 

Tak poznałem Halinkę Strubczewską. Ma pół roku, 
jest „przodownicą" żłobka, ponieważ szybciej od innych 
dzieci rośnie i dużo waży. 

przec ina G r o c h o w s k ą , zatrzy-
m u j e się m a l o w a n y n a b ia ło 
t r a m w a j . W y s i a d a j ą z n i e g o 
kobiety , n i o s ą c e m a ł e dziec i , 
lub p r o w a d z ą c e j e za rączk i . 
T o p r a c o w n i c e W a r s z a w s k i c h 
Z a k ł a d ó w O d z i e ż o w y c h ; j es t 
w ś r ó d n i c h H a l i n k a z m a m u -
sią. I d ź m y za n i m i . 

O t o wspan ia l e , n o w o c z e s n e 
b lok i f a b r y c z n e . M a t k i z dz ieć 
m i w c h o d z ą p o m i ę d z y n i e i 
k ierują się ku p a r t e r o w e m u 
b u d y n k o w i . Dz iedz in iec , przez 
k tó ry się przechodz i , pe łen 
j es t j e s i e n n y c h k w i a t ó w . Po -
ś rodku f a l u j e p o d p o d m u c h a -
m i w ia t ru w o d a w basen ie z 
f o n t a n n ą . 

PO w e j ś c i u d o b u d y n k u ż łob-
ka dziec i przebiera się w 

bia łe u b r a n k a „ ż ł o b k o w e " : tu 
rozb iera ln ia d la s tarszych , tu 
d la m ł o d s z y c h . W i e k dzieci 
w a h a się o d 12 t y g o d n i d o 3 
lat. T a k w i ę c m a t k a m o ż e u -
m i e ś c i ć tu ta j s w o j e m a l e ń s t w o 
od chwi l i z a k o ń c z e n i a u r l o p u 
mac ie rzyńsk iego . 

D a l e j — o g l ę d z i n y i mierze -
n ie t e m p e r a t u r y . Jeśli j a k i ś 
m a l e c m a tego d n i a t e m p e r a -
turę lekko p o d w y ż s z o n ą , m a -
m u s i a d o s t a j e karteczkę d o le-
karza i p r z e c h o d z i z d z i e c k i e m 
n a drugą s t ronę u l i cy d o b a -
d a n i a lekarskiego ( l ekarz b y -
w a zresztą w ż ł obku s y s t e m a -
tyczn ie ) . Jeśli ttemperatura 
jest w p o r z ą d k u p r o s i m y da le j 
— d o łaz ienki i n a ś n i a d a n k o . 

ZTSIAJ by ła kaszka m a n -
n a n a m l e c z k u i k a k a o , d o 

brze o s ł odzone , z bu łe czką , p o -
s m a r o w a n a m a s ł e m . D o dzie -
ci , k tóre k a r m i o n e są piers ią , 
m a t k i p rzychodzą n a o z n a c z o -
ną porę , z w o l n i o n e n a ten 
czas z p r a c y ; karmią j e w 
s p e c j a l n y m p o k o i k u z w y g o d -
n y m i f o t e l a m i . Dziec i starsze 
( r ó w n i e ż p o m y c i u i kąpie l i w 
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l ś n i ą c e j łaz ience z m a l u t k i m i 
w a n n a m i ) , j edzą ś n i a d a n i e w 
ś l i czne j j a d a l n i o b ł ę k i t n y c h 
n i z i u t k i c h m e b e l k a c h . P o t e m 
— wszyscy spać . 

Dz iec i wsta ją wcześn ie , b o 
m a m u s i a idzie przec ież d o p r a -
cy. T o t e ż sen przed p o ł u d n i e m 
b a r d z o się przyda . W s t a j ą wy -
s p a n e i g łodne , aby z j e ś ć o -
b i a d : n p . — rosó ł z m a k a r o -
n e m , m i ę s o m i e l o n e z z i e m -
n i a k a m i puree i surówką z o -
w o c ó w . A p o t e m — d o zaba -
wy, a l b o n a spacer p o o g r ó d -
ku. Przed p o w r o t e m d o d o m u 
jeszcze p o d w i e c z o r e k : m l e c z -
ko i bu łeczka z m a s ł e m . O po -
żywien ie n a j m ł o d s z y c h , kar -
m i o n y c h piersią, ż ł o b e k d b a 
również . M a t k i , p r z y c h o d z ą c e 

k a r m i ć , d o s t a j ą tu n a drug ie 
ś n i a d a n i e pó ł l i tra m l e k a , buł -
kę z m a s ł e m i o w o c e . 

ŻŁ O B E K o d w i e d z a j ą c z a s e m 
w y c i e c z k i — r ó w n i e ż i za -

g r a n i c z n e . W ks iążce , d o k t ó -
re j się w p i s u j ą , p r z e c z y t a ł e m 
wie le s łów z a c h w y t u , m i ę d z y 
i n n y m i i taką w y p o w i e d ź w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m : „ A c h ! 
K i e d y ż przy jdz ie czas, żebyś -
m y mie l i w każde j h u c i e n a -
szej , przy każde j ins ty tuc j i ta -
kie ż łobki ! J e a n Char l e t , 
1951". 

DO B R Z E p r a c u j e R a d a Z a -
k ł a d o w a W a r s z a w s k i c h Z a 

k ł a d ó w P r z e m y s ł u O d z i e ż o w e -
go , w k tó re j p r z e w o d n i c z ą c y , 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y sekretarz 
i s k a r b n i k — to kob ie ty , ż l o -

di a amataxaiu patôkiej kuchni 
JABŁKA W CIEŚCIE 

30 dl;g mąki, około ' szklan-
ki na pół wody i mleka, 1 — 
2 jajka, sól, h jabłka, 1 łyżkę 
tłuszczu, cukier do posypywa--
nia. 

Z r o b i ć c ias to j a k n a n a l e ś -
niki . J a b ł k a u m y ć , o d j ą ć szy-
pulki , o g o n k i i g n i a z d k a i p o -
k r a j a ć w p las try a lbo lepie j 
zetrzeć w skórce n a tarce o d 
j a r z y n . W ł o ż y ć j e w c ias to , 
wymieszać , k łaść łyżką n a roz -
p a l o n y t łuszcz i s m a ż y ć ob ie 
s trony . G d y z a r u m i e n i ą się, 
p r z y k r y ć przykrywą i d o p i e c 
n a w o l n y m ogn iu . 

KLUSECZKI Z M A N N Y 
I jajko, siedem płaskich ły-

żeczek manny, sól. 

J a j k o w y m i e s z a ć d o k ł a d n i e 
z m a n n ą i k łaść w kluseczki 
n a w r z ą c e m l e k o lub w o d ę . 

MARCHEWKA 
P O D A N A JAK SZPARAGI 

D o w o l n ą i lość m a r c h w i skro 
bierny, d o k ł a d n i e p ł u c z e m y i 
k r a j e m y w z d ł u ż n a w ą s k i e p a -
ski. N a s t ę p n i e w k ł a d a m y d o 
r o n d l a i n a l e w a m y tyle w o d y , 
a b y b y ł a c a ł k o w i c i e przykry -
ta. D o d a j e m y łyżeczkę c u k r u i 
sol i d o s m a k u , g o t u j e m y p o d 
p r z y k r y c i e m . G d y m a r c h e w 
będz ie m i ę k k a o d l e w a m y w o -
d ę ( w y w a r m o ż n a zużyć d o 
z u p y ) , a n a ta lerzu p o l e w a m y 
m a s ł e m z r u m i e n i o n y m z b u -
łeczką. 

/. Sportowa bluzka z fłaneli w kratkę z długimi 
rękawami. Zapięcie, kołnierz i klapki imitujące kiesze-
nie wykonane ze skosu. 

2. Suknia wełniana, dwucięciowa. Bluzka zapięta z 
przodu, dopasowana zaszewkami. Kołnierz i mankiety 
aksamitne. Spódniczka z kontrafałdą z przodu. 

3. Sportowa sukienka z dwóch rodzajów materiału. 
Przedłużona luźna bluzka o prostym kroju. Kieszenie 
nakładane. Rękaw trzy czwarte z odwiniętym mankie-
tem, kołnierz wyłożony. Spódniczka plisowana z mate-
riału w kratę. 

4. Palto zimowe na watolinie. Dwurzędówka dopa-
sowana zaszewkami. Duże nakładane kieszenie. Kołnierz 
i klapy pokryte futrem. Tył poszerzony dwoma kontra-
fałdami. 

5. Jesionka z jasnej wełny, luźna. Rękaw wszyty 
raglanem, wykończony mankietem. Zapięcie kryte. Za-
miast kołnierza szeroki szal wykonany z tego samego 
materiału. Duże nakładane kieszenie skomponowane z 
nacięciem idącym ukośnie aż do wszycia rękawa. Środ-
kiem pleców kontrafałda częściowo zaszyta. 

b e k t o n i e wszystko . Dz iec i , 
k tóre skończą trzy lata, idą d o 
przedszko la . Jeśl i m a t k a n i e 
m a o d p o w i e d n i c h w a r u n k ó w 
d o m o w y c h , K o m i s j a S o c j a l n a 
przy R a d z i e Z a k ł a d o w e j u ł a t -
w i a j e j u m i e s z c z e n i e d z i e c k a w 
„ t y g o d n i o w y c h " P a ń s t w o w y c h 
D o m a c h Dz iecka . T y g o d n i o -
w y c h — t o znaczy , że m a t k a 
zab iera d z i e c k o n a n iedz ie l e 
d o d o m u . Jeśl i j e d n a k j e s t n p . 
c h o r a , c zy m u s i w y j e c h a ć — 
d z i e c k o m o ż e p o z o s t a ć w P D D 
i w n iedz ie lę : m a t a m wszy -
stko , c o j es t m u po t rzebne , a 
przede w s z y s t k i m w y k w a l i f i -
k o w a n ą op iekę . 

TO dzieci . A m a t k i ? K o b i e -
ta j es t w W Z P O — j a k w e 

w s z y s t k i c h z a k ł a d a c h p r a c y 
Po lsk ie j R z e c z y p o s p o l i t e j L u -
d o w e j , o t o c z o n a trosk l iwą o -
p ieką . P r z e p r o w a d z o n e n ie d a -
w n o prześwie t l en ia r e n t g e n e m 
w y k a z a ł y n a przyk ład , że d w i e 
p r a c o w n i c e t y c h z a k ł a d ó w za-
g r o ż o n e są gruźl icą : j u ż p o j e -
c h a ł y d o s a n a t o r i u m . K o r z y -
sta ją ze s ta łe j op iek i l e k a r -
skie j , m a j ą a m b u l a t o r i a , l eka -
rzy : g i n e k o l o g a , d e n t y s t ę i 
internis tę . Jes t r ó w n i e ż „ p o -
k ó j h i g i e n i c z n y " , w k t ó r y m 
k o b i e t y korzys ta ją z apteczk i 
p o d r ę c z n e j , o t r z y m u j ą p o m o c 
w lekk ich , p r z e j ś c i o w y c h d o l e -
g l i w o ś c i a c h , m o g ą p o ł o ż y ć się 
w o d d z i e l n e j kab in ie . Jest o -
czywiśc ie w i e l k a s t o ł ó w k a , 
k t ó r a u w a l n i a o d g o t o w a n i a 
o b i a d u . 

N o ,i są r o z r y w k i ku l tura lne . 
W Z P O m a j ą p i ękną sa lę t e a -
t ra lną n a 1200 m i e j s c , świet l i -
c e i b ib l io tekę , gdzie m o ż n a 
spędz i ć p o ż y t e c z n i e . c zas p o 
pracy . Jest zespół b a l e t o w y i 
d r a m a t y c z n y , j es t c h ó r . Są 
b o i s k a d o s i a t k ó w k i — m o ż n a 
u p r a w i a ć sport . 

HA L I N K A i j e j m a ł e t o w a -
rzysze rosną p o d f a c h o w ą 

op ieką a gdy d o r o s n ą — p o -
d o b n i e j a k m i l i o n y dz iec i w 
P o l s c e L u d o w e j — życ ie s tan ie 
przed n i m i o t w o r e m . 

M . W . 

W d w a lata p o og ł oszen iu 
s t rasz l iwego w y r o k u , J e a n n e 
Berge t r a w i o n a c h o r o b ą , m o -
gła w c i ą g u g o d z i n y z a k o s z t o -
w a ć s m a k u s t r a c o n e j w o l n o -
ść ' . 

P r z y b y ł a o n a d o m e r o s t w a 
o t o c z o n a d o z o r c a m i więz ien-
n y m i . P r z y j a c i e l e z g o t o w a l i 
j e j g o r ą c ą o w a c j e i o b s y p a l i 
k w i a t a m i . M i ę d z y l i c z n y m i de 
l e g a c j a m i z n a j d o w a ł a sie de-
l e g a c j a p r a c o w n i k ó w urzę-
d ó w p o c z t o w y c h , k tórzy n i e 
z a p o m n i e l i , że J e a n n e B e r g e 
n a l e ż a ł a k i lka lat t e m u d o i c h 
szeregów. 

K i e d y w r ó c i ł a d o w iez i en ia 
p r z y g o t o w a n y był t a m n a j e j 
cześć przez p a s t o r a D u m a s , 
s p o w i e d n i k a w ięz i en ia oraz le-
karza szp i ta la w i ę z i e n n e g o , 
d ra B o u f f a r d — u r o c z y s t y p o -
częs tunek . 

P r z y p o m n i j m y w ki lku s ło -
w a c h d z i a ł a l n o ś ć te j m ł o d e j 
k o b i e t y w l a t a c h o k u p a c j i j a -
p o ń s k i e j . 

W r. 1939 J e a n n e B e r g e w y -
j e c h a ł a w r a z ze s w y m m ę ż e m , 
o f i c e r e m l o t n i c t w a d o I n d o -
c h i n . W k r ó t k i m czas ie z m u -
s z o n a by ła w s z c z ą ć kroki roz -
w o d o w e . Z m a ł ż e ń s t w a t e g o 
zos ta ł się synek , który l iczy 
o b e c n i e lat 13. J e a n n e B e r g e 
p r a c o w a ł a w urzędz ie p o c z t o -
w y m w H a n o i i b r a ł a udz ia ł , 
w y k a z u j ą c n i ezwyk łą o d w a g ę 
i b o h a t e r s t w o , w p o d z i e m n e j 
w a l c e z o k u p a n t e m j a p o ń s k i m . 
P o m o g ł a c z y n n i e w u c i e c z c e 
k a p i t a n o w i P o u y a d e , k t ó r y 
p ó ź n i e j d o w o d z i ł e skadrą sa -
m o l o t ó w „ N o r m a n d i e — Nie-
m e n " . 13 p a ź d z i e r n i k a 1942 r. 
J e a n n e B e r g e zos ta ła aresz to -
w a n a . Z e w z g l ę d u n a zły s t a n 
z d r o w i a , k a r ę w ięz i en ia z a -

m i e n i o n o j e j n a p o b y t n a w o l -
n o ś c i p o d ś c i s ł y m d o z o r e m 
p o l i c y j n y m . 

P o z a k o ń c z e n i u w o j n y , J e a n -
n e B e r g e z o s t a j e j e szcze d w a 
lata w H a n o i , p o c z e m , w r. 
1947 u d a j e się d o F r a n c j i . J e d -
n a k n i e d ł u g o t u t a j z o s t a j e i 
w k r ó t c e p o t e m w r a c a d o I n -
d o c h i n , ażeby w s z c z ą ć t y m ra -
z e m n ieug ię tą w a l k ę przec iw -
ko w o j n i e i o k r o p n o ś c i o m , k tó 
re ta w o j n a za sobą p o c i ą g a . 

12 g r u d n i a 1951 r. z o s t a j e 
a r e s z t o w a n a za wz ięc i e u d z i a -
łu w u t w o r z e n i u d z i e n n i k a „ L a 
P a i x " , k t ó r y n i e u k a z a ł się w 
d r u k u . J. B e r g ę s ta j e p rzed 
t r y b u n a ł e m w o j s k o w y m w 
S a i g o n i e i s k a z a n a z o s t a j e n a 
20 lat c i ę ż k i c h r o b ó t . O s k a r ż e -
n ie o p i e r a ł o się n a d o n o s i e pe -
w n e g o o f i c e r a , k tó ry o ś w i a d -
czył , że J e a n n e u ł a t w i ł a k o n -
takty o f i c e r a z k o r p u s u eks -
p e d y c y j n e g o z m ł o d y m V i e t -
n a m c z y k i e m . M i m o , że w n a -
s tęps twie o skarżyc i e l c o f n ą ł 
swe zeznan ie , w y r o k zosta ł za -
t w i e r d z o n y . 

J e a n n e B e r g e j e s t c h o r a . 
S t a n j e j z d r o w i a j e s t n i e p o k o -
j ą c y . Nie u z y s k a n o j e d n a k d l a 
n i e j w o l n o ś c i t y m c z a s o w e j , z 
w i e l k i m t r u d e m u d a ł o się j e -
d y n i e p r z e n i e ś ć ją d o więz ie -
n i a w P a u . # 

P o t ę p o w e d z i e n n i k i f r a n c u -
skie w y r a ż a j ą g ł ę b o k i e o b u -
rzenie , że n ie z a s t o s o w a n a zo -
s ta ła a m n e s t i a w s t o s u n k u d o 
t e j k o b i e t y b o h a t e r k i , k t ó r a 
ty le zas ług w y k a z a ł a w w a l c e 
z o k u p a n t e m j a p o ń s k i m . J e d -
n o c z e ś n i e s k ł a d a j ą J e a n n e 
B e r g e i j e j m a ł ż o n k o w i , k a p i -
t a n o w i N a h o n , z o k a z j i i c h z a -
ś l u b i n n a j s z c z e r s z e ż y c z e n i a . 

Ca nam ptzyna&i mada 

' l i r m m m m panienek 

Jeżeli macie za mało zabawek na przystrojenie 
choinki, to możecie wykonać tego oto pieska, który po 
świętach stanie się nieodłącznym towarzyszem zabaw 
waszych dzieci. 

Pieska tego można wykonać z resztek materiału, w 
pasy albo w krateczkę (30 cm. na 60 cm. szerokości) oraz 
10 cm. wełenki koloru czerwonego na podszycie uszu, 
ogona i języczek. 

Wyciąć patron z papieru według rysunku zaprezen-
towanego obok (na rysunku jedna kratka równa się 
2 cm.). Ułożyć poszczególne części patronu na materiale 
i wyciąć w następujący sposób: 

A. Bok pieska należy wyciąć s materiału złożonego 
podwójnie. 

C. Połowę brzucha wyciąć z materiału złożonego po-
dwójnie. 

E. Uszy wyciąć z materiału w kartkę złożonego po-
dwójnie oraz z materiału czerwonego również złożonego 
podwójnie. 

F. Ogon wyciąć z materiału w kratkę i czerwonego. 
B. Plecy i wierzch głowy. 
D. Pyszczek. 
Języczel;, nie zaznaczony na rysunku — to półkole 

wykrojone z materiału czerwonego złożonego podwójnie. 
Zebrać kawałki, według liter na rysunku, a na a, 

b na b, Ud. Potem przyszyć na maszynie po lewej stro-
nie, zostawiając otwór, ażeby móc obrócić na drugą 
stronę po przyszyciu szwów. Przede wszystkim należy 
przygotować ogon i uszy. Zafastrygować, przyszyć E i F. 
Wypchać pieska wełną, bawełną lub otrębami przez 
twór zarezerwowany na ten cel. Wyhaftować czarnymi 

nićmi pyszczel;. Umieścić dwa czarne guziki na miejscu 
•CZU. 

Życzymy wesołej zabawy waszym dzieciom! 



B.D.I.C 

Akc ja 
Pomocy Z imowe j 

dla s t a r ców 
rozw i j a sie 

z sukcesem 
j ^ ^ A K jak w latach ub ieg-

łych, tegoroczna akcja 
Pomocy Zimowej dla star-
ców polskich, wdów i sierot, 
spotyka się wszędzie z wiel-
k im zrozumieniem Wychodź-
stwa. Akcja ta wszędzie jest 
Już w pełnym toku i rozwija 
się z sukcesem. Dotychczaso-
we wyniki wskazują na nie-
oczekiwane wprost rezultaty. 
Posłuchajmy np., co pisze 
nam jeden z koresponden-
tów terenowych z Nordu: 

„ W Escaudain, gdzie uwa-
żano, że będzie t rudno coś 
zrobić, zapisanych jest już 7 0 
starców a zbiórka w te j miej -
scowości stanowi prawdziwy 
sukces: zebrano 2 3 . 1 0 0 f r . 

W Waziers zapisano 8 4 
starców i zebrano 2 7 . 9 1 0 fr. 
Do tego dojdą jeszcze inne 
sumy. 

Akcja jest w pełnym roz-
woju we Frais-Marais, Auby, 
Guesnain, Dechy, Sin- le-
Nob le . Masny, 'Pecquen-
court, Abscon (gdzie już ze-
brano 1 0 . 0 0 0 f r . a zapisy 
wkrótce będą ukończone), 
Douchy, H'aveluy, Sabatier, 
Fresnes, Escaupont, V ieux-
Conde i t d . " 

Poniżej zamieszczamy pier 

wszy wyciąg z listy zbiórko-

wej, która z dnia na dzień 

coraz bardziej się wydłuża: 

CO SŁYCHAC U POLAKOW 
W SEDAN (ARDENY ) 

3i%a(iautiacze(i ci ja* 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W mieście Sedan (Ardennes) i w jego bliskiej oko-
licy mieszka i pracuje przeszło sto rodzin polskich. Pra-
cownicy tego okręgu zatrudnieni są przeważnie w fabry-
ce metalurgicznej ,,Acieries de Longwy" , 

W tej fabryce pracuje sto-
sunkowo dużo Polaków i Fran 
cuzów polskiego pochodze-
nia. Na 1 .700 robotników 
jest 2 5 do 3 0 procent Pola-
ków. Reszta Polaków zatrud-
nionych jest w tekstylu (szcze-
gólnie kobiety i_ dziewczęta) 
lub w innych gałęziach prze-
mysłowych. 

W FABRYCE 
Wśród robotników fabrycz-

nych wciąż rośnie niezadowo-
lenie, bo otrzymują niskie za-
robki. W „Acier ies de Lon-
gwy" niewykwalif ikowani ro-
botnicy zarabiają 2 0 . 0 0 0 fr. 
na miesiąc. Tylko ci, którzy 
są wykwalif ikowani w jakimś 
zawodzie, zarabiają nieco le-
piej . 

W fabryce tej zachozdą o-
statnio poważne zmiany. Do-
tychczas produkowano tam 

-R- / w X / * y * r * v « / » 
I Komitet Pomocy Z imowe j ' 

d la starców |j 
| w S a l l a u m i n e s s 

(P. de C.) j 
I rozpoczął zbiórkę, która da | 
kia już bordzo dobre wyn i -J 
' k i , osiągając 3 5 . 0 0 0 fr. | 
|Zb iórka trwa nadal i Ko-^ 
^mitet ten 
I W Z Y W A D O | 
j W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W A s 
snastępujące Komitety: Rou^ 
^vroy-Noumea, Noyel les-^ 
S-Lens , Harnes, Ostr icour t , * 
' Libercourt i Avion. | 
| Komitet Pomocy Zimowej s 
s Sallaumines. I 

blachy różnej grubości, ale 
od chwili gdy zakłady te 
przystąpiły do spółki z inny-
mi fabrykantami, postanowio-
no zmienić produkcję. O d 
miesiąca marca 1954 r. będą 
produkowane rurki różnych 
rozmiarów. Praca ta będzie 
bardzo zmechanizowana. 

Polacy obawiają się, że 
dyrekcja zredukuje pewną 
część robotników i że w pierw 
szym rzędzie zwolni z pracy 
obcokrajowców. 

— Jeśli — stwierdza je-
den z robotników tej fabryki 
— mamy dzisiaj pracę, to ty l -
ko dzięki temu, że Związek 
Radziecki przysłał duże za-
mówienia. Sytuacja na pew-
no byłaby o wiele lepsza — 
dodaje inny z robotników — 
gdyby Francja rozwinęła na 
szeroką skalę handel z ZS-
RR, z krajami Demokracji 
Ludowej i Chinami. 

V/ TfcKSTYLU 

Zakłady wyrobów tekstyl-
nych w Sedan wyrabiają szcze-
gólnie bardzo dobre towary 
na płaszcze zimowe dla ko-
biet, jak również dla męż-
czyzn. Poważna część tych to-
warów jest przeznaczona na 
eksport. Należy przy tym za-
znaczyć, że te towary są do-
syć drogie. 

Eksport towarów z zakła-
dów tekstylnych w Sedan 
zmniejsza się co roku. Z po-
wodu ogrąniczonej siły na-
bywczej pracowników we 

Francji, krajowy rynek zbytu 
kurczy się również. W związ-
ku z powyższym, z roku na 
rok kryzys w przemyśle tek-
stylnym rozszerza się nie ty l -
ko w zakładach tekstylnych 
w Sedan, ale także w zakła-
dach tekstylnych całej Fran-
cji. 

Fabryka „ M o n t a g n a c " w 
Sedan - Torcy zwolniła mie-
niąc temu 25 robotników. U 
„S ta t l e r ' a " w Balan zreduko-
wano 6 robotników w zeszłym 
tygodniu. W tych fabrykach 
robotnicy pracują tylko 24 
do 3 0 godzin tygodniowo. 
Zarobki są bardzo niskie. 
Pracownicy otrzymują 9 0 do 
9 6 fr. na godzinę. Nic dziw-
nego więc, że sytuacja, w któ-
rej żyją jest bardzo ciężka. 

PRZECIW 
D E N U N C J A T O R O M 

Kilka tygodni temu przy-
jechała do Sedan teatralna 
grupa młodzieży katol ickiej 
z Revin, która wystąpiła ze 
swym programem artystycz-
nym w sali „Marse i l la is " . 

Na to przedstawienie tea-
tralne przyjechało około 4 0 
osób z Revin. Goście z Re-
vin byl i zdumieni, gdy stwier-
dzi l i , że oprócz nich było 
bardzo mało Polaków z Se-
danu. Można było ich łatwo 
policzyć na palcach. 

G d y organizatorzy z Re-
vin zaczęli się dopytywać, z 
jakiego to powodu Polacy z 
Sedan nie przyszli na to przed 
stawienie, otrzymali następu-
jącą odpowiedź: „Polacy z 
Sedanu odwracają się od de-
nuncjatorów". 

Goście z Revin dowiedzie 
ll się wtedy, że ten „ j ego -
mość", który zajmuje się spra-
wami teatralnymi i który przy-
jechał z grupą teatralną do 
Sedanu, podał kilka miesię-
cy temu do francuskiej prasy 
departamentalnej listę Pola-
ków, podkreślając, że są to 
komuniści. 

Nie przychodząc na to 
przedstawienie Polacy, wy-
kazali, że potępiają takie po-
stępowanie i że odwracają 
się z pogardą od denuncja-
torów. 

CZEKAMY NA SEANS 
F I L M U P O L S K I E G O 

Wśród Polonii w Sedanie 
znajdują się również działa-
cze społeczni. Wolontariusze 
PCK przeprowadzili zbiórkę 
na kolonie letnie a obecnie 
przeprowadzają zbiórkę na 
Pomoc Zimową dla starców. 

Ostatnio powstał tu także 
Komitet Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą. Po wielu sta-
rąniach Komitet ten otrzy-
mał salę kinową, gdzie od-
będzie się seans f i lmu pol -
skiego. Wieczorek ten odbę-
dzie się w niedzielę 17-go 
stycznia 1954 r. 

Już teraz Polacy mówią, 
że czekają z wielką niecier-
pliwością na ten seans. 

— Zarezerwujcie tylko dla 
mnie dobre miejsce — po-
wiedział np. 74- letn i Polak. 
Pragnę na moje stare lata 
zobaczyć chociaż f i lm z mo-
je j Ojczyzny. 

Podróżny 

Na Fundusz Pomocy Zimowej 
W miejscowości DIEUZE (Mosel le) zebrano sumę 4.500 fr. 
W LA TALAUDIERE (Loire) 2.500 fr . 
W BRASSAC-les-MINES (P. de D.) 1.500 fr. 
W RONDEAU-ECHIROLLES (Isere) 1 600 fr. 
W RONCHAMP (H. Saone) 3.000 fr . 
W ST. -LAURENT-BLANGY (P. dc C.) 8.500 fr. 
W G1RAUMONT (M. et M.) 9.500 fr. 
W GUESNAI (Nord) 6.380 fr . 
W VICOUGNE (Nord ) 4 500 fr . 
W AUBY (Nord ) 2.500 fr. 
W ABSCON (Nord ) 10.000 fr. 
W PECQUENCOURT (Nord) 4.500 fr. 
W LOURCHES (Nord) 4-200 fr. 
W BRUAY-sur-ESCAUT (Nord) 4.450 fr . 
W DOUAI (Nord ) 5.500 fr . 
W ESCAUPONT (Nord ) 3.200 fr. 
W P A R Y Ż U X V I (Seine) 1.500 fr. 
W ST.-ELOY-les-MINES (P. de D.) 7.000 fr. 
W HERSIN-COUPIGNY (P. de C.) 12.150 fr. 
W HAVELUY (Nord) 7.750 fr. 
W LE M A G N Y (S. et L.) 4.000 fr. 
Ob. L. z BOULOGNE-BILLANCOURT (Seine) . . 3.000 fr. 
Pracownicy Konsulatu PRL w STRASBURGU . . 15.700 fr. 
Pracownicy Delegatury PCK w P A R Y Ż U 7.000 fr. 

R A Z E M 134.430 fr . 
SUMA UPRZEDNIO OGŁOSZONA 154.260 fr. 
SUMA OGOLNA 288.690 fr. 

Wyniki zbiórki w W A Z I E R S i ESCAUDAIN, podane ra-
zem w uprzednim ogłoszeniu, przedstawiają się następują-
c o : w W A Z I E R S zebrano sumę 27.910 fr., w ESCAUDAIN 
23.100 fr. Razem 51.010 fr . 

W Tancarville, kolo Hawru, podjęte są roboty cełem zbudowania mostu wiszącego, przerzu-

conego przez Sekwanę, która w tym miejscu, jak wiadomo jest bardzo szeroka. Ten most 

będzie najbardziej nowoczesnym i najdłuższym mostem wiszącym w Europie. Długość jego 

wyniesie 1.420 m., będzie on wzniesiony na wysokości 41 m. ponad poizomem Sekwany. Pra-

ce konstrukcyjne potrwają 4 łata. Most ten stworzy doskonale połączenie między Hawrem 

a Dauville. Na zdjęciu : makieta tego mostu. ( Fot. Universa l ) 

Młodzież bardzo chętnie uczy się polskich tańców ludowych. 
Na zdjęciu: nauka krakowiaka na tegorocznej Kolonii Let-

niej PCK w Lion sur Mer. 

Poćwiartowane zwłoki kobiety 
w bunkrze niemieckim 

w Margival 
W ub. czwartek o godz. 13.30 

powraca l i do koszar w Soissons 
sierżant Jean Desbriel, starszy 
kapral Pierre Valante i żoł-
nierz Jacques Si l ly . W y b r a l i so-
bie krótszą drogę, która biegła 
opodal zniszczonego bunkra w 
Margival , pozostawionego z cza-
s ó w w o j n y przez N iemców. Za-
c iekawieni młodzi ludzie chcieli 
zajrzeć do jego wnętrza, ale w 
miarę g d y się do niego zbliżali 
w y d z i e l a j ą c y się stamtąd za-
pach n a p a w a ł ich odrazą. Mi-
m o to zapalili zapalniczki i we-

M Ł O D O C I A N I 
GANGSTERZY 

W HENIN-LIETARD 
O d p e w n e g o czasu n a poste -

runek po l i c j i w H e n i n - L i e t a r d 
( P . de C. ) w p ł y w a ł y skargi 
właśc i c ie l i aut i n a j r o z m a i t -
s z y c h m a g a z y n ó w o d o k o n a -
n y c h u n i c h kradz ieżach . 

P o p r z e p r o w a d z e n i u energ i -
c z n e g o ś ledztwa o k a z a ł o się, że 
s p r a w c a m i kradzieży były d o -
brze z o r g a n i z o w a n e dwie m ł o -
d o c i a n e b a n d y , s k ł a d a j ą c e się 
z dz iec i o d 9 d o 14 lat. K a ż d a 
z n i c h p o s i a d a ł a swego „sze-
f a " , z a m . w Cite D a r c y . 

P o d o k o n a n i u rewiz j i u ro -
d z i c ó w t y c h w y r o s t k ó w zna le -
z i o n o wiele rzeczy n a l e ż ą c y c h 
d o p o s z k o d o w a n y c h . 

R o d z i c e m ł o d y c h gangste -
r ó w n a z a p y t a n i a po l i c j i o -
świadczy l i , że nie śmie l i zawia -
d o m i ć ż a n d a r m ó w o w y c z y -
n a c h s w y c h s y n ó w , p o n i e w a ż 
byli przez n i c h ter roryzowani . 

Z e w z g l ę d u n a m ł o d o c i a n y 
wiek przes tępców, p o z o s t a w i o -
n o i c h n a t y m c z a s o w e j w o l -
nośc i . W k r ó t c e j e d n a k staną 
o n i przed s ą d e m d l a m ł o d o -
c i a n y c h . N a t o m i a s t i c h rodz i -
ce o d p o w i a d a ć będą przed są-
d e m k a r n y m za u k r y w a n i e 
s k r a d z i o n y c h rzeczy. 

szli do zawalonego żelastwem i 
gruzem wnętrza. T a m oczom 
ich przedstawi! się straszny wi-
dok. Wśród zardzewiałych ru-
pieci leżały dwie nogi, l ewa rę-
ka i p o ć w i a r t o w a n y korpus ko-
biety. Wszystko zna jdowało się 
w w i e l k i m rozkładzie. 

Mie jscowa żandarmeria prze-
kazała części zwłok do kostnicy 
w Soissons, gdzie lekarz sądo-
w y dokonał badań. Dotychczas 
stwierdził on, że ofiarą jest ko-
bieta, l icząca około 30 lat i pa-
dła ona od uderzeń nożem albo 
o s t r y m narzędziem w brzuch, i 
że morders two popełnione było 
przed 10-ma dniami . 

Jest przy tym bardzo praw-
dopodobne, że ani morderstwo , 
ani pokrajanie zwłok nie miało 
mie jsca w bunkrze, ponieważ 
nie natraf iono tam na ślady 
krwi . Prawdopodobnie poćwiar-
towane ciało zostało tam przy-
wiezione autem. 

Od chwi l i w y k r y c i a potwor-
nego morders twa pies po l i cy jny 
oraz żandarmeria są w poszu-
k iwaniu g ł o w y , której nie było 
przy pokra janych zwłokach. 
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W Pussay (S-et-0) 
żandarmeria pomaga 
przy rozbiorce maszyn 
w zakładach Brinon 

31 g r u d n i a br. zak łady B r i -
n o n w Pussay ( S . et O . ) m a j ą 
z a m k n ą ć swe wro ta , 450 pra -
c o w n i k ó w o t r z y m a ł o l isty w 
te j sprawie . W m i e j s c o w o ś c i 
te j , w które j zamieszku je 1.600 
osób , za ki lka dn i 1.000 robo t -
n i k ó w zostanie p o z b a w i o n y c h 
pracy . 

O s t a t n i o w n o c y ż a n d a r m e -
ria z E t a m p e s ( S e i n e et O ise ) 
wkroczy ła d o fabryk i i zmus i -
ła d o opuszczan ia j e j r obo tn i -
ków , którzy zaję l i warsztaty , a -
b y nie pozwo l i ć n a rozebranie 
m a s z y n , z a d e c y d o w a n e przez 
dyrekc ję . O godz in ie 4-tej ra-
no , p o d o c h r o n ą po l i c j i , roz -
poczę ła się rozb iórka maszyn . 

W tej s a m e j chwi l i , gdy r o -
b o t n i k ó w p o z b a w i a się pracy , 
właśc ic ie l f a b r y k i P. . B r i n o n 
„ o d p o c z y w a " n a L a z u r o w y m 
Wybrzeżu . „ Z l e in teresy" n ie 
przeszkadzają P. B r i n o n b a w i ć 
się, te s a m e „złe interesy" , k t ó -
re r z e k o m o zmusza ją go d o 
z a m k n i ę c i a fabryk i i wyrzuce -
n ia n a bruk r o b o t n i k ó w . 

Min i s te r Pracy polec i ł I n -
spektorowi Pracy nie przec iw-
s tawiać się r e d u k c j o m . 

W ł a d z e publ i czne oświadczy -
ły de legac j i r o b o t n i k ó w : n ie 
m a takiego prawa , które m o -
g łoby zabron i ć z a m k n i ę c i a za-
k ładów. 

Lecz r o b o t n i c y o d p o w i a d a j ą : 
we F r a n c j i jest K o n s t y t u c j a , 
k tóra g w a r a n t u j e p r a w o d o 
pracy wszys tk im o b y w a t e l o m . 

R o b o t n i c y wiedzą , że posza -
n o w a n i e tego p r a w a zdobędą 
ty lko poprzez z j e d n o c z e n i e się 
i z d e c y d o w a n ą walkę . 

Wieczory filmów 
polskich 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza WIECZORY F ILMÓW 
P O L S K I C H w następujących 
miejscowościach: 

N O U Z O N V I L L E (Ardennes) 
— 2 1 . 12. 1953 o godz. 
20 ,30 — w Salles des 
Cantines. Film: „ P I E R W -
SZY START"; dodatki : 
„Święto Jabłon i " , Aktual-
ności z Polski. 

X X X 
VALLEROY ( M .et M.). — 

22. 12. 1953 o g. 20 ,30 
— Cinéma Lux. Film : 
„ZAKAZANE P I O S E N K I " , 

dodatki: „Po łów ryb na Ma-
zowszu", Aktualności z Pol 
ski. 

Ti 
K O M I T E T G W I A Z D K O W Y W BOBIGNY 

urządza 
WIELKI BAL SYLWESTROWY 
31 grudnia br. od godz . 21-szej do rana 
w „Sal le des Fetes" — Maison du Peuple 

(2, rue de l 'Union) 
w B O B I G N Y (Seine) 

Na bal ten, n a k t ó r y m p r z y g r y w a ć będzie d o b o r o w a 
orkiestra po l sko - f rancuska , zaproszeni są wszyscy 

Po lacy i F r a n c u z i 
B U F E T NA M I E J S C U W S T Ę P 150 F R . 
Dochód przeznaczony będzie na urządzenie Gwiazdki 

dla dzieci 
• • 

Dojazd z Paryża: Eglise de Pantin, autobus 148, 
wys iąść — Mairie de Bobigny 

\3tyw ALeui&dy, 

\ Pamiątka z celulozy 
s 
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S z c z ę s n y n i e bra l g o w i ę c e j ze sobą . S a m przy -
n o s i ł w i ó r y s p e c j a l n i e d l a F e j g i a l b o dziel i ł się 
z nią s w o i m z a p a s e m . Z te j r o z m o w y utkwi ły w 
p a m i ę c i s ł o w a S z y m k a , że c z a s e m j e d n a k r o p l a 
m o ż e c z ł o w i e k a u r a t o w a ć . 

N a z a w a r c i e b l iższe j z n a j o m o ś c i n i e m i a l c z a -
su. B y ł w r u c h u o d świ tu d o n o c y . N a w e t z B r o ń -
cią n i e m i a ł teraz c zasu p o g a d a ć , n a j w y ż e j w c z a -
sie g o t o w a n i a o b i a d u a l b o g d y p r z y g l ą d a ł a się 
b u d o w i e . Ś c i a n y b y ł y j u ż p o s t a w i o n e w z n o s i l i 
o b e c n i e w i ą z a n i a d a c h u . Jeszcze tydz ień , a za -
b iorą się d o n a j ż m u d n i e j s z e j r o b o t y — d o k ła -
d z e n i a c z e r e p ó w . 

„ M a m lekką rękę — m y ś l a ł Szczęsny . — D a -
ł e m w p a p ę b i a ł a s k o w i — zaraz o j c a przy j ę l i d o 
Ce lu lozy . W y b r a ł e m p l a c — c h a ł u p a rośn ie . I ko -
z a zos ta ła B a ś k ą , a B r a j n y ś k i e — B r o n k ą . T e r a z 
j u ż n a w e t r o d z i c e t a k n a nią w o ł a j ą " . 

O b o k n i c h u r z ą d z a ł się C i c h o w i c z , a le b y ł a t o 
w ł a ś c i w i e b u d k a , n i e d o m e k . I n n i z i c h par t i i 
c iu ła l i n a b u d u l e c , j e d e n t y l k o K o r b a l żył bez -
t r o s k o i dz iwn ie . Przes ta ł p ić , przes ta ł grać , j e d -
n a k p o d a w n e m u c h o d z i ł bez grosza . U ż y d ó w 
u b r a ł się n a raty . M i a ł k redy t , p r a c o w a ł przec ie 
w Celu loz ie . K u p i ł n o w y garn i tur , kape lusz , k a -
m a s z e — t o w s z y s t k o s p o r o k o s z t o w a ł o ; d o t e g o 
z k a ż d e j w y p ł a t y p a r t i a p o t r ą c a ł a , c o m u p o ż y -
cza ła . P i e n i ę d z y w i ę c m i a ł n iewie le , a i te gdz ieś 
przepuszcza ł . L u b a r t s p o d n i e m u c o t y d z i e ń p r a -
sował , żeby w s o b o t ę p o f a j r a n c i e m ó g ł z n i k n ą ć 
n a W a r s z a w s k i e j szos ie — K o r b a l , e l e g a n c k i p a n . 

C ieś la p r z e m ó w i ł m u d o r o z u m u , a o n n a t o : 
— O j c z u l k u , j a m o j ą c h a ł u p ę k a p e l u s z e m p o -

s tawię . I n i e z c z e r e p ó w j a k u was . M u r o w a n ą ! 
D n i s c h o d z i ł y S z c z ę s n e m u n a p r a c y bez w y -

t c h n i e n i a . T y l e t y lko m i a ł o d s a p k i , c o t e n k w a -
d r a n s o b i a d u . P r z e r w a o b i a d o w a t rwa ła w C e l u -
loz ie p ó ł t o r e j g o d z i n y , o d d w u n a s t e j d o pó ł d o 
d r u g i e j , a le „ c h ł o p i " z m i a t a l i j e d z e n i e w k w a -
d r a n s i z r y w a l i się d o r o b o t y , b o s z k o d a g o d z i n y 
— t o ć t o j e szcze d w a m e t r y , a d w a m e t r y — t o 
cz tery z łote cz terdz ieśc i d o podz ia łu . A l e p ó k i 
j ed l i , S z c z ę s n y o d p o c z y w a ł , s ł u c h a j ą c n o w i n . 

P e w n e g o razu , l e d w o się p o k a z a ł , z a w o ł a l i : 
— A z U d a ł k i e m , wiesz? W y w a l o n y ! 
— Z a c o w y w a l o n y ? 
— Z a w s z y s t k o ! Na p y s k ! N a w e t za b r a m ę 

w e j ś ć m u teraz n i e w o l n o . 
— P a m i ę t a s z , j a k P a n d e r a s t ruga ł p r z y w y -

p ł a c i e ? — p r z y p o m n i a ł K o r b a l . — P a t y c z e k sobie 
s t r u g a ł ! P o w i e d z i a ł e m , że p r z e d s i ę b i o r c ó w w y -
s t r u g a ? N o więc. . . 

O k a z a ł o się, że P a n d e r a , p r z y j r z a w s z y się w y -
p łac i e , z w ą t p i ł o p o r z ą d k a c h w Przeds ięb iors twie 
R o b ó t P l a c o w y c h . P r z y c i s n ą ł I w a n a , t e n w y g a -
da ł , ż e b a ł a g a n , że l isty r o b i o n e są n a l ipę, że 
c z a s e m n i e b o s z c z y k t y g o d n i ó w k ę bierze.. . P a n d e r a 
z a w o ł a ł U d a ł k a , zapyta ł , c zy to p r a w d a , że Le -
w i c k i s t raszn ie p i j e . „ B r o ń B o ż e " — zaprzeczy ł 
U d a ł e k — a n i krope lk i , s p o k o j n y c z ł owiek , p i e r -
w s z y d o c z y s z c z e n i a k o t ł ó w " . A l e P a n d e r a c h c i a ł 
g o z o b a c z y ć . U d a ł e k p o w i e d z i a ł : — „ Z a m o -
m e n t ! " — Po lec ia ł , p o t e m przyb ieg ł m ó w i ą c , że 
n i e m o ż e z n a l e ź ć L e w i c k i e g o — gdz ieś się z a p o -
dz ia ł . Z a c z ę l i s z u k a ć i zobaczy l i , że L e w i c k i o d 
r o k u leży n a S t a r y m C m e n t a r z u ! P a n d e r a zaraz 
w y r z u c i ł U d a ł k a , a I w a n a , k t ó r y t a m m u przy -
iwani ł , p r z e n i ó s ł d o siebie . O d t ą d I w a n m a l isty 
s p o r z ą d z a ć w b iurze i w y p ł a c a ć z k a s y d y r e k c j i . 

— U d a ł e k Ce lu lozy n i e p o t r z e b u j e . C o m u t a m 
m a j ą t e k j u ż zrobi ł . A l e wstyd. . . W s t y d z o s t a n i e ! 
W s z y s c y się c ieszyl i . B y ł o t o j e d y n e zarządze -

nie , k t ó r e u z n a n o z a sprawied l iwe . Z a r z ą d z e n i a 
n o w e g o d y r e k t o r a p r z y j m o w a n o n i e u f n i e , z c i -
c h y m lub j a w n y m s p r z e c i w e m . P a n d e r a budz i ł 
u z n a n i e , b o zna ł się n a r o b o c i e i wszys tko widz ia ł 
— u z n a n i e z n i e n a w i ś c i ą , b o c z e g o się t k n ą ł , obra -
c a ł o się p r z e c i w k o r o b o t n i k o w i . 

M ó w i o n o o n o w e j r e d u k c j i . P o d o b n o l ista g o -
t o w a : stu r o b o t n i k ó w ! 

W ś r ó d za łog i ros ło wzburzenie , o d b y w a ł y się 
z ebran ia , a le t y l k o d la z a u f a n y c h , t a k że zupe łn ie 

n i e s p o d z i e w a n i e , b o o dz ies ią te j r a n o , z a w y ł a sy -
r e n a Ce lu lozy . 

Szczęsny , k t ó r y w t e d y zab iera ł się d o g o t o w a -
n ia , w y s k o c z y ł z „a rk i " . Ludz ie n a K o z ł o w i e p a -
trzyl i w k i e r u n k u C e l u l o z y : gdz ie się pal i , p e w n i e 
w m a g a z y n a c h ? 

Szczęsny p o g n a ł n a prze ła j d o f abryk i . 
Na m i e ś c i e z g w i z d y w a l a się p o l i c j a . Przed 

b r a m ą s ta ło j u ż d w ó c h m u n d u r o w y c h i j e d e n 
g r u b y cywi l , a za b r a m ą , n a dz iedz ińcu , zbiegal i 
się r o b o t n i c y . Szczęsny szukał w z r o k i e m o j c a lub 
k o g o ś z i c h part i i . Nie by ło . Z p r a w a i z lewa o d 
n i e g o tak s a m o w y c i ą g a n o szy je , w y g l ą d a n o s w o -
i ch . K t o przyszed ł? O d s t rugaczy par t ia dz iewiąta , 
dz i es ią ta i j e d e n a s t a , d n i ó w k a o d S a r n o w s k i e g o , 
w a r s z t a t y m e c h a n i c z n e , wy ładunek . . . — Nie wszy-
scy przyszl i — m ó w i o n o — n i e wszyscy . Nie w i a -
d o m o , czy m o ż n a z a c z y n a ć . 

„ C o ś m a b y ć — m y ś l a ł , w i d z ą c o g ó l n e p o d -
n i e c e n i e — ale c o ? " 

Przed k a n t o r e m zrob i ł o się zamieszan ie . K t o ś 
z a w o ł a ł : — S t ó j ! — K t o ś k lą ł . K o ń zarżał , a p o -
t e m u c i c h ł o i wszyscy p o c i ą g n ę l i w t a m t ą s tronę . 

N a z a t r z y m a n e j p l a t f o r m i e stal M a r u s i k . D a l 
z n a k , że c h c e m ó w i ć . 

— W i m i e n i u Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o P r a c o w -
n i k ó w P r z e m y ś l u C h e m i c z n e g o z a g a j a m zebran ie 
za łog i Ce lu lozy . Z e b r a n i e zos ta ł o z w o ł a n e w spra -
w i e z a r z ą d z o n e j r edukc j i . Proszę o w y b r a n i e prze -
w o d n i c z ą c e g o . 

P o t y c h s ł o w a c h z l e c o n y c h , o d kogoś , d o d a ł 
u ś m i e c h n ą w s z y się l e k k o s ł ó w k o od siebie, p o 
p r o s t u : 

— B o to , proszę was , s k ł a d n i e j n a m pó jdz i e , 
g d y k t o ś o d n a s p o r z ą d k u d o p i l n u j e . A i w ł a d z a 
o d e t c h n i e . 

N iektórzy obe j rze l i się n a m u n d u r o w y c h za 
b r a m ą , tu i t a m n a t w a r z a c h odb i ł się u ś m i e c h 
M a r u s i k a , s p o k o j n y i c h y t r a w y — d o b r a jest , M a -
ciek, wiemy. . . 

— K o g o w i ę c p r o p o n u j e c i e n a p r z e w o d n i c z ą -
c e g o ' 

N a j w i ę c e j g ł o s ó w b y ł o za W ł o s i ń s k i m Ste fa -
n e m i t en s t a n ą ł n a m i e j s c u M a r u s i k a . 

— O t w i e r a m z e b r a n i e załogi Ce lu lozy —- po-
wiedzia ł , p rzechy l iwszy się przez barierę , j a k g d y -
b y chc ia ł , żeby go — d r o b n e g o — p o d t r z y m a l i . 

— O . c o c h o d z i — wszyscy w i e m y . K t o c h c e zabrać 
g los w te j sprawie? 

— J a proszę, Was i lewski . 
— T o c h o d ź c i e d o m n i e , żeby w a s wszyscy 

usłyszel i . 
Was i l ewsk i skoczy ł n a p l a t f o r m ę — z w i n n y 

był i lekki, c h o ć b a r d z o wysoki . 
— T o w a r z y s z e ! 
Nie by ło o b a w y , że k toś n ie usłyszy. J a k z b i -

cza trząsł — p o l i c j a n a ul icy zesztywniała . 
— Słusznie t owarzysz W ł o s i ń s k i p o w i e d z i a ł : 

w i e m y , o c o się r o z c h o d z i ! N i e c h się d y r e k c j a n ie 
t ł u m a c z y , że f a b r y k a n ie j es t przytu łk iem, że d łu -
że j s t a r c ó w t r z y m a ć n ie może. . . 

T y c h s tar ców , m ó w i ł , j e s t n a l iście ty lko j e d e -
nastu . P r a c u j ą w Celuloz ie o d za łożenia . P o trzy-
dziestu l a t a c h na leży i m się przyzwoi ta o d p r a w a 
a lbo j a k a ś lże jsza praca , n a i ch siły — czy się n ie 
n a l e ż y ? J a s n e bez d w ó c h zdań . Szczęsny też to 
przyzna ł i s łuchał da l e j : że starzy n a p o c z ą t k u 
l isty — to ty lko m y d l e n i e oczu. R a z e m z n i m i , 
o k a z u j e się, d y r e k c j a c h c e wyrzuc i ć t y c h , którzy 
j e j n ie d o g a d z a j ą , k tórzy się n ie d a j ą . I tu W a s i -
lewski w j e c h a ł n a kap i ta l i zm. 

— K a p i t a l i z m , proszę towarzyszy , p r ó b u j e tak 
i o w a k — n a r ó ż n e sposoby . T u gnieść , t a m tu-
m a n i ć ! D l a j e d n y c h — bruk, d la d r u g i c h — 
o c h ł a p y . W e ź m y c h o c i a ż b y Uda łka . W y r z u c o n o 
go z Celulozy . S łusznie w y r z u c o n o . A l e d l a c z e g o 
d o p i e r o teraz? B o bra ł n i e ty lko o c h ł a p y , ale i ze 
s to łu p a ń s k i e g o c h a p a ł ! P a n się r o z g n i e w a ł i k o p -
n ą ł : paszo ł w o n ! M a ł o c i g roszówek o d g łówek 
ż y j ą c y c h — n i e b o s z c z y k ó w będziesz m i tu w s a -
d z a ł ! 

T o się W a s i l e w s k i e m u u d a ł o — ca ły p lac roz -
weseli ł . 

— Ale d o t ego czasu U d a ł e k był dobry . B y ł 
po t rzebny . J e m u d a ł o się groszówkę o d g łówki , 
a le o n da l d y r e k c j i z ł o tówkę . Zawsze przec ież se -
z o n o w y o d n i e g o tan ie j kosztował . D l a c z e g o , n a 
przykład , J a w o r s k i w warsz tac i e r y m a r s k i m m a 
d n i ó w k ę cz tery z łote , a n i e sześć? B o n ie jest 
s t a ł y m r o b o t n i k i e m . Ale i le czasu J a w o r s k i pra -
c u j e w warsz tac i e r y m a r s k i m ? Trzec i rok . I w c i ą ż 
jest s e z o n o w y m , od U d a ł k a , czyl i z Przeds ięb ior -
s twa R o b ó t P l a c o w y c h . Ce lu loza n i e m a J a w o r -

skiego n a liście, n ie z n a go wcale , ale n a J a w o r -
sk im d w a złote dz iennie z a r a b i a ! 

Nie by ło to ż a d n e ob jawien ie . W s z y s c y o t y m 
mówi l i , Szczęsny także coś słyszał. A le nikt jesz-
cze c i e m n i e j sprawy tak j a s n o n ie pokazał — aż 
d e c h zapar ło . 

— B y ł o sobie ki lku r o b o t n i k ó w , żyli j a k wszy-
scy. W z i ę ł o się i ch n a „przeds ięb ior ców" . P o m y -
ślałby k to — przeds i ęb io r cy ! P i e n i ą d z e m i c h sie 
rozbestwi ło , władzą n a d ko legami . P o c o ? ż e b y ś -
m y i ch z n i e n a w i d z i l i ! ż e b y się n a m wyda ło , że 
g ł ó w n y w r ó g — to właśnie taki Uda łek czy S u m -
czak, bo wyzysku je , bo n a bruk wyrzuca , bo za -
n o t u j e wyp ła tę n a p u d e ł k u o d pap ierosów, p u -
de łko p o t e m zgubi i n i e m a wypłaty . T o w a r z y -
sze ! Ja m o ż e za d ł u g o m ó w i ę , ale t o jest po trzeb -
ne. T r z e b a żebyśmy pamię ta l i , k to jest n a s z y m 
g ł ó w n y m w r o g i e m : n ie Udałek , nie S u m c z a k , n i e 
P a n d e r a ani i n n a cho le ra , ale k a p i t a l i z m ! Ust ró j , 
w k t ó r y m cz łowiek gniec ie cz łowieka , us tró j kap i -
ta l i s tyczny , k tó ry t ego cz ł owieka p o d l i ! 

T a k , n ie m o ż n a się dz iwić , że g o o m a ł o n a 
r ę k a c h n ie znieśli , gdy c h c i a ł zeskoczyć . Nogą 
przez to o bar ierę zawadzi ł . I k laskal i m u d o -
brze, o k r z y k a m i za n i m goni l i , a tak n a siebie 
spog ląda l i , j a k g d y b y c o ś się zna laz ło : „ A n ie 
m ó w i ł e m ? Na m o j e w y s z ł o ! " 

Na p l a t f o r m i e W ł o s i ń s k i nie t rzymał się j u z 
k lapy — w y p r o s t o w a n y j e c h a ł , zda sie, gdzieś 
za wszystk imi . D o k ą d ? Ł a t w o powiedz ieć : ka -
p i ta l i zm ! C ó ż z tego , że krzywda , kiedy n i e 
w i a d o m o , j a k m o ż n a bez krzywdy. . . K i e d y ś w r a -
ca l i z f a r y , n i e w i d o m y zapyta ł o drogę n a d w o -
rzec. O j c i e c j a k o ś n i e zauważy ł , z k i m m ó w i . — 
Pros to , proszę p a n a — i wskaza ł ręką. A t e n c i -
c h o , z taką skargą n a siebie, że j u ż bo l e śn ie j 
n i e m o ż n a : — Cz łowiekowi mówią — prosto . . . 
A przec ież cz łowiek n i e wie , c o to z n a c z y : n ro -
sto ! 

A t a m ; o b o k Włos ińsk iego , p r z e m a w i a ł j u ż 
k toś n a „ c z a k " — W a l c z a k , Po l c zak ?... — n a -
zwiska Szczęsny n ie dosłyszał . G d z i e n a w e t w i -
dz ia ło się t e g o oku larn ika , czy a b y n ie przy w a r -
n i k a c h Î 

(Ciąg dalszy nastąpiJ 



B O H A T E R O W I E MORSKIEGO DNA 
W 1 9 4 5 roku, w pierwszych powojennych mie -

siącach, niejeden kapitan nabiedził się sporo 
podprowadzając swój statek do naszych w y . 

brzeiy. Musiał się dopiero przyzwyczajać do omi ja -
nia dziesiątków wraków, które — jak smutna pa-
miątka po hitlerowcach — zalegały morskie dno i 
jeszcze po swojej śmierci szkodziły Polsce: darły na 
strzępy rybackie sieci, tamowały wejścia do basenów 
portowych, stanowiły ciągłą groźbę dla żeglarzy. 
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odrywał od dna i po nie-
długim czasie ukazywał się 
na powierzchni . Holownik 
zaciągał go do portu i tam 
decydowały się losy w r a -
ka: do remontu czy na 
z łom? 

Niebawem Polskie Ra -
townictwo Okrętowe — 

Z burty statku ratowniczego „Światowid" zwisają dziesiątki gumowych węży, poprzez które 

wtłaczane jest powietrze do pontonów, przymocowanych do wraka. 

Jak się ich pozbyć — 
zastanawiano się wtedy. 

Mało tego, rozmyślano 
już jakby ten podmorski 
cmentarz najbardziej c e l o -
w o zużytkować: wszakże 
wiedziano, że niektóre siat 
ki po podniesieniu z dna, 
będą jeszcze zdatne do nor 
malnej eksploatacji , inne 
bardzo poszarpane minami 
czy bombami , nie nadają-
ce się ju do „ c e r o w a n i a " 
— powędrować mogą do 
hut, pocięte na złom. 

Dobrych chęci miel iśmy 
wiele, ale za mało doświad 
czenia : n i g d y przecież 
przed wojną nie prowadzo 
no w Polsce robót podmor 
skich na wielką skalę. Po 
wyzwoleniu przyszła nam 
jednak z pomocą wo jenna 
flota radziecka użyczając 
najlepszych swoich nur-
ków, inżynierów i w s z e l -
kich innych f a c h o w c ó w od 
wydzierania Neptunowi j e -
go ofiar. I niewiele cż&su 
miało upłynąć, abyśmy u -
dowodnil i . że potraf imy so 
bie dobrze przyswoić d o -
świadczenia radzieckie tak 
że i w tej dziedzinie. 

Na pierwszy ogień posz-
ły małe jednostki , jakieś 
f rachtowce , h o 1 o w n i -
k i. Nurkowie nasi wyka-
zali. że sprawnie umieją 
nakładać opatrunki na 
śmiertelne rany wraków. 
Żelaznymi plastrami zale-
piali dziury od poc isków i 
min, nieraz b. wielkie, 
drzewem i betonem usz-
czelniali ładownie, a skoro 
już pacjent był o d p o w i e d -
nio połatany i pospawany 
-—- szły w ruch pompy p o -
wietrzne, które wtłaczały 
do wnętrza wraku kilkaset 

metrów sześciennych p o - bo taką nazwę nosi przed-
wietrza na godzinę. W t e d y siębiorstwo za jmujące się 
statek —- nieboszczyk, u . wydobywaniem w r a k ó w -
wrażany już przez wszyst - dało się poznać na całym 
kich marynarzy świata za świecie . W e wrześniu 
raz na zawsze stracony, 1951 roku, po blisko rooz -
drga} nagle, prostował się, nej pracy, wydobyty został 

Z P O L S K I 

metr poniżej lustra w o d y 
oznacza zwiększenie c iś -
nienia, a przecież nie c h o -
dzi tu o jakiś sportowy re -
kord opuszczania się na 
dno, tylko o wykonanie po 
ważnych prac spawalni-
czych, betoniarskicli i tak 
dalej. — Wszystko to m u -
si być przeprowadzone jnk 
najdokładniej , bez w z g l ę -
du na fakl. że im głębie j , 
tym uciążliwsze stają się 
ruchy nurka, a s a m o k o n -
trola trudniejsza. 

Palej sprawa jeszcze po 
ważniejsza. Statek, szcze-
gólnie o dużej p o w i e r z c h -
ni, leżący na wielkie j g łę -
binie, nie może być w y d o -
byty metodą w y p o m p o w y -
wania w o d y z wnętrza kad 
łuba. Opróżnione ładownie 
załamałyby się pod c iśnie -
niem masy w o d n e j , a do 
tego nie można dopuścić , 
jeśli statek ma jeszcze s łu-
żyć żegludze. 

Ratownicy polscy m u -
sieli w i ę c jeszcze opano-
w a ć trudną sztukę p o d n o -
szenia wraków na ponto-
nach. Na czym to po lega? 
Najpierw kadłub wTaka na 
leży opasać stalowymi li-
nami. Łatwiej to jednak 
powiedzieć , niż wyobraz ić 
sobie, jaka to piekielnie 
trudna praca. Nurkowie 
muszą niejako wykopać 
statek z mułu, w którym 
pogrążony jest nieraz na 
kilkanaście metrów, póź -
niej pod kadłubem przesu-
nąć potężne liny. Do tych 
lin dopiero przymocowują 
pontony — wielkie żelaz-

Trudna, odpowiedzialna 
jest praca naszych ralowni 
ków. Ale konieczna i przy-
nosząca państwu wielkie 
korzyści. Wysi łki nurków 
i załogi pokładowej są bar 
dzo poważne, a sukcesy 
często gigantyczne. Ratow 
nicy wie le czynią dla d o b -
ra kraju, allé też kraj ota-
cza ich troskliwą opieką. 
Każdy, kto raz chociaż przy 
glądał się o p e r a c j o m ra -
towniczym ,, Smoka " , 

„Światowida" i innych, bar 
dzo już popularnych w Pol 
sce statków PRO, wie , że 
pierwszym przykazaniem 
jest tam bezpieczeństwo i 
higiena pracy. Wszystko 
— od badań lekarskich aż 
do normy wyżywienia 
jest przedmiotem nieustan 
nej uwagi spec jal istów. 
Ważne są wraki, ale i-iaj. 
ważniejszy jest cz łowiek. 
Ta zasada nigdy nie jest 
łamana. 
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Kierownikiem operacji ratowniczych jest laureat Nagrody Państwowej (odznaczony za w y -
dobyc ie „Gne i senau" ) — kapitan Poine (z lornetką). Po prawej drugi laureat — kierow-

nik ekipy nurków — Sadowy. 

Sytuacja warszawskich szewców 
- chałupników w okresie międzywojennym 

Długość kabli, wężów i lin, które zalegają pokład „Smoka", wynosi wiele tysięcy metrów. 

Do wyciągania wraków, potrzeba rozlicznych urządzeń i mechanizmów, które dźwiga na 

swym grzbiecie poczciwy „Smok". 

i pocięty na złom ciężki ne beczki napełnione w o -
krążownik h i t 1 e r o w -
s k i „ G n e i s e n a u " — o lb -
rzym o wypornośc i 32 tys. 
ton. który c e l o w o zatopio-
ny przez okupantów, b l o -
kował we j ś c i e do portu 
gdyńskiego. W y d o b y c i e 
„Gne isenau" — to wielki 
sukces, ale nie ostatni. 
Późniejsze osiągnięcia Pol 
skiego Ratownictwa Okrę-
t owego mnie j może były 
e fektowne, ale tylko dla 
laików. Poczęto b o w i e m 
podnosić wraki, mniejsze 
od „Gne isenau" , ale zato z 
większych głębokości . Jeś -
li teraz czytamy wzmianki 
w prasie, że wydobyto ta-
ki to a taki statek z g ł ę b o -
kości 30 metrów, to pa -
mięta jmy, że „Gne isenau" 
był zaledwie 12 m e t r ó w 
pod wodą , a jak wielka 
jest to różnica zaraz się 
przekonamy. 

„Gneisenau" — olbrzym o wyporności 32 tys. ton — wydoby-

ty został we wrześniu 1951 r. Zatopiony przez hitlerowców w 

19ii r. blokował wejście do portu gdyńskiego. 

Pomyślmy przede wszy . 
stkim o nurkach. Każdy 

dą. Pompy powietrzne w y -
pierają w o d ę z pontonów i 
wtedy owe żelazne balony 
wyciągają wrak do góry. 
Te czynności trwają ca ły -
mi miesiącami, a nieraz 
jeszcze dłużej i niekiedy w 
ogóle byłyby nie do w y k o -
nania, gdyby nie zmysł w y 
nalazczości ratowników. 

Jednym z takich rewolu 
cy jnych wynalazków, za 
który przyznano nagrody 
państwowe k ierownictwu 
robót podmorskich oraz 
mechanikom i nurkom, był 
tzw. in jec tor — przyrząd 
odrzuca jący muł, piasek, 
żwir itp. pod działaniem 
sprężonego powietrza. In-
ny pomysł racjonal izator-
ski pozwol i ł na szybkie 
przekładanie pod kadłu-
bem wraka ciężkich stalo-
w y c h lin. 

W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m 
ó w c z e s n e r z ą d y po lsk ie p r a w -
d z i w y m m u r e m o d g r a n i c z y ł y 
Po l skę o d Z w i ą z k u R a d z i e c k i e 
go , c a ł k o w i c i e h a m u j ą c w y m i a 

i nę h a n d l o w ą . S y t u a c j a ta szcze 
go ln ie o d b i ł a się n a rzemioś le 
szewskim, k t ó r e g o p r o d u k c j a w 
p o w a ż n y m s t o p n i u n a s t a w i o -
n a b y ł a n a eksport . W y t w ó r -
n ie o b u w i a i w i e l k a i l ość w a r -
sz ta tów szewskich i s t n i e j ą c y c h 
w W a r s z a w i e , Łodz i , K i e l c a c h , 

! R a d o m i u i B i a ł y m s t o k u w s k u -
tek braku z a m ó w i e ń u leg ły l ik 
w i d a c j i . T y s i ą c e ludzi zos ta ło 
p o z b a w i o n y c h pracy . 

S y t u a c j ę tę skwap l iw ie w y -
korzysta l i właśc i c ie le w a r s z t a -
t ó w p r a c u j ą c y c h n a r y n e k 
w e w n ę t r z n y . W ł a ś c i c i e l e w a r -
sz ta tów z w y t w ó r c ó w z a m i e n i -

i li się w n a k ł a d c ó w , a l b o w i e m 
by ło t o d la n i c h korzystne . 
C h a ł u p n i k p r a c o w a ł za grosze, 
n ie był ubezp ie czony , a n ie bę -
d ą c z o r g a n i z o w a n y w z w i ą z k u 
z a w o d o w y m czy i n n e j o r g a n i -
z a c j i z a w o d o w e j n ie m i a ł n a -
w e t m o ż n o ś c i w a l c z y ć o s w o -
j e p r a w a . 

Szereg kryzysów jeszcze b a r -
dz ie j pogorszy ł s y t u a c j ę rze -
m i o s ł a szewskiego , r u j n u j ą c 
wiele w a r s z t a t ó w i z m u s z a j ą c 
i c h właśc i c ie l i o raz c z e l a d n i -
k ó w d o z a j ę c i a się c h a ł u p n i -
c t w e m . W t y m s tan ie l i czba 
c h a ł u p n i k ó w szewsk i ch w P o l -
sce w l a t a c h 1936 — 37 o c e -
n i a n a b y ł a n a ok . 220.000. 

W l i s topadz ie i g r u d n i u 1937 
r. T o w a r z y s t w o B a d a ń C h a ł u p 
n i c t w a p r z e p r o w a d z i ł o b a d a -
n i a n a d s y t u a c j ą w a r s z a w s k i c h 
s z e w c ó w c h a ł u p n i k ó w . J a k w y -
kaza ły b a d a n i a , o g r o m n a w i ę -
kszość t y c h ludzi p r a c o w a ł a w 
s w o i m z a w o d z i e p o n a d 10 lat , 
a w i ę c byl i o n i r ze czywis tymi 
r z e m i e ś l n i k a m i . K a ż d y z n i c h 
m i a ł z a s a d n i c z o „ w ł a s n y w a r -
sz tat " , m i e s z c z ą c y się w izbie 
m i e s z k a l n e j i s k ł a d a j ą c y się z 
n i e z b ę d n y c h p r y m i t y w n y c h n a 
rzędzi . P r a c a o d b y w a ł a się w 
w a r u n k a c h u r ą g a j ą c y c h wszel 
k ie j h ig ienie . S t a t y s t y k a m ó -
wi , że w izbie, w k tó re j p r a c o -
w a ł c h a ł u p n i k , m i e s z k a ł o prze -
c i ę tn ie 6 osób . 70 p r o c . t y c h 
m i e s z k a ń — t o m i e s z k a n i a wi ł 
g o t n e , n i e m ó w i ą c j u ż o t y m , 
że p o z b a w i o n e wsze lk i ch w y -
gód . 

W ś r ó d c h a ł u p n i k ó w szews-
k i c h m o ż n a b y ł o w y o d r ę b n i ć 
trzy kategor ie : c h a ł u p n i c y 
sk lepowi , c h a ł u p n i c y h u r t o w i i 
c h a ł u p n i c y w i e j s c y . 

C h a ł u p n i c y sk lepowi o t rzy -
m y w a l i o d w łaśc i c i e la sklepu 
( w y s t ę p u j ą c e g o w c h a r a k t e r z e 
r z e m i e ś l n i k a ) , w i e r z c h y i skó-
rę n a s p o d y o p r ó c z d o d a t k ó w 
n a w y k o n a n i e s p o d ó w . W y n a -
grodzen ie za w y k o n a n ą p r a c ę 
o t r z y m y w a l i w teori i g o t ó w k ą 
w p r a k t y c e r a t a m i n a prze-
strzeni 6 mies ięcy , a n i ek iedy 
i d łużej . Z a ar tys tyczne w y k o -
n a n i e pary o b u w i a luksusowe-
go , n a w y k o n a n i e k tó re j trze-
ba by ło poświęc i ć o k o ł o 36 go-
dz in pracy , c h a ł u p n i k taki o -
t r z y m y w a ł o d 8 d o 17 z ł o ty ch . 
W a r t o p r z y p o m n i e ć w t y m 
m i e j s c u , że p a r a tak iego o b u -

wia k o s z t o w a ł a w sklepie o d 
80 d o 150 z ł o t y c h ( a n a w e t i 
w y ż e j ) , a b y u p r z y t o m n i ć sob ie 
j a k i e by ły zyski właśc i c ie l i 
s k l e p ó w — szewskie j el ity rze-
mieś ln i c ze j . 

P o m i m o że w y z y s k c h a ł u p -
n i k a s k l e p o w e g o skazywał go 
n a życ ie w nędzy , t o j e d n a k 
c h a ł u p n i k t e n był p r z e d m i o -
t e m zazdrośc i c h a ł u p n i k ó w 
h u r t o w y c h i w i e j s k i c h . 

C h a ł u p n i c y sk lepowi s k ł a d a 
li się z w y s o k i e j k lasy f a c h o w -
c ó w . W ł a ś c i c i e l e z a k ł a d ó w , d l a 
k t ó r y c h p r a c o w a l i c h a ł u p n i c y , 
z d o b y w a l i n a w y s t a w a c h kra -
j o w y c h i z a g r a n i c z n y c h z ło te 
m e d a l e : m a ł o k to wiedz ia ł , że 
n ie za swo ją pracę . M e d a l e 
te m i a ł y z n a c z e n i e b y n a j m n i e j 
n i e s y m b o l i c z n e : w łaśc i c i e le 
z a k ł a d ó w w y k o r z y s t y w a l i j e , 
p o d n o s z ą c c e n y o b u w i a i b o -
g a c ą c się w ten s p o s ó b d o d a t -
k o w o . F a k t y c z n y m z d o b y w c o m 
z ł o t y c h m e d a l i — b e z i m i e n -
n y m c h a ł u p n i k o m — w y n a g r o 
d z e n i a n ie podwyższa l i . • 

C h a ł u p n i k h u r t o w y t y m się 
różni ł o d c h a ł u p n i k a s k l e p o w e 
go , że o t r z y m y w a ł o d n a k ł a d c y 
w i e r z c h y i „ k a r t k ę " n a z a k u p 
skóry s p o d n i e j . Z a o t r z y m a n ą 
„ k a r t k ę " skórę m o ż n a b y ł o o -
t r z y m a ć ty lko w t y m sklepie , 
d o k t ó r e g o sk ie rował c h a ł u p -
n i k a n a k ł a d c a . W y d a w a n i e 
przez n a k ł a d c ę „ k a r t e k " przy -
n o s i ł o m u d o d a t k o w y zysk, b o -
w i e m p o m i ę d z y n i m a sprze-
d a w c ą i s tn ia ła u m o w a , n a p o d 
s tawie k tó re j s p r z e d a w c a li-

, czył c h a ł u p n i k o w i c e n ę o 10 
p r o c . wyższą , a n a d w y ż k a ta 
w r a c a ł a z p o w r o t e m d o n a -
k ł a d c y przy p o k r y w a n i u ra -
c h u n k u z a skórę . 

C h a ł u p n i k h u r t o w y o d n o s i ł 
w y k o n a n e o b u w i e p r z e w a ż n i e 
w niedz ie lę . W n iedz ie lę też 
d o k o n y w a ł z a k u p u skóry , gdyż 
w t y g o d n i u n i e m ó g ł zna leź ć 
n a t o c z a s u : ca ł e d n i e o d ra -
n a d o p ó ź n e j n o c y — z kró t -
k i m i p r z e r w a m i n a pos i łk i — 
c h a ł u p n i k z m u s z o n y był p r a c o 
w a ć , a b y z a r o b i ć n a z i e m n i a -
ki i c h l e b . N a w i ę c e j n i e w y -
s tarcza ł j e g o zarobek . Z a r o b k i 
te j kategor i i c h a ł u p n i k ó w w y -
n o s i ł y o d 15 — 30 groszy za 
g o d z i n ę . Jeżel i u d a ł o się z a r o -
b i ć o k o ł o 30 zł t y g o d n i o w o — 
t o t y lko w teori i , b o za w y k o -
n a n ą pracę c h a ł u p n i k n i e o -
t r z y m y w a ł g o t ó w k i , t y lko w e k -
sel, k t ó r y m ó g ł d y s k o n t o w a ć 
w k a n t o r z e w s k a z a n y m przez 
n a k ł a d c ę . K a n t o r z a weksel 
n i e p łac i ł n i g d y w i ę c e j n i ż 60 
proc . s u m y , n a którą weksel 
o p i e w a ł : różn i cą dziel i ł się 
właśc i c ie l k a n t o r u z n a k ł a d c ą . 

• 

Jeszcze b a r d z i e j t r a g i c z n a 
b y ł a s y t u a c j a c h a ł u p n i k ó w 
w i e j s k i c h . P o n i e w a ż pos iada l i 
o n i „ p u n k t z a c z e p i e n i a " , w p o 
s tac i k a w a ł k a g r u n t u , k r o w y , 
a w n a j g o r s z y m p r z y p a d k u ko-
zy, d o b r o w o l n i e obn iża l i on i 
s tawki w y n a g r o d z e n i a , aby 
zwyc i ężyć w k o n k u r e n c j i z cha 
ł u p n i k a m i m i e j s k i m i . P r o w a -
dz i ło t o d o t a k o l b r z y m i e g o 
s p a d k u c e n y za r o b o t ę o b u w i a , 
że w te j kategor i i p ł a c o n o n i e 
o d pary , a p o p r o s t u o d tuzi -
n a . 

MECHANIZACJA KOPALŃ 
WĘGLA W CHINACH 

W niezmiernie szybkim tern niach chińskich proces wydo-
pie unowocześnia siew kopal- bycia węgla. Zamiast dawniej 

szych przestarzałych sposobów 
wydobycia, obecnie państwo-
we kopalnie węgla mają w 
przeszło 23 proc. zmechani-
zowane wydobycie i w grani-
cach od 60 do 80 proc. zme-
chanizowany transport. 

W wielu kopalniach Chin 
północno-wschodnich proces 
wydobycia został zmechanizo-
wany całkowicie, poczynając 
od pracy rębacza i kończąc 
na załadunku. W kopalniach 
rejonów Tsisl i Fusin pracują 
radzieckie kombajny węglowe 
„Donbass". W innych ośrod-
kach węglpwych na szeroką 
skalę stosowane są wrębołado-
warki, młoty pneumatyczne, 
elektryczne ładowarki, prze-
nośniki i inne nowoczesne u-
rządzenia techniczne. 

Wyposażenie kopalń w no-
woczesną technikę sprawia. Iż 
górnicy chińscy odnoszą o-
gromne sukcesy w podnosze-
niu wydajności pracy. Tak np. 
górnicy kopalń państwowych 
w Chinach połnocno-wschod-
nich w porównaniu z rokiem 
1949 podnieśli wydajność pra 
cy o 56 proc. W kopalniach 
rejonu węglowego Datuń wy-
dajność pracy rębaczy w cią-
gu roku zwiększyła się dzięki 
mechanizacji o 22 proc., a ła-
dowaczy — dziesięciokrotnie. 

W wyniku stosowania coraz 
lepszych metod pracy wydo-
bycie węgla w Chinach nie-
przerwanie wzrasta. Przyjmu-
jąc poziom wydobycia węgla 
w 1949 roku za 100, wskaź-
nik wydobycia w latach nastę-
pnych wynosił: w 1950 roku 
132, w 1951 roku — 164, 
w 1952 roku — 202. 

W 1953 roku, pierwszym 
roku chińskiego planu pięcio-
letniego, przewidziany jest 
dalszy znaczny wzrósł wydo-
bycia węgla. C h a ł u p n i c y k i l k a r o t n i e p o -

d e j m o w a l i w a l k ę o s w o j e p r a -
w a przy p o m o c y p r o k l a m o w a -
n i a s t r a j k ó w . G ł ó d w k a ż d y m 
p r z y p a d k u z m u s z a ł i c h d o ka -
p i tu lac j i . K a ż d y taki z r y w 
j eszcze bardz ie j p o g ł ę b i a ł i c h 
nędzę , p o n i e w a ż u t r a t y z a r o b -
ku w czasie s t r a j k u n ik t i m 
n i e w y n a g r a d z a ł . 

N i e z w y k l e n i s k a s t o p a życ io -
w a i p o t w o r n e w a r u n k i , w j a -
k i c h p r a c o w a l i c h a ł u p n i c y , p o 
w o d o w a ł y , że w i ę k s z o ś ć z n i c h 
c h o r o w a ł a s ta le n a r o z m a i t e 
c h o r o b y , n a j c z ę ś c i e j gruź l i cę i 
goś c i e c . C o trzec ie d z i e c k o 
c h a ł u p n i k a u m i e r a ł o , n i e osią 
g a j ą c 7 lat życ ia , ś m i e r t e l n o ś ć 
w ś r ó d c h a ł u p n i k ó w b l i sko d w u 
k r o t n i e p r z e k r a c z a ł a przec ię t -
n y p r o c e n t ś m i e r t e l n o ś c i w 
Po lsce . 

T a k i e o t o „ d o b r o d z i e j s t w a " , 
n i ós ł r zemios łu kap i ta l i zm, ru j 
n u j ą c j e bez l i tości i z a m i e n i a -
j ą c w n a z y w a n e „ n o w o c z e s -
n y m n i e w o l n i c t w e m " , c h a ł u p -
n i c t w o . 

Z d z i s ł a w Ł U C Z Y Ń S K I 

5 0 T Y S I Ę C Y 
W A R S Z A W I A K Ó W 
S P O Ż Y W A POSIŁKI 

W W A R S Z A W S K I C H 
ZAKŁADACH 

G A S T R O N O M I C Z N Y C H 
Gdy syreny fabryczne oznajmia 

ja koniec roboty, kiedy po pracy 
pustoszeją urzędy i instytucje — 
13 tysięcy krzeseł przy stolikach 
220 zakładów gastronomicznych w 
Warszawie czeka na zgłodniałych 
13 tysięcy miejsc na prawie mi-
lionowe miasto — to nie za wiele. 
Przyjmując średnio, że każde miej 
sce w ciągu popołudnia zajmie 
czterech stołowniików, otrzymu-
jemy liczbę 50 tysięcy osób, jakie 
gastronomika warszawska może 
dziennie obsłużyć. Jest to w po-
równaniu z ubiegłym rokiem, kie-
dy było tylko 137 zakładów i od-
powiednio mniej miejsc — niewąt 
pliwy postęp. 

Poprawiła się także obsługa w 
zakładach gastronomicznych i le-
piej jest na talerzu — szczegól-
nie jeśli chodzi o dania znane, 
znormalizowane, jak kotlet wiep-
przowy, schab pieczony, stek itp. 

Nowy etap rozwoju gospodarki 
narodowej Węgier 

A'a ostatnim plenum KC Wę-
gierskiej Partii Pracujących se-
kretarz Komitetu Centralnego 
— Matjas Bakosi — podsumo-
wał w swym referacie dotych-
czasowe wyniki wykonania u-
chwały partii z 28 czerwca br.; 
uchwala ta, jak wiadomo, za-

F A B R Y K A 
IM. Ś W I E R C Z E W S K I E G O 

ROZPOCZĘŁA PRODUKCJĘ 
G W I N T O W N I K Ó W 

METODA WALCOWANIA 
W Fabryce Wyrobów Precyzyj-

nych im. K. Świerczewskiego w 
Warszawie rozpoczęto produkcję 
gwintowników metodą walcowa-
nia. 

Według dotychczasowej starej 
metody, ostrza gwintowników na-
cina się nożem na tokarce, następ-
nie po zahartowaniu go, wykań-
cza się na szlifierce. Mniejsze 
gwintowniki szlifuje się z pełne-
go materiału na szlifierkach, bez 
uprzedniego nacinania na tokar-
kach. 

Przy stosowaniu nowej metody 
gwintowniki walcuje (wygniata) 
się na gotowo z pełnego materia-
łu. 

Dotychczasowe próby wykazały, 
że ostrza gwintowników walcowa-
nych są wysokiej jakości i niczym 
nie ustępują one szlifowanym. 

Nowa metoda walcowania daje 
bardzo duże korzyści a mianowi-
c ie ; czas nacinania na tokarce 
gwintu i wykańczania go na szli-
fierce trwa 15 razy dłużej aniżeli 
czas walcowania. Ponadto walcar 
ki do gwintu są o wiele tańsze 
od szlifierek i łatwiejsze do opa-
nowania. Przy szlifowaniu gwin-
towników zużywa się dużo tarcz 
szlifierskich i diamentów, nato-
miast przy walcowaniu tarcze i 
diamenty są zbędne. 

Do wprowadzenia tej niewątpli-
wie bardzo korzystnej metody, po-
mógł fabryce inż. Józef Płużka z 
Instytutu Obrabiarek i Obróbki 
Skrawaniem z Krakowa. 

Wzory do produkcji gwintowni-
ków metodą walcowania w Fabry-
ce im. K. Świerczewskiego zaczer-
pnięto z radzieckiej literatury 
technicznej. 

początkowała nowy etap rozwo 
ju węgierskiej gospodarki na-
rodowej. Zgodnie ze wskazania-
mi partii dokonano obniżki cen 
detalicznych, rozszerzono bu-
downictwo mieszkaniowe i re-
mont domów mieszkalnych, u-
stalono środki zmierzające do 
szybszego rozwoju rolnictwa i 
wzmocnienia rolniczych spół-
dzielni produkcyjnych. 

W wyniku podjętych przez 
rząd posunięć siła nabywcza 
mas pracujących na Węgrzech 
w samym tylko roku 1953 wzro 
śnie o i,9 mlrd forintów. Zgod-
nie z uchwałami partii dokonu-
je się również odpowiednich 
przesunięć we wskaźnikach 
wzrostu produkcji przemysło-
wej oraz w obrębie inwestycji. 
Czyni się to przede wszystkim 
w celu przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa oraz zwiększenia pro-
dukcji przemysłu lekkiego i spo 
żywczego na potrzeby konsum-
cyjne ludności. 

Kluczowym zagadnieniem 
węgierskiej gospodarki narodo-
wej — stwierdził w swym re-
feracie Bakosi — jest szybki 
rozwój rolnictwa oraz podnoszę 
nie stopy życiowej mas pracu-
jących. Udział rolnictwa w cało 
ści państwowych nakładów in-
westycyjnych w 195i rolcu 
wzrośnie przeszło dwukrotnie 
w porównaniu z rokiem, 1953. 
W roku 195i około 70 proc. do-
chodu narodowego Węgier prze 
znaczone będzie na zaopatrzenie 
ludności (w 1953 roku na ten 
cel przeznaczono 58 proc.). 

P O W R Ó T A R T Y S T Ó W 
Z N R D 

Po sukcesach odniesionych w 
czasie miesięcznego pobytu w 
(Niemieckiej Republice Demokra-
tycznej), dyrygent dr Z Latoszew-
ski, dyrektor Państwowej Opery 
w Warszawie oraz pianista prof. 
Henryk Sztompka powrócili do 
kraju. 
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Zaczyna się jak ADolf — koń-
czy HitlER — ADenauER. 

Przed 50-ciu 
laty prasa 

PRZED DWUDZIESTU PIĘCIU1W Chinach pisanie na maszynie Jest tradne 
LATY PRASA DONOSI: 

— Ile masz lat ? 
— Nie wiem dobrze. Sześć 

albo pięć. 
— A kobiety podobają ci się ? 
— Nie. 
— To masz pięć. 

Przy każdym mieszkaniu wisi bielizna 
drzwiami — to nędza. 

za każdymi — Co za bałagan! Powinna 
być pod M... 

A d e n a u e r p r z y g o t o w u j e o b o z y k o n c e n t r a c y j n e d l a dz ia łaczy p o s t ę p o w y c h . 

A D E N A U E R : — Jak panowie widzicie, myślimy poważnie o zjednoczeniu Niemców 
v> jednym obozie. — Ułowiliśmy taką dużą rybę. Resztę zjedliśmy. 

O B L I C Z E N E A P O L U 

A N E G 
O OBDARZONYCH 

ORDERAMI ZA CZASÓW 

donosi : 
Hakata pruska święci nowy 

„triumf". Istniejące od 600 lat 
Poznańskie Towarzystwo Strzelec 
kie za jednym zamachem prze-
kształciło się w instytucję niemie-
cką, z której wszyscy Polacy ma-
ją ustąpić. 

X X X 

Depesze rozniosły po świecie ra-
dosną wieść o powrocie do Santa 
Cruz naukowej wyprawy pod wo-
dzą Nordenskjoelda. Wyprawa ta 
wyruszyła z Goeteberga do biegu-
na południowego i od październi-
ka 1900 roku uwżana była za bez-
powrotnie zaginioną. Nordensk-
joeld, wybitny geograf 1 geolog 
szwedzki, wyruszył na okręcie 
„Antarktik". Wyprawę odnalazł 
obecnie wśród lodów podbieguno-
wych argentyński podróżnik Ir-
szar. 

Zgodnie z ostatnią statystyką, 
najgęściej zaludnionymi dzielnica-
mi Warszawy są ulice północnej 
części naszego miasta i śród-
mieścia. Kamienicą zamieszkałą 
przez największą ilość osób jest 
olbrzymi czynszowy dom u zbie-
gu Czerniakowskiej i Szarej, gdzie 
w najbardziej nieprawdopodob-
nych warunkach mieszka 1191 o-
sób. 

Ale i tych strasznych warunków 
zazdroszczą im jeszcze bezdomni 
których jak na to wskazuje taż 
sama magistracka statystyka, 

jest z miesiąca na miesiąc coraz 
więcej. 

X X X 
A jednak się u nas buduje w 

Warszawie! Inspekcja budowlana 
zatwierdziła ostatnio projekt bu-
dowy domów „Spółki Mieszkanio-
wej". Spółka ta projektuje budo-
wę luksusowych domów mieszkal-
nych, zaopatrzonych we wszyst-
ko na co zdobył się ostatni „krzyk" 
komfortu. Ceny tych mieszkań 
będą oczywiście odpowiednio wy-
sokie. Tzn. okropnie wysokie. 

(kar. beyl.) 

0 bardzo dziwnych drzewach 
Zerwij mi bochenek ctiieba i iego flaewa... 

D Û T Y 
Pewnego razu król dając pew-

nemu obieżyświatowi order, po-
wiedział : 

— Daję order, przyjacielu, lecz 
mam prośbę do ciebie. Czy speł-
nisz j ą ? 

— Z rozkoszą, panie ! 
— Oto, zdejmij ten order, gdy 

cię będą wieszali! 

ODPOWIEDZ IBSENA 
Pewien mało zdolny dramato-

pisarz, którego sztuki źle przyj-
mowane były przez publiczność, 
powiedział razu pewnego do Hen-
ryka Ibsena: 

— Sąd publiczności jest mi zu-
pełnie obojętny. 

— Oczywista — odpowiedział 
Ibsen — bo inaczej przestałby pan 
pisać. 

MUMCJR 
„ K O N R A E D L " • 

Aby uczcić Konrada Adenau-
era władze bońskie zaleciły na-
zwanie tegorocznego wina reń-
skiego mianem „Konraedl" . Licz-
ni właściciele winnic zaprotesto-
wali, gdyż obawiają się, iż tak 
niepopularna nazwa może wpły-
nąć ujemnie na zbyt wina. Jed-
nakże czynniki oficjalne upiera-
ją się przy swoim. Wychodzą wi-
docznie z założenia, że będzie to 
mocne wino i może szybko ude-
rzające do głowy. 

W FRANCUSKIEJ SZKOLE 

Gdybyście zapytali malca ze 
szkoły w gminie Essarts we Fran-
cji, dlaczego w godzinach przed-
południowych wałęsa się po uli-
cach, a nie idzie do szkoły, od-
powiedziałby : 

— Dziś nie idę do szkoły, bo 
mamy ślub... 

To samo odpowiedziałby jego 
kolega, oraz kolega jego kolegi. 

— Co to tyle ślubów naraz w 
tej małej miejscowości? 

— Nie, to jest jeden ślub — 
otrzymalibyśmy odpowiedź, ale 
ponieważ jedna z klas miejsco-
wej szkoły nie ma własnego po-
mieszczenia i lekcje odbywają się 
w merostwie, przeto ilekroć mer 
udziela ślubu — dzieci mają wol-
ny dzień od nauki... 

Myś l i c ie , że t o p o c z ą t e k o -
p o w i a d a n i a n a p r i m a apri l is ? 
N i c p o d o b n e g o . W y s t a r c z y ł o b y 
p o j e c h a ć d o c i e p ł y c h k r a j ó w , 
żeby się p r z e k o n a ć , że są t a m 
drzewa, n a k t ó r y c h rosną b o -
c h e n k i c h l e b a , sa inne , d a j ą c e 
m l e k o ; ba , n a w e t z n a j d z i e się 
n a drzewie i m a s ł o d o p o s m a -
r o w a n i a c h l e b a czy u p i e c z e n i a 
n a n i m j a k i e j ś i n n e j p o t r a w y . 

W S u c h u m i e , w Z S R R , roś -
n ie drzewo , k tó rego o w o c , zwa-
n y „ a w o k a d o " , m a s m a k m a -
sła ś m i e t a n k o w e g o i m o ż n a 
n i m s m a r o w a ć ch leb . K w i a t y 
z innego , r o s n ą c e g o t a m r ó w -
nież krzewu „ f e j h o a " — są j a -
d a l n e i s łodkie . Ob ie te rośl i -
n y są u p r a w i a n e i p i e l ę g n o -
w a n e w s u c h u m s k i c h s a d a c h . 

W k r a j a c h p o d z w r o t n i k o -
w y c h drzewa c h l e b o w e , m a s ł o -
we i m l e c z n e rosną dz iko lub 
są h o d o w a n e przez tuby l ców . 

D r z e w o ch l ebowe , z w a n e 
c h l e b o w c e m , rośnie w p o ł u d -
n i o w e j A z j i i n a w y s p a c h P o -
l inezj i . Jes t o n o rozłożyste , li-
śc ie m a p o d o b n e d o d ę b o w y c h , 

ty lko o wiele większe, a o w o -
ce wie lkośc i nasze j dyni . K i e -
d y o w o c e te d o j r z e j ą , m o ż n a 
j e j e ś ć n a surowo . D o p iecze -
n i a tego „ c h l e b a " u ż y w a się 
o w o c ó w jeszcze n iezupe łn ie d o j 
rza łych . P iecze się j e w roz -
g r z a n y m p iecu a lbo n a r o z p a -
l o n y c h k a m i e n i a c h , pók i skór -
ka n ie sczernie je . P o zeskro-
b a n i u s p a l o n e j skórk i z j a d a 
się środek, k tó ry p o d o b n i e s m a 
ku je , j a k bułka . T e n ch leb , 
r o s n ą c y n a drzewie , m a jesz -
cze j e d n ą zaletę : m o ż n a go 

z r y w a ć prawie przez 10 m i e -
s ięcy w roku. J e d y n i e n a d w a 
m i e s i ą c e robią k r a j o w c y z a p a -
sy „ c h l e b o w e g o c i a s t a " z n ie -
d o j r z a ł y c h o w o c ó w . U k ł a d a j ą 
j e w d o ł a c h w y ł o ż o n y c h i n a -
k r y t y c h k a m i e n i a m i . W mia» 
rę po t rzeby g o s p o d y n i s ięga 
d o do łu p o „ c i a s t o " i p iecze z 
n i e g o bułeczki . 

O j c z y z n ą m l e k a d r z e w n e g o 
j es t A m e r y k a . W s u c h y c h i go -
r ą c y c h o k o l i c a c h g ó r K o r d y -
l ierów rośn ie d r z e w o krowie , 
z w a n e także m l e k o w c e m . W y -
rasta o n o d o 20 m e t r ó w i m a 
l iście skórzaste . Z n a c i ę t e g o 
pn ia drzewa krowiego w y p ł y -
w a m l e c z n y p łyn , gęsty i lep-
ki, p o d o b n y w s m a k u d o m l e -
ka. P o d o b i e ń s t w o j es t duże, bo 
n a t y m r o ś l i n n y m m l e k u zbie 
r a się też śmie tanka , a przy 
g o t o w a n i u tworzy się gruby 
kożuszek. T y l k o m a s ł a n ie d a 
się z t ego m l e k a zrobić , ale 
to przec ież n ieważne , skoro 
m a m y drzewa m a s ł o w e . 

W i n n y c h o k o l i c h a c h A m e -
ryki , w G u j a n i e , rośn ie drze-
w o m l e c z n e , z w a n e przez kra-
j o w c ó w , ,hya-hya" , niższe od 
drzewa krowiegó , ale dos tar -
c z a j ą c e m l e k a także w duże j 
ob f i t oś c i . 

Jeżeli c h c e m y poszukać w s p o 
m n i a n e g o drzewa m a s ł o w e g o , 
to trzeba w y b r a ć sie d o j e g o 
o j c z y z n y , d o Ind i i lub n a W y -
spy Mala j sk ie . Z n a j d z i e m y 
t a m drzewa o mięs i s tych o w o -
c a c h i t łustych n a s i o n a c h . 
Jest to bassia, czyli mas łosz . 
T łuszcz z n a s i o n tego drzewa 
jes t j a d a l n y , a u ż y w a się g o 
także d o w y r o b u m y d ł a . K r a -
j o w c y jedzą również kwia ty 
ty ch drzew, które u j e d n e j z 
o d m i a n m a j ą z a p a c h r o d z y n -
ków. 

R ó w n i e ż i w P o ł u d n i o w e j A-
meryce , w Chi le , rośnie drze-
w o z w a n e przez tuby l ców „pal 
ta " , k t ó r e g o owoce , p o d o b n e 
d o o g ó r k ó w , m a j ą miąższ da -

j ą c y się s m a r o w a ć j a k mas ło . 

SMt-HAN 

AXtWt <E 

Adenauer — Syngman Rhee 

Europy, i Syngman Rhee — 

Adenauer Azji. 

— No, co jeszcze myślisz, że mieszkasz w hotelu ! 

Bez legendy. 

Ten Wioch zmienia zawód z 
dnia na dzień. Jego prawdziwy 
zawód — to naprawa krzeseł. 
Jutro jednak na pewno już bę-
dzie gitarzystą, a pojutrze — 

tragarzem... 

STANISŁAWA AUGUSTA 

Tłumy ludzi wstające rychło rano głowią się całymi dniami nad tym, w jaki sposób uda 
im się zarobić kilka groszy na kawałek chleba. 

W Chinach pisanie na maszynie jest trudne. A to z lego po-
wodu, ii alfabet chiński liczy... 7.312 liter! .Va wystawie w 
Monachium maszyna (nasze zdjęcie) ta odnios'a wielki suk-
ces... ciekawości. (Foto Keystone) 

Bez legendy. 

Te małe dzieci spędzają niemal ca/y rok poza domem. Slarają 
się one sprzedać przechodzącym turystom lalki, które matka 

wykonuje w domu, aby w ten sposób zarobić na życie. 

Król Stanisław August rozda-
wał na prawo i lewo ordery. A-
wanturnicy i obieżyświaty z ca-
łej Europy pysznili się orderami 
Orła Białego albo też św. Stani-
sława. 

TUTYSTĘ zwiedzającego 
Neapol , miasto to raz 
dziwi przyjemnie, drugi 

zaś raz odtrąca swoim obl i -
czem. W Neapolu g łodu je 
2 0 . 0 0 0 osób. W okolicznych 
nadbrzeżnych urwiskach, tam 
gdzie paszą się kozy mnóstwo 
ludzi zamieszkuje w opuszczo-
nych tunelach czy jaskiniach. 
Na drodze del ia Stella w stra 

sznym chaosie dzielnicy Pur-
gatorio di Poggio-Reale, t łu -
my w łachmanach stawiają so-
bie co dzień pytanie, co ich 
czeka, co uda im się zjeść, nie 
myśląc już o beznadziejnej 
przyszłości. 

Nawet na alejach bardzo 
ruchliwych można spotkać wy-
chudłych żebraków dla któ-
rych rząd nic nie uczynił. 



3ia££a.„ tu — «audycja pxdôÂa» Stadia £ide 

Daremny trud - daremne kłamstwa 
CZYTAJĄC W naszej gazecie korespondencję zatytułowaną „Małpy przed mikrofonem", napisaną przez 

jednego z górników na temat tzw. „audycji polskich" Radia-Lille, stwierdzam, że nasza polska kolonia 
Macou-Conde ( N o r d ) zgadza się całkowicie z autorem tej korespondencji. Czy to przy pracy w kopalni, 

czy na targach czy przy innych spotkaniach, Polacy dużo dyskutowali na ten temat. Wszyscy gratulują autorowi 
i postanowili podziękować za ten artykuł. 

Świadczy to, że napraw-
dę wszyscy Polacy mają du-
że zastrzeżenie co do tych rze 
komo „polskich audycj i" , po-
dawanych za pośrednictwem 
Radia — Lille przez niedo-
bitków dawnej polslyej sanac-
ji. Daremny jest trud tych mał 
pich audycji. Tak jak dawniej 
panowie, nie zdołaliście nas 
wykiwać, tak i teraz nas nie 
wykiwacie. Wychodźstwo zna 
was aż za dobrze i wie do 
czego dążycie. 

Wychodźstwo wie dobrze, 
komu zawdzięcza obecną likwi 
dację szkół polskich, ekspul-
sje i inne szykany. Wychodź-
stwo wam tego nie zapomni. 

Nic nie pomogą także wa-
sze obłudne umizgi do mło-
dzieży polskiej na emigracji. 
Bo oto, jak zazwyczaj reagu-
je młodzież na wasze audyc-
je pod nazwą- „Kominek" : 
młodzi, wchodząc do domu Î 
słysząc tę waszą audycję, 
przekręcają bez pardonu gu-
ziki radioodbiornika. 

— Daj spokój i słuchaj — 
bo to przecież po polsku — 
powiadają niekiedy rodzice. 

— Kogo będę słuchał — 
odpowiada na to syn — tych 
„k lonów" dolarowych?... 

Np. taką też scenę widzia-
łem u jednej z rodzin pol-
skich: 

— Halo, halo tu „Komi-
nek"... — odezwał się głos 
w radio. 

Na to 18-letnia córka tej 
rodziny, zastawiając audycję: 

— To przecież stary wytar-
ty komin kłamców i darmozja-
dów a nie jakiś tam „Komi-
nek"!... 

Tak samo, jak paniusia O -
lejska czy Oliwska, jakiś eks-
włodarz czy ekonom, co daw-
niej w polu poganiał kijem 
ludzi do roboty za darmochę, 
nie może teraz przeboleć, że 
skończyły się w Polsce cza-
sy jeśniepańskie i łga przez 
radio na Polskę Ludową ile 
może. 

£ 0 do tego „bezpra-
wia", względem bisku-

pa Wyszyńskiego, w sprawie 
czego tak wyrzekają ci pano-
wie i paniusie w Radio — 
Lille, to niech lepiej powie-
dzą przez radio dokładnie za 
co on został aresztowany. W 
Polsce Ludowej Konstytucja 
jest równa dla wszystkich oby-
wateli i jeżeli „ jego świętobli 
wość", pracowała na szkodę 
państwa, słusznie została uka-
rana. Ze niby w Polsce Rząd 
prześladuje księży i Kościół, 
to my we Francji w to wcale 
nie wierzymy, bo mamy lepsze 
i prawdziwe informacje, okzy 
mywane w listach od naszych 
krewnych i przyjaciół lub też 
dowiadujemy się tego z pol-
skiej prasy demokratycznej. 

Wy, panowie, nie możecie 
przeboleć, że w Polsce jest 
łeraz sprawiedliwość i wolność 
dla robotników, więc dlatego 
tak na Polskę podszczuwacie. 

W jednej z ostatnich „au-
dycji polskich". Radia — 
L^le informował ks. Kaszubów 

ski o odbytym Kongresie ka-
tolickim w Paryżu i oznajmił, 
że ks. rektor Kwaśny ubole-
wał iż tak mało jest Boga po-
między społeczeństwem pol-
skim... 

Zamiast takie rzeczy mówić 
niech lepiej ks. Kaszubowski 
i ks. rektor Kwaśny zastano-
wią się, kto tego Boga wyg-
nał z kolonii polskich. O d 
boga amerykańskiego, angiel-
skiego czy adenauerowskiego 
— zachowaj nas Panie!... A 
wy przecież tylko takiemu bo-
gu służycie. Z prawdziwym Bo 
giem do kolonii nie zachodzi-
cie... 

Według ks. Kaszubowskie-
go, mówił tękże rektor Kwaś-
ny o szerzeniu się niemoral-
ności wśród społeczeństwa pol 
skiego i opuszczeniu przez 
wielu Polaków żon w Polsce, 
poprzez zawarcie powtórne-
go związku małżeńskiego po-
za granicami Kraju. Z tych to 
związków małżeńskich nagodzi 
ło się pono dużo dzieci i cie--
pią one nędzę. I przeciwko 
tej nędzy księża polscy we 
Francji urządzają teraz t. zw. 
„tydzień katolicki" i rodacy 
mają posyłać dary do Pary-
ża... 

Zastanówmy się trochę rad 
tym wszystkim. Gdy Rząd Pol 
ski Ludowej ofiarował wszyst-
kim repatriantom wolny prze-
jazd, nawet z całyrr dobyt-
kiem, to znaleźli się ludzie, 
co ich przemocą wprost od te 
go wyjazdu odciągali, nawet 
walizki im z pociągu wyrzu-
cali (wypadek z dipis3mi w 
Niemczech). W Anglii to na-
wet pewien generał rozwody 
dawał (oczywiście za opłata), 
aby tylko ludzi odciągną: od 
wyjazdu do Polski. Tak obc;-
łamuceni Polacy mogli się że 
nić powtórnie a te nielegal-
ne związki małżeńskie łączyli 
i błogosławili polscy księża i 
rektorzy. A teraz zganiają wi-
nę na kogo innego i organi-
zują „tygodnie katolickie", 
aby wyłudzać od ludzi pie-
niądze. Wychodźstwo z pew-
nością odpowie wam na to po 
katolickuw: 
opatrzy"... 

y y tych „audycjach pol-
skich, Radia — Lille 

słyszy się też często różne 
przemowy do b. kombatan-
tów. Teraz wygłasza się mowy, 
ale gdzie był ten mówca pod 
czas wojny, kiedy starosta 
Warszawy Starzyński informo-

wał przez radio o bombardo-
waniu Warszawy i błagał kraie 
sojusznicze o pomoc. Dzisiej-
szy mówca z Radia — Lille, 
był wtedy na pewno na szo-
sie zaleszczyckiej i tam „kom-
batował", o miejsce w aucie, 
aby uciec jak najdalej z tą 
myślą: „ po co ja mam się bić, 
niech tam bije się sama bie-
dota". Ale gdy biedota ta 
przyczyniła się do wyzwole-
nia Polski to ten pan chciał-
by znów dostać się Jo kory-
ta, jak przed wojną. 

Ale dziś nie dla psa kieł-
basa. My wszyscy p.-awdziwi 
kombatanci wiemy, kto zdra-
dził Polskę i ze zdrajcami 
nie chcemy mieć nic do czy-
nienia. My wiemy, że naszym 
świętym obowiązkiem dzisiaj 
to obrona granic polskich nad 
Odrą i Nysą a nie słuchanie 
tych, którzy paktują z pod-
żegaczami wojennymi. Pamię-
tacie, panowie, kiedy pod-
czas okupacji we Francji wasz 

kolega po fachu Justyn wy-
dał rozkaz: „n ie n'szczyc pol-
skiej krwi i sił, srać z bronią 
u nogi i czekać" Już wtedy 
mało kto go posłuchał. Pow-
stał Ruch Oporu, wsiępywa-
li do niego Polacy i setki od-
ważnych przypłaciło to ży-
ciem. Ale przyczynili się do 
wyzwolenia, ich ofiara nie po-
szła na marne. A wy co zro-
biliście? Wasz „Ruch Opo-
ru" powstał, kiedy hitlerow-
cy byli już precz o 50 co naj-
mniej kilometrów. O tym na-
wet dzieci wiedzą, bo wraz z 
tym waszym „Ruchem" brały 
także, dla zabawy, udział w 
„poszukiwaniu" wroga po łą-
kach, szopach i zawalonych 
domach. 

Tak więc jeszcze raz powia-
dam tym panom z Radia — 
Lille, na nic wszelka wasza 
fałszywa propaganda. Na wa-
sze kłamstwa już nikt nie pój-
dzie... 

Katolik z Conde. 

Na szybie Barrois w Pecquencourt 

Dyskryminacyjne metody 
pana inżyniera 

N a szyb ie k o p a l n i a n y m 
„ B a r r o i s " w P e c q u e n c o u r t 
( N o r d ) zasz ły d z i w n e z m i a n y , 
a t o o d c h w i l i , g d y p r z y s z e d ł 
n o w y i n ż y n i e r C... O d t e g o 
c z a s u m o ż e m y ł a t w o z a u w a -
żyć , i z a u w a ż y l i ś m y , że j e d -
n y c h g ó r n i k ó w p r z e r z u c a s ię 
z t a j li l e p s z e j d o g o r s z e j , 
g d z i e n i e m o ż n a n a w e t z a r o -
b i ć n a ż y c i e , a! i n n y c h p r z y -
d z i e l a s ię n a l epsze r o b o t y . O -
c z y w i ś c i e p a c h o ł k o w i e w ł a d z 
k o p a l n i a n y c h , k t ó r z y z o s t a l i 
p r z y d z i e l e n i d o l e p s z y c h t a j li, 
z a r a b i a j ą w i ę c e j , p a n o s z ą s ię 
p o z d r a d z e n i u s w y c h t o w a r z y -
szy p r a c y i j e d z ą s m a c z n e c i a -
s to . 

C o z a r z u c a s ię j e d n y m , a 
d l a c z e g o f a w o r y z u j e s ię d r u -
g i c h . P i e r w s z y m m o ż n a t y l k o 
t o z a r z u c i ć , że w a l c z ą w o b r o -
n i e i c h s ł u s z n y c h p r a w , że są 
w y k w a l i f i k o w a n y m i g ó r n i k a -
m i i że p r a c u j ą p o n a d n o r m ę 
( b a r e m e ) , a b y w y ż y w i ć i c h r o -
d z i n y . 

P o p r z e z t a k i e p r z e r z u c a n i e 
g ó r n i k ó w , i n ż y n i e r k o p a l n i a -
n y C. p r a g n i e w p r o w a d z i ć , i 
c z y n i t o c e l o w o , z a m i e s z a n i e i 
n i e p o r o z u m i e n i e m i ę d z y g ó r -
n i k a m i , a b y z ł a m a ć i c h j e d -
n o ś ć . 

C z ę s t o s ię z d a r z a , że g ó r n i -
c y n a p r a c u j ą s ię b a r d z o cłużo, 
a b y p r z y g o t o w a ć t a j l ę . A k ie -

d y j u ż w s z y s t k o g o t o w e t o 
w ł a d z e k o p a l n i a n e z a b i e r a j ą 
i c h g d z i e i n d z i e j a n a i c h 
m i e j s c e p r z y d z i e l a j ą i n n y c h . 
C i o s t a t n i m a j ą j u ż r o b o t ę 
p r z y g o t o w a n ą , a c i p i e r w s i n i e 
m a j ą ż a d n e j p o c i e c h y z e s w e j 
k r w a w e j h a r ó w k i . T a k i e t o 
m e t o d y s t o s u j e d y r e k c j a , a b y 
t y l k o p o k ł ó c i ć ze s obą g ó r n i -
k ó w . T u t a j n a l e y też p r z y p o -
m n i e ć j e d e n f a k t , a m i a n o w i -
c i e n i e d o s t a t e c z n e w y n a g r o -
d z e n i e z a w y k o n a n ą j u ż p r a c ę . 
W t a j li „3-e v o i e 12 b i s v e r -
s a n t 2 N o r d " d w ó c h g ó r n i -
k ó w p r a c o w a ł o p o d c z a s 10 
s z y c h t . W y k o n a l i b n i c i ę ż k ą 
p r a c ę , j a k ą j e s t w y r ą b a n i e 6 
m e t r ó w t zw . „ t o u r n a n t " i 8 
m e t r ó w t .zw. „ V o i e " , a p o n a d -
t o z a i n s t a l o w a l i o n i n i e z b ę d -
n y m a t e r i a ł . Z a t a k ą p r a c ę o -
t r z y m a l i o n i t y l k o 1.331 f r . n a 
d z i e ń , a p o w i n n i c o n a j m n i e j 
o t r z y m a ć 2.000 f r . n a d z i e ń . 
G ó r n i c y o t y m w i e d z ą , p a n i e 
i n ż y n i e r z e i m ó w i ą : „ b ą d ź c i e 
p e w n i , p . i n ż y n i e r z e , że n i e b ę -
d z i e c i e z a w s z e o s z u k i w a ć w s z y -
s t k i c h g ó r n i k ó w , b o n i e d a m y 
s i ę " . G ó r n i c y n i e d a d z ą s ię 
r o z ł ą c z y ć , w a l c z ą w j e d n o ś c i 
m a j ą s w ą j e d n o ś ć i n i e u g i ę t ą 
a k c j ą s k ł o n i ą w ł a d z e k o p a l -
n i a n e d o p r z y z n a n i a i c h s łusz -
n y c h r e w i n d y k a c j i . 

G ó r n i k K . J . 

DZIECI POLSKIE UCZĄ SIĘ, DZIĘKI OPIECE POLSKI 
LUDOWEJ, W WARUNKACH CORAZ TO LEPSZYCH 

O b i e k t y w e m 
l»o koloniach.. .) 

Przekonaliśmy się już od bar-
dzo dawna, że popęd do szkalowa-
nia i do zohydzania tego wszy-
stkiego, co jest polskie i drogie 
sercu naszego narodu, należy do 
drugiej natury współpracowników 
piśmidla p. Kwiatkowskiego. Ta 
pasja systematycznego przekręca-
nia najwymownie jszych faktów 
świadczących o olbrzymich wysił-
kach i wspaniałych wynikach, któ 
rym nawet najbardziej zacofani , 
reakcjoniści zagraniczni wyrażają 
swe uznanie gdy zwiedzają Pol-
skę Ludową, ta pasja zaciemnia 
im umysł do tego stopnia, że już 
w swoich oszczerstwach rzucanych 
na Polskę nie wzdrygają się przed 
żadną nieprzyzwoitością. Niecność 
ich postępowania w tym wypadku 
jest tym obrzydliwsza, że ten sam 
szmatławiec bawi się periodycznie 
w pustą i bardzo oportunistyczną 
krytykę ustroju, jaki panował w 
Polsce przedwrześniowej. 

Ostatnio „Narodowiec" wylał 
swoje zwykle pomyje na położe-
nie i ustrój jakie rzekomo mają 
panować w systemie szkolnym w 
Stolicy Polski Ludowej , w tej 
stolicy, o której każdy wie, że wy-
szła osiem lat temu z grobu. Ze 

N i e c h was B ć o w t y m m i e ś c i e ' P r z e d wojną żyło 
" ' 50.000 dzieci nie mogących znaleźć 

odpowiedniego miejsca w szkole, 
o tym „Narodowiec" nie piśnie a-
ni słowa. Także fakt, że od roku 
1946 rząd polski Ludowej zbudo-
wał już 600 wielkich gmachów 
szkolnych w tej samej stolicy, nie 
mówiąc o dziesiątkach tysięcy in-
nych szkół rozsianych po całe j 
Polsce i zbudowanych po wojnie , 
kosztem bohaterskich of iar i wy-
siłków całkowicie przez wo jnę zni-

szczonego narodu, to także jest 
obojętne dla „Narodowca" , Naj-
ważniejszy dlań to fakt, że w 3 
podstawowych szkółkach w okoli-
cy warszawskiej nauka odbywa 
się na razie i przejściowo na 3 
zmiany. Oto „skandal" , w który 
się dmucha, by dowieść przez to, 
że w Polsce nie wszystko jest je-
szcze różowe. Piśmidło p. Kwiat -
kowskiego wolałoby oczywiście, że-
by tysiące polskiej dziatwy pozos-
tawały dalej, tak jak przed woj -
ną zdane na laskę losu, bez szko-
ły, bez wykształcenia, bez fachu, 
skazane na rychlejszą czy później 
szą poniewierkę po świecie, jako 
emigracja, którejby się znów p. 
Kwiatkowski zaimprowizował „o-
p iekunem" i ... doradcą! . . . 

Nikt, który jest przy zdrowym 
umyśle nie będzie myślał, że pol-
skie władze uważają warunki, w 
jakich się znajdują wspomniane 
trzy szkółki, za zadawalnia jące . 
Żaden mieszkaniec stolicy Polski 
nie przypuściłby nawet myśli 
że warunki te pozostawiają Rząd 
obojętnym. Lecz ten sam zdrowy 
rozum i dobra wiara podsuwają 
każdemu powody tych warunków, 
a myśl przy tym nie zatrzymuje 
się tylko na tym co jeszcze nie 
zostało dokonane, lecz również na 
tym, co już zostało dokonane. 

Zresztą, niechże panowie z „Na-
rodowca" , przypatrzą się z bliska 
sytuacji , w jakie j się znajduje 
szkolnictwo w niektórych krajach 
zachodnich, które prawie że nie 
wiele ucierpiały od działań wo-
jennych . 

Istnieją wypadki, (tutejsza pra-
sa opisuje je bardzo często) , że 
gmina nie ma w ogóle szkoły, al-
bo dzieci uczą się (także na zmia-

ny ) , w prywatnych do tego celu 
niedostosowanych lokalach. A 
trwa to już od lat i prawdo-
podobnie , trwać będzie jeszcze 
długo. Zresztą nie o to chodzi , 
chcemy tylko pokazać „Narodow-
cowi " jak nikczemnych i czczych 
sposobów on używa, by zohydzić 
i oczernić nasz kraj i to z powodu 
tego, co od wskrzeszenia Polski 
Ludowe j stanowi źrenicę oka i 
podstawowy obiektyw rządów soc-
jal istycznych, mianowicie wyksz-
tałcenie i wychowanie młodego po 

kolenia, bez różnicy klas, wyznań 
czy pochodzenia każdego z dzieci. 

Nigdy, od czasu kiedy Polska 
istnieje, żaden rząd nie wydal tak 
wielkich sum i nie przyczynił się 
do równomiernego podniesienia 
poziomu umysłowego i artystycz-
nego narodu w takim stopniu, 
jak to uczynił, w przeciągu g lat 
swego istnienia rząd Polski Lu-
dowej . Oszczerstwa więc „Narodow 
c a " w tym wypadku są tym wię-
ce j podle i nikczemne. 

Michał Z A R E M B A 

Ofiary pylicy 
w Montigny-en-Ostrevent 

Po 9 latacn choroby zmarł Antoni Walczak 
O D KORESPONDENTA TERENOWEGO 

Miejscowość Mont igny en Ostre 
vent ( N o r d ) została ostatnio 
wstrząśnięta l icznymi zgonami 
górników chorych na pylicę. 
Wśród zmarłych górników znaj-
duje się nasz 55-letni rodak An-
toni Walczak, który męczył się 
w ciągu lat 6 na tę straszną cho-
robę górniczą. 

Antoni Walczak był stałym i 
wieloletnim czytelnikiem polskiej 
prasy demokratycznej i razem ze 
swymi towarzyszami pracy Fran-
cuzami walczył o dobrobyt całe j 
klasy robotniczej . Cześć jego pa-
mięci. 

Myśląc o przedwczesnej śmier-
ci wielu towarzyszy pracy, górni-
cy z goryczą stwierdzają, że pod-

lluiaya czyteùiicif 
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Świąteczne numery „ N O W I N POLSKICH" — 
ukażą się 25 GRUDNIA i 1 STYCZNIA — na 

12 p ięknych stronach i w k o l o r a c h . — 

Zamawiajc ie już te w y j ą t k o w o piękne i bogate 

świąteczne numery „ N O W I N POLSKICH" 

Polacy w Molieres s. Ceze 
pragną częście/ widzieć 

filmy polskie 
W dniu 16 listopada br. 

w mie jscowośc i Molieres-
s.-Ceze (Gard) został w y -
świetlony f i lm polski p.t. 
„Pierwsze dni" . Na seans 
przyszli wszyscy Polacy z 
lej mie jscowośc i , oraz 

f u r f a k Ą jvtcm^ { led-iOiT/cz 
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Francuzi. Około 250 osób 
zebrało się \v sali , ,Rex" . 

Film ten, jak wszystkie 
f i lmy polskie, cieszył się 
wielkim powodzeniem. Na 
początku została wyświet -
lona krótkometrażówka 

„ P a w e ł i Gaweł" , która 
rozweseliła całą publicz-
ność. Film „Pierwsze dni" 
przedstawiał trudności, z 
jakimi spotkali się robot -
nicy fabryki i które, dzię-
ki wspólnej pracy, poko -
nali z sukcesem. 

Podczas przerwy prze-
prowadzono zbiórkę na 
starców. 

Polacy dziękują za ten 
piękny f i lm i życzą, aby 
częściej wyświetlano tu 
f i lmy polskie. 

Anna B. 

czas gdy jedni niszczą zdrowie 
przy ciężkiej pracy, drudzy bo-
gacą się ich kosztem. 

Górnicy w obecne j sytuacj i o-
trzymują niskie zarobki, które 
ledwie, ledwie pozwalają na wy-
żywienie rodziny. O oszczędnoś-
ciach nie ma ani mowy, bo skąd 
wziąć pieniądze? 

Pracowników, a przeważnie gór 
ników, po wyzyskaniu ich sil, pa-
troni pozostawiają na pastwę lo-
su. Nic ich nie obchodzi ani cho -
roba ani głód robotnika. 

Taki jest obecny los górników 
i dlatego też wszyscy oni będą 
walczyć o to, aby nastąpiły zmia-
ny, które przyniosą sprawiedli-
wość społeczną masom pracują-
cym. 

Korespondent terenowy 
Z. W . 

W I E L K I E P O W O D Z E N I E 
F I L M U POLSKIEGO 

W BIVER (B. du R. ) 
Dnia 22 listopada br. 

został wyświet lony w Bi-
ver (B. du R.) f i lm polski 
pt. „P ierwsze Dni". Pięk-
ny ten fi lm, obrazujący 
walkę klasy robotniczej z 
grupą wyzyskiwaczy w y -
warł głębokie wrażenie na 
publiczności . Szeroko o -
mawiano wo lę polskiego 
robotnika i j ego zdecydo-
waną poslawę w walce o 
zwycięstwo. 

Sala kina z ledwością 
mogła pomieśc ić licznych 
Polaków i przyjaciół Fran-
cuzów. Tak liczny udział 
Polaków w tym seansie 
był dowodem, że Polonia 
z Biver i Meyreuil żywo 
interesuje się tym wszyst-
kim, co jest polskie. 

Publiczność wyszła za-
dowolona z seansu, życząc 
aby takich f i lmów było 
więce j . Obecny 

Już wkrótce ukaże się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
W Y D A N Y N A KORZYŚĆ PRASY DEMOKRATY-

CZNEJ W J Ę Z Y K U P O L S K I M . — 

CENA KALENDARZA WYNOSIĆ BĘDZIE 100 fr. 

NADSYŁAJCIE JUŻ Z A M Ó W I E N I A N A ADRES : 

SFPRO, 30, rue St. Augustin — PARIS ( 2 ) 
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Wówczas kiedy mężowie pracują — żony robią zakupy 
aby przygotować posiłek. 

m 

Co rano pociąg zabiera górników na miejsce pracy — 
do kopalni. 

/ 
Redaktor „Nowin Polskich" przeprowadza wywiad z Sta-
nisławem Podjackim, zastępcą mera miasta Sallaumines 
i sekretarzem Federacji Górników na P. de C. i Nord. 

= Grupa starców polskich w Sallaumines. = 
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Polacy w Dechy i okolicy dobrze sie orientują 
D n i a 18.11.1953 r. C . Z . P . u r z ą d z i ł w i e c z ó r f i l m u 

p o l s k i e g o w „ C i n e m a M o d e r n e " w D e c h y . 
S a l a ś w i e c i ł a c a ł k o w i c i e p u s t k a m i — z u p e ł n i e b e z 

p o w o d z e n i a . 
Jes t t o n a j l e p s z y m d o w o d e m , iż l u d n o ś ć p o l s k a w 

D e c h y i o k o l i c y ( c h o c i a ż k a t o l i c k a ) n i e p o p a r ł a — a b -
s o l u t n i e — p i e r w s z e g o f i l m u C e n t r a l n e g o Z w i ą z k u P o -
l a k ó w w e F r a n c j i ż s i e d z i b ą w L e n s . 

B r a w o P o l a c y z D e c h y ! 
W . 

Sportowa niedziela Pokoju 
DLA U T R Z Y M A N I A Z A C H O D N I E J GRANICY-

POLSKIEJ NA ODRZE I NYSIE 
Klub Sportowy F.S.G.T. pod patronatem 

Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą 
organizuje 

w niedzielę 20 grudnia 1 9 5 3 r. o godz. 1 3 . e j 
W B O U L I G N Y (Meuse) 

CROSS - COUNTRY ( bieg na przełaj ) 
Udział wezmą liczne kluby Lotaryngii 

Na stadionie miejskim o godz. 15 -e j 
rozegrany będzie 

między PI EN NES i BOULIGNY 
Challenge Corporatif de la Vie Ouvriere 

Następnie o godz. 17 -e j w sali „Hotel de Ville" 
odbędzie się 

ARTYSTYCZNY WIECZÓR G A L O W Y 
z udziałem polskich grup folklorystyczych. 

Na zakończenie rozdanie nagród sportowcom. 



B.O.I.C) 

Piłkarskie 
spotkania 

F. S. G. T. 
PUCHAR AMBASADY 

Bruay — Sallaumines 
HONNEUR-NORD 

Avion — Lens 
Sallaumines — Lievin 
Rouvroy — Montigny 
Drocourt — Billy 
Carvin — Calonne 

PROMOTION-SUD 
Calonne — Haillicourt 
Lens — Houdain 
Auchy — Barlin 
Bruay —• Bethune 
Noeux — Maisnil 
Maries — Lens 2 

PROMOTION-NORD 
Montigny — Sallaumines 
Libercourt — Mericourt 

JUNIORZY SUD 
Maries I — Barlin 
Noeux — Maries II 
Haillicourt — Clarence 
Calonne — Auchel 

JUNIORZY NORD 
Lens II — Sallaumines II 

KADECI 
Carvin St. Jean — Mericourt 

M I N I M Y 
Noeux — Labourse 
Auchel — Houdain 

PING-PONG 
Haillicourt — Calonne 
Clarence — Noeux 
Barlin — Houdain 
Mericourt — Carvin St. Jean 
Ostricourt — Avion 

W////////////A 
P J Ł l i A N O Z M A 

Z ATRAKCYJNYM SPOTKANIEM REIMS - BORDEAUX 
ZAKOŃCZY SIE RUNDA JESIENNA W I LIDZE 
Drużyny ÏI ligi rozpoczynają rozgrywki o puchar Francji 

DZ I S I A J rozegra ją się d la 
z a w o d o w y c h drużyn I Li -
gi s p o t k a n i a o mis t rzo -

s t w o F r a n c j i a d la d r u ż y n I I 
Lig i s p o t k a n i a o P u c h a r F r a n -
c j i . 

A t r a k c y j n e s p o t k a n i e R e i m s 
— B o r d e a u x z a k o ń c z y j e s i en -
n a r u n d ę o m i s t r z o s t w o F r a n -
c j i I Lig i . P o s w y m w s p a n i a -
ł y m zwyc i ęs tw ie n a d Li l le , 
mis t rz F r a n c j i R e i m s spo tka 
drużynę , k t ó r a od p o c z ą t k u 
b i e ż ą c e g o sezonu z n a j d o w a ł a 
się n a cze le tabeli p i e rwsze j 
L ig i — B o r d e a u x . D r u ż y n a 
s z a m p a ń s k a , g r a j ą c a „at h o -
m e " p o w i n n a k o s z t e m j e d e n a -
stki B o r d e a u x , z d o b y ć d w a 
p u n k t y d la s w y c h b a r w . S a i n t -
E t i e n n e zaś ( t rzec i w k lasy f i -
k a c j i o g ó l n e j ) w y j e ż d ż a j ą c y 
d o N i m e s , j es t w w i ę k s z y m 
n iebezp ie czeńs twie aniże l i Li l -
le, w y j e ż d ż a j ą c y d o N a n c y . Je -
d n a k obie d r u ż y n y sa m n i e j 
lub w i ę c e j z a g r o ż o n e i w i e c z o -

r e m R e i m s , k tó ry n i e w ą t p l i w i e 
w y k o r z y s t a tę sy tuac j ę , m o ż e 
się zna leźć s a m n a czele k la -
s y f i k a c j i o g ó l n e j i z d o b y ć ty-
tuł j e s i e n n e g o mis trza F r a n -
c j i , p o d o b n i e j a k S e d a n w I I 
Lidze . 

L e n s będz ie gośc i ł d o s k o n a -
lą j e d e n a s t k ę Strasburga . Jed -
n a k ze w z g l ę d u n a j e j dobrą 
f o r m ę i o s ta tn ie sukcesy je -
d e n a s t k a g ó r n i c z a p o w i n n a 
przed swą pub l i cznośc ią zdo -
być d w a p u n k t y . 

R o u b a i x gra r ó w n i e ż u sie-
bie. J e d n a k p o m i m o iż gośc i 
przec ię tną d r u ż y n ę S o c h a u x — 
R o u b a i x p o w i n i e n z a g r a ć b o -
brze, by nie n a r a z i ć się jesz -
cze raz na porażkę . 

D r u ż y n y I I Lig i spo tka ją się 
z p r z e c i w n i k a m i - a m a t o r a m i . 
W y k l u c z y w s z y m o ż l i w e nie -
s p o d z i a n k i ( a są o n e n ie rzad -
k i e ! ) wszystk ie d r u ż y n y po -
w i n n y zwyc i ężyć i t y m s a m y m 

Faza ze spotkania Francja — Luksemburg. Tragiczna sytuacja przed bramką Luksemburga. 
(Photo : Ass. Press) 

G I M N A S T Y C Y 
R A D Z I E C C Y 

NA T O U R N E E 
PO P R O W I N C J A C H 

F R A N C U S K I C H 
Po spotkaniu g imnasty -

cznym Franc ja — Z w i ą -
zek Radziecki , który za-
kończy się dzieiuj w pary-
skim Pałacu S p o r t o w y m , 
g imnastycy radzieccy roz -
dzielą się na dwie grupy, 
c e l e m wzięc ia udziału w 
pokazach g imnastycznych 
na p r o w i n c j a c h f r a n c u s -
kich. I lak w najbliższy 
czwartek w i e c z o r e m j e d -
na grupa będzie w Ya len -
c iennes ( N o r d ) a w na-
stępnym dniu uda się do 
Chalons sur Marne. Druga 
zaś grupa uda się w dzień 
Bożego Narodzenia do mie j 
s c o w o ś c i Mulhouse , a 
dzień później do Stras-
burga. 

— Brońcie mnie, proszę pana!.. 

Żie dzieje się 
u pana Brundage'a... 

Wystarczy przejrzeć kolejne ar-
tykuły w sportowej prasie kapi-
talistycznej, poświęcone proble-
mom olimpijsko - amatorsko-pro-
gramowym, by dostrzec ich właś-
ciwy zawoalowany cel, a jedno-
cześnie wykryć sprzeczności w 
kierownictwie MKOI . 

Cel jest oczywiście jeden i wy-
raźny: stworzenie najdogodniej-
szych warunków dla zwycięstwa 
amerykańskich zawodników w 
Melbourne. Sprzeczności wynika-
ją z oporu narodów, reprezento-
wanych przez sportowe federa-
cje, a szczególnie z jednolitego 
na ogół stanowiska francuskich 
działaczy, którzy dość mają sta-
łego i brutalnego nacisku ame-
rykańskich opiekunów i których 
denerwuje nielogiczny, często bez-
sensowny brundage'owski punkt 
widzenia w sprawach tzw. ideal-
nego amatorstwa. 

Usunąć te trudności, utempe-
rować francuskich kolegów, „wy-
grać" najbliższe konferencje fe-
deracji, a więc przygotować właś-
ciwy grunt pod przyszłoroczne o-
brady Komitetu — oto bojowy 
program Brundage'a i jego Ko-
misji. 

Wszystko więc co teraz dzieje 
się na obradach federacji, to ma-
chinacje amerykańskich działa-
czy, walka z przedstawicielami 
krajów postępu i z innymi, uczci-
wymi działaczami sportowymi. 
Mechaniczna większość w głoso-
waniu i znane „kuluarowe pers-
wazje" mają zlikwidować ten o-
pór... 

Zamieszczona ostatnio w „L'E-
quipe" odpowiedź p. Brundage na 
znany polskim czytelnikom atak 
tego pisma na jego osobę, uzna-
na została przez pismo to i f ran-
cuską opinię publiczną za jesz-

cze jeden dowód, że w sprawie 
amatorstwa p. Brundage, podob-
nie jak w innych sprawach, nie 
ma racji. Ostatnio znów pismo 
szwajcarskie „Sport" , najbardziej 
popierające nieprzejednane sta-
nowisko „żelaznego kanclerza a-
matorskiego sportu", p. Brun-
dage'a, opublikowało program 
przygotowań szwajcarskich lekko-
atletów do Mistrzostw Europy. 
Czytamy tam o 7 obozach tre-
ningowych, o wielkim planie cen-
tralizującym 101-osobową kadrę 
mistrzowską. Warunki przygoto-
wań jota w jotę takie, o jakich 
niedawno w tymże piśmie pisał 
i na jakie właśnie rzucał gromy 
p. Brundage... 

Coś źle się dzieje w państwie 
pana Brundage'a. 

z a k w a l i f i k o w a ć się d o da l szych 
r o z g r y w e k o P u c h a r F r a n c j i . 

SPOTKANIA I LIGI 
N a n c y — Lil le 
R e i m s — B o r d e a u x 
N i m e s — S a i n t - E t i e n n e 
T o u l o u s e — Sete 
L e n s — S t r a s b o u r g 
Nice — Le H a v r e 
Marse i l l e — M e t z 
S t a d e — M o n a c o 
R o u b a i x — S o c h a u x 

SPOTKANIA O PUCHAR 
FRANCJI 

M u l h o u s e — T r o y e s 
L i m o g e s — R a c i n g C. Par i s 
V a l e n t i g n e y — B e s a n c o n 
L o n g w y — V a l e n c i e n n e s 
T h a o n — S e d a n 
G r e n o b l e — A n n e m a s s e 
L y o n — A j a c c i o lub Ar les 
P e a g e - d e - R o u s s i l l o n — A i x 
A m i e n s — C.A. Par is 
R o u e n — V e r n o n 
N a n t e s — P o n t i v y 
R e n n e s — Brest 
A n g e r s — G i e n 
R e d Star — H a g o n d a n g e 
Aies — S o m m i e r e s 
G r a s s e — T o u l o n 
S a i n t - R a p h a e l a lbo A.S .P . 

T . T . N i ce — C a n n e s 
M o n t p e l l i e r — S.M.U.C. 
P e r p i g n a n — M i l l a u 
Beziers — L a B a s t i d e - R o u e -

r o u x . 

S Z T A N G I Ś C I R A D Z I E C C Y 
POBIL I JESZCZE JEDEN 

REKORD Ś W I A T O W Y 
Jak już donosi l iśmy 

w e wczora jszym naszym 
piśmie, sztangiści radziec-
cy w czasie p ierwszego 
dnia mistrzostw Z S R R p o -
bili dwa rekordy świato -
we. W drugim dniu m i s -
trzostw V o r o b i e w w kate-
gorii wagi półc iężkie j u -
zyskał w w y c i s k a n i u 
140 .500 kg. ustalając tym 
samym nowy rekord świa 
tâ  który był już w j e g o 
posiadaniu. Przedtem j e -
szcze pobi ł on rekord kra-
j o w y . 

K A L E N D A R Z S P O T K A Ń 
P I Ł K A R S K I C H 

R E P R E Z E N T A C J I FSGT 
W bieżącym sezonie p i ł -

karskim jedenastka repre -
zentacyjna Francj i (F.S. 
G.T. ) rozegra trzy mecze 
z drużynami związkowymi 
innych kra jów. A miano -
wic ie w dniu 14 marca — 
spotka W ł o c h y w Rzymie, 
4 kwietnia — Szwajcarię 
w Paryżu i wreszc ie 1 m a -
ja — Belgię w Mons. 0 -
prócz tego jedenastka r e -
prezentacyjna FSGT w y -
jedzie do Czechos łowac j i , 
by rozegrać kilka spotkań 
po p r o w i n c j a c h tego pań-
stwa. 

Na Korei Południowej 
nie ma boisk 

E l i m i n a c y j n e s p o t k a n i a o 
m i s t r z o s t w o świata w p i ł ce 
n o ż n e j w grup ie X I I I ( J a p o -
n ia , K o r e a P i d . ) r o z e g r a n e zo -
s taną 24 s t y c z n i a i 14 m a r c a 
r e w a n ż w T o k i o . O b y d w a m e -
cze o d b ę d ą sie w J a p o n i i , po -
n i e w a ż — j a k o ś w i a d c z y ł prze -
w o d n i c z ą c y J a p o ń s k i e g o Z w i ą ż 
ku Pi łk i N o ż n e j , T a k e n o k o s k i 
— w c a ł e j K o r e i p łd . n i e m a 
w c h w i l i o b e c n e j a n i j e d n e g o 
p o r z ą d n e g o b o i s k a z t r y b u n a -

mi . R e p r e z e n t a c j a J a p o n i i r o -
zegra ła o s t a t n i o m e c z z l igową 
d r u ż y n a szwedzką , D j u r g a r -
den , p r z e g r y w a j ą c 1:9 ( 1 : 3 ) . 

W tradycyjnym meczu pił-
karskim drużyn uniwersytec-
l;icli Oxford zremisował z Cam-
bridge 1:1 (0:0). Był to li re-
mis obu drużyn, które w do-
tychczasowych spotkaniach od-
niosły po 28 zwycięstw. 

JESZCZE ZE SPOTKANIA 
ANGLIA - WĘGRY . 

WESOŁY S E N 

Po której stronie 
« kurtyna » 

SZESC czołowych drużyn 
radzieckich rozegrało w 
tym sezonie ogółem 50 

międzynarodowych spotkań 
piłkarskich z zespołami 13 
państw. 

Omawiając ten rekordowy 
w historii piłkarstwa radziec-
kiego sezon międzynarodowy 
moskiewska gazeta „ T r u d " 
pisze: 

„Dawno już obalono złoś-
liwe, oszczercze domysły pra-
sy reakcyjnej o tym, że spor-
towcy radzieccy odgradzają 
się „żelazną kurtyną". Nasi 
działacze biorą aktywny u-
dział w pracach Międzynaro-
dowej Federacji Piłkarskiej, 
sędziowie radzieccy prowadzą 
wiele meczów między druży-
nami zagranicznymi, a ra-
dzieckie podręczniki gry w 
pi łkę nożną, przetłumaczone 
na różne języki pomagają 
dziś w pracy wielu trenerom 
zagranicznym". 

— Gdzież więc jest owa 
„ k u r t y n a " — zapytuje 
„ T r u d " i dla kontrastu poda-
je charakterystyczny przykład 
innych kontaktów międzyna-
rodowych. Oto powołując się 
na szwedzki dziennik „ N y 
Dag" gazeta „ T r u d " opisu-
je perypetie piłkarzy czoło-
wej drużyny szwedzkiej De-
gerfors, która zaproszona zo-
stała na tournee do Stanów 
Zjednoczonych. 

Przed wyjazdem członko-
wie drużyny poddani zostali 
nader szczegółowym bada-
niom w konsulacie amerykań-
skim w Goeteborgu. Liczne 
odciski palców, szczegółowe 
życiorysy, własnoręczne, spra-
wdzone podpisy otworzyły im 
dopiero drogę do kraju za-
atlantyckich „przy jac ió ł " . 

Zresztą nie wszystkim. Druży-
na wyjechała bez trenera, 
któremu z niewiadomych po-
wodów odmówiono wizy wjaz-
dowej. 

Widocznie jego odcisk pal-
ca nie podobał się gorliwym 
stróżom amerykańskiej „wol -
ności". 

Ma pi&auó/Ltytn Ładzie 

Jacek ma cztery lata i chociaż łyżwy jego nie nadają się do jazdy figurowej (mają podwójne 
ostrze), melduje się na zbiórkę „starszych" kolegów. Ma rację. Zeby zostać dobrym łyżwiarzem, 

trzeba już zaczynać w tym wieku 

S P O R T O W I E C 
1. R I T T E R 

K A N D Y D A T E M 
NA D E P U T O W A N E G O 

W R U M U Ń S K I E J 
R E P U B L I C E L U D O W E J 

20 grudnia br. odbędą 
się w Rumuńskie j Repu -
blice Ludowej wybory d e -
putowanych do tereno-
wych rad narodowych. W 
mieście Timosoara robo t -
nicy i pracownicy umysło -
wi g łównych warsztatów 
ko le j owych wybrali , jako 
kandydata na deputowane-
go, przodownika pracy, 
znanego piłkarza I. Ritte-
ra, odznaczonego „ M e d a -
lem Pracy" . I. Ritter jest 
zawodnikiem drużyny L o -
komotywa i członkiem re -
prezentacji piłkarskiej Ru 
munii. 

R E P R E Z E N T A C J A 
L I B A N U NA N A R C I A S K I E 
M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 

D o mis t rzos tw narc iarsk i ch 
świata w F a l u n w p ł y n ę ł o zgło-
szenie L i b a n u j a k o 24 kra ju . 
L i b a n r e p r e z e n t o w a n y będzie 
przez 4 z a w o d n i k ó w i j e d n e g o 
k i e rownika . 

Kiedy sędzia piłkarski myśli tylko o przepisach 

..chwileczkę, zaraz sprawdzimy! 

Klasyfikacja drużyn F.S.G.T. 
P R O M O T I O N NORD at 

G . W . R . P. Pkt . St .br. 
D r o c o u r t 7 7 0 
S a l l a u m i n e s 7 5 0 
L ibercour t 5 3 0 
Ostr i court 5 3 0 
Lens 6 2 0 
M o n t i g n y 4 2 0 
M e r i c o u r t 6 2 0 
R o u v r o y 6 1 0 
A v i o n 5 1 0 

HONNEUR SUD 

21 34: 4 
16 24:14 
11 6: 8 
11 15:12 
9 7 :18 
8 13:13 
8 10:16 
8 9:18 
4 2 :11 

G . W . R . P . Pkt . St .br . 
8 5 3 0 21 19: 8 

M e r i c o u r t . . . . 8 5 2 1 20 34:14 
S a l l a u m i n e s . . . . 8 4 3 1 19 23:14 
Ostr i court . . . . 8 5 0 3 18 39:20 
B r u a y . . . . 7 3 3 1 16 21:13 
L ibercuor t . . . . 8 4 0 4 16 19:20 
Carv in St. J e a n . . . . . . . . 8 3 0 5 14 15:18 
A u c h e l . . . . 8 2 1 5 13 15:34 ~ 
Carv in I I . . . . 6 1 0 5 8 6:24 

, , , 7 0 0 7 7 6:33 

PROMOTION SUD 
G . W . R . p . Pkt. St .br 

B a r l i n 7 7 0 0 21 28: 4 
7 6 1 0 20 37: 3 
7 5 1 1 18 34:11 
7 3 0 4 13 6:18 
5 3 1 1 12 9:10 
7 2 0 5 11 9:35 
6 2 0 4 10 11:14 
7 2 0 5 10 10:21 
5 2 0 3 9 10:16 
7 1 1 5 9 7:17 

2 0 3 - 8 10:10 
6 1 0 5 8 6:18 

HONNEUR NORD 
G . W . R . P. Pkt. St .br. 
7 5 1 1 18 26 11 
8 4 2 2 18 15 9 T 
8 3 2 3 16 16 27 

4 0 3 15 21 8 
Bi l ly 6 3 2 1 14 14 8 

8 2 1 5 13 16 18 
R o u v r o y 5 3 0 2 M 19 7 
L e n s 4 3 1 0 11 11 4 

8 1 1 6 11 8 36 
L iev in 5 0 0 5 4 4 22 -

W $ 5 < J < O a £ _ 

mismmr 
„Daily Mai l " : „...jeśli Taylor i Matthews wykażą tylko swą prze-
ciętną formę, wówczas weseli Węgrzy z Budapesztu przeżyją je-
den z największych wstrząsów w swej karierze piłkarskiej". — 
Wstrząs nastąpił szybko, na boisku wszystkie pobożne życzenia 
Anglików przewróciły się do góry nogami. Miły Czytelniku — 
zrób to samo z tym rysunkiem J. Zebrowskiego 

Na zawodach lekkoatłetycz-
nyc w Baku. Nienaszew osiąg-
nął w rzucie młotem 60,70 m., 
bijąc rekord ZSRR należący do 
Kriwonosowa o 19 cm. 

• 

W Czelabińsku na mistrzo-
stwach ZSRR w hokeju, wiel-
ką niespodzianką była porażka 
zespołu grupującego prawie ca-
łą reprezentację ZSRR, miano-
wicie CDSA, która uległa mło-
dej drużynie Domu Oficerów z 
Leningradu 3:4 (1:3, 2:0, 0:1). 
W turnieju prowadzi Dynamo 
Swierdłowski (3 spotkania — 
3 zwycicstiva). 

• 

Drużynowe mistrzostwo Z.S. 
R.R. w tenisie stołowym zdo-
była Litwa, zwyciężając w de-
cydującym meczu Estonię 8:2. 
Trzecie miejsce zajęła reprezen-
tacja Moskwy. Indywidualnym 
mistrzem został w konkurencji 
mężczyzn student Uniwersyte-
tu w Wilnie — Saunoris, a 
wśród kobiet — Lestai. 

• 

Do 1 ligi piłkarskiej w Ru-
munii awansowały zespoły Fla-
cara Ploesti i Metalurg Aumi-
doara. 

• 

Kolo Zrzeszenia Sportowego 
Flamura Dosie przy zakładach 
im. Herbaka w Cluj, grupuje 
ponad 1.500 członków. W kole 
tym są m. in. czołowi sportow-

cy Rumunii jak np. lekkoalle-
tka Domokosz, pięściarz Rip-
ka, mistrz Rumunii w jeździe 
szybkiej na lodzie, Lodovik, za-
paśnik Marton. 

• 

TV meczu bokserskim Niemcy 
Zachodnie pokonały Finlandie 
12:8. Finowie mieli przewagę 
w wagach lżejszych. W muszej 
Lukkonen przegrał po wyrów-
nanej walce z Baselem, który 
zapewnił sobie zwycięstwo dzię-
ki lepszej końcówce. W kogu-
ciej Hamalainen wypunktował 
Szwarza, w piórkowej 18-letni 
Rautlanen wygrał przez tko w 
3 r. z Schweerem. Niemiec był 
2 razy na deskach i sędzia o-
deslal go do rogu. W lekkiej 
Niinivou.ri po ostrej wymianie 
ciosów przegrał z Kurschatem, 
w lekkopółśredniej Lethevae 
wypunktował Wagnera, w pól-
średniej Malmikoski przegrał : 
Heidemannem, w lekkośredniej 
Kontula pokonany został po 
wyrównanej walce z Walte-
rem, w średniej Mantonen prze 
grał po bardzo słabej walce z 
Schillerem, w półciężkiej Pe-
raetolo znokautowany został 
przez Westphala i w ciężkiej 
Koski wygrał z Wittersteinem,. 

Był to 7 mecz obu reprezen-
tacji. Niemcy wygrali 6 spot-
kań i jedno zremisowali. 

• 

Na doroczne międzynarodowe 
zawody narciarskie w Grindel-

wald zaproszono zawodniczki 17—19 stycznia. Udział zgłosiły 
radzieckie. Zawody te, rozgry• już: Francja, Anglia, Włochy, 
wane rok rocznie w konkuren- Austria, Norwegia, Szwecja i 
cji kobiet, odbędą się w dniach Niemcy Zachodnie. 

— Zdaje się, że tu ktoś krzyknął „brutal". 
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A. Fallieres 

OD 3t-go sierpnia 1871 r., kiedy Zgromadzenie Narodowe, zwołane 
w Wersalu, ustanowiło funkcję Prezydenta Republiki, Fran-
cja miała piętnastu prezydentów. Imiona ich są związane z 

historią ostatnich 82 lat. Toteż ciekawym jest przypomnieć pokrótce 
kim byli i co przynieśli krajowi. 

i-go września 1870 r., kiedy po kilkumiesięcznej wojnie prze-
ciwko najazdowi pruskiemu, cesarz Napoleon III skapitulował pod 
Sedanem, lud paryski wtargnął do Pałacu Burbońskiego, gdzie za-
siadało Zgromadzenie Narodowe i zażądał obalenia cesarstwa i ogło-
szenia republiki, aby kontynuować walkę do zwycięskiego wyzwo-
lenia Francji. Tron upadł, ale burżuazja w strachu aby uzbrojony 
lud nie wziął władzy w swe ręce, wysunęła na prezydenta Repu-
bliki swego kandydata, Thiersa. 

Ą j j k T H I F P ę z o s t a ł w y b r a n y 16-go l u t e g o 1871 r. 
AUO ipne I f l I C l x o p rzez Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e o w i ę k -
szośc i k o n s e r w a t y w n e j i m o n a r c h i s t y c z n e j , w y b r a n e p o d o c h r o n ą 
p r u s k i c h b a g n e t ó w . B u r ż u a z j a i o b s z a r n i c y d o b r z e w y b r a l i s w e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a . K i e d y lud p a r y s k i w p o r y w i e p a t r i o t y z m u i g n i e -
w u p r z e c i w k o z d r a j c o m n a r o d u , o d m ó w i ł z ł o ż e n i a b r o n i i o g ł o s i ł 
z w y c i ę s k ą K o m u n ę p a r y s k ą , T h i e r s z p o m o c ą p r u s k i c h w o j s k z d u -
sił w e k r w i K o m u n ę i w z i ą ł w r ę c e w ł a d z ę . A l e n i e z d o ł a ł u t r z y -
m a ć s ię d ł u g o . P r z y k a ż d y c h n o w y c h w y b o r a c h , r e p u b l i k a n i e , m i -
m o r e p r e s j i , z d o b y w a l i c o r a z w i ę c e j g ł o s ó w . 27-go k w i e t n i a 1873 r., 
Z g r o m a d z e n i e o d m ó w i ł o z a u f a n i a r z ą d o w i , T h i e r s p o d a ł s ię d o 
d y m i s j i . 

Maréchal MAC-MA H ON 
nuowal politykę •represji przeciw demokratycznym siłom Francji. 
Korzystając z jego poparcia, monarchiści spróbowali przywrócić 
króla. Lecz kandydat ich, Henri V de Bourbon pokrzyżował wszy-
stkie ich plany, gdy odmówił uznania trójkolorowego sztandaru i 
żądał przywrócenia sztandaru dynastii Burbonów (białe lilie). Wal-
ka między reakcją, a republikanami toczyła się dalej. W maju 1877 
r. kiedy Mac-Mahon nieprawnie usunął szefa rządu Jules Simon, 
jako sprzyjającego republikanom, skandal wybucha. Zgromadzenie 
zostaje rozwiązane, nowe wybory przynoszą większość republika-
nom. Monarchista Mac-Mahon podaje się do dymisji 30 stycznia 1879 r. 

» 
— r e p u b l i k a n i n z o s t a j e p r e z y d e n t e m 
F r a n c j i . W p r o w a d z a o n z w y c z a j e r e p u b l i -

k a ń s k i e : „ M a r s e i l l a i s e " j a k o h y m n n a r o d o w y , a 14-ty l i p c a , d z i e ń 
z d o b y c i a B a s t y l i i , j a k o ś w i ę t o n a r o d o w e . S i e d e m lat p r e z y d e n t u r y 
G r e v y są o k r e s e m r e f o r m p o s t ę p o w y c h : z o s t a j ą p r z y j ę t e p r a w a 
0 s z k o ł a c h ś w i e c k i c h , o w o l n o ś c i s ł o w a , p r a s y , z e b r a ń , z o s t a j ą u z n a -
n e s y n d y k a t y r o b o t n i c z e . A l e w t y m ż e okres i e , r z ą d k i e r o w a n y p r z e z 
F e r r y , w i n t e r e s i e r o z w i j a j ą c e g o się k a p i t a l i z m u r o z p o c z y n a w o j n y 
1 e k s p e d y c j e k o l o n i a l n e , z d o b y w a I n d o c h i n y , T u n i s , K o n g o . N a 
w i e ś ć o z d o b y c i u T o n k i n u , w P a r y ż u l u d n o ś ć m a n i f e s t u j e . „ A 1'Ely-
see ! " , w o ł a j ą m a n i f e s t a n c i . J u l e s G r e v y z o s t a j e p o n o w n i e w y b r a n y 
w 1886 r., a l e n i e n a d ł u g o . W m i e s z a n y w w i e l k i s k a n d a l f i n a n s o w y , 
w k t ó r y m s k o m p r o m i t o w a n y j e s t j e g o z ięć , G r e v y z m u s z o n y j e s t p o -
d a ć się d o d y m i s j i w r o k p ó ź n i e j . 

Jules GREVY 

Sadi CARNOT wybrany jest w r. 1887 przeciwko kandyda-
turze niepopularnego Ferry, którego ludność 

Francji nazywa pogardliwie „le Tonkinois". Utrwala on rząd republi-
kański przeciw próbom zamachu stanu generała Boulanger. Lecz pro-
wokacje nie ustają. Anarchista Vaillant, o którym później stwierdzo-
no, że był na usługach policji, rzuca bombę podczas posiedzenia par-
lamentu, w Palais Bourbon, i jest skazany na śmierć. 2l-go czerwca 
189i r., w Lyonie, dokąd przyjechał, aby otworzyć wystawę, Sadi 
Carnot zostaje zamordowany w chwili kiedy jedzie do teatru. Spraw-
cą zamachu był młody włoski anarchista Casiero, który chciał pom-
ścić śmierć Vaillanta. 

Casimir PERIER 

Félix FAURE 

— n o w y p r e z y d e n t , b o g a t y b a n k i e r 
p a r y s k i p r z e s z e d ł d o h i s t o r i i j a k o 

w r ó g k l a s y r o b o t n i c z e j . W j a z d j e g o d o P a ł a c u E l i z e j s k i e g o o d b y w a 
się w ś r ó d w r o g i c h o k r z y k ó w t ł u m n i e w y l e g ł e j n a u l i c ę F b g . S a i n t 
H o n o r e l u d n o ś c i P a r y ż a . „ P r e c z z r e a k c j ą " , w o l a t ł u m . C a s i m i r 
P e r i e r w p r o w a d z a p r a w a p r z e c i w w o l n o ś c i s ł o w a . N a p r o c e s i e w y -
t o c z o n y m d z i e n n i k a r z o w i s o c j a l i s t y c z n e m u G e r a u l t - R i c h a r d z a 
j e g o a r t y k u ł „ A b a s C a s i m i r ! " , J e a n J a u r è s , w ó w c z a s m i o d y 
a d w o k a t , p r z e k s z t a ł c a swą o b r o n ę w m o c n y a k t o s k a r ż e n i a p r z e -
c i w k o p r e z y d e n t o w i . „ P a ł a c E l i z e j s k i t o dz i ś p o d e j r z a n a s p e l u n -
ka , gdz i e p o w o l i z a b i j a j ą r e p u b l i k ę " , w o l a J a u r è s . G e r a u l t - R i c h a r d 
z o s t a j e s k a z a n y n a r o k w i ę z i e n i a , l ecz l u d n o ś ć 13-go o k r ę g u P a -
r y ż a w y s u w a j e g o k a n d y d a t u r ę n a p o s ł a n a w y b o r a c h d o d a t k o -
w y c h d o P a r l a m e n t u . D z i e n n i k a r z s o c j a l i s t y c z n y z o s t a j e w y b r a -
n y , j e s t t o w i e l k i e z w y c i ę s t w o r u c h u r o b o t n i c z e g o . P o b i t y , C a s i -
m i r P e r i e r p o d a j e się d o d y m i s j i . P o z o s t a ł o n w P a ł a c u E l i z e j -
s k i m t y l k o 200 d n i . 

— który po nim następuje, również nie koń-
czy swych siedmiu lat. Sprawa Dreyfusa, 

dzieli Francję na dwa obozy : jednej strony obrońcy kap. Dreyfussa 
skazanego bez dowodów „za zdradę" i deportowSiego na l'Ile du 
Diable, wokół których jednoczą się wszystkie siły postępowe i demo-
kratyczne Francji, wszyscy ludzie uczciwi i sprawiedliwi'; z drugiej 
strony t.zw. „antidreyfusards'•', siły czarnej reakcji i prześladowań ra-
sowych. Ale Félix Faure nie dożył rozwiązania sprawy.Umiera nagle 
na atak apopleksji 16-go lutego 1899 r., w swoim gabinecie. Skandal 
nie daje się stłumić.- Francja dowiaduje się, że prezydent umarł w 
objęciach kochanki, pięknej Madame Steinhell i intymne szczegóły 
skandalu przechodzą z ust do ust... 

w y b r a n y 18-go l u t e g o w W e r s a l u , w 
d r o d z e d o P a ł a c u E l i z e j s k i e g o , o b r z u c a -

n y j e s t z g n i ł y m i p o m i d o r a m i i j a j k a m i . T o b a n d y z o r g a n i z o w a n e 
przez r e a k c j o n i s t ę D e r o u l e d e i j e g o p r z y j a c i e l a , a n t y s e m i t ę D r u -
m o n d w i t a j ą w t e n s p o s ó b n o w e g o p r e z y d e n t a , k t ó r y z n a n y j e s t 
j a k o o b r o ń c a D r e y f u s s a . P a r ę d n i p ó ź n i e j p o g r z e b F é l i x F a u r e 
d a j e o k a z j ę d o n o w y c h w y b r y k ó w i z a b u r z e ń u l i c z n y c h , w y w o ł a -
n y c h przez z m o b i l i z o w a n e b a n d y D e r o u l e d e . N a j w y ż s z y S ą d r o z -
p o c z y n a r e w i z j ę p r o c e s u D r e y f u s s a i 3 - g o c z e r w c a 1899 r. a n u l u j e 
s k a z u j ą c y g o n a w y g n a n i e w y r o k . A l e r e a k c j a n i e d a j e z a w y g r a -
n ą . T e g o ż d n i a , n a w y ś c i g a c h w L o n g c h a m p , e l e g a n c c y p a n o w i e 
i d a m y z a r y s t o k r a c j i i w i e l k i e j b u r ż u a z j i p r z y j m u j ą p r e z y d e n t a 
o k r z y k a m i „ P r e c z z L o u b e t ! — N i e c h ż y j e D e r o u l e d e ! — N i e c h 
ż y j e k r ó l ! " . L u d p a r y s k i o d p o w i a d a s z y b k o n a p r o w o k a c j ę : 11-go 
l u t e g o , s t u t y s i ę c z n y t ł u m n a w e z w a n i e s o c j a l i s t ó w i r e p u b l i k a -
n ó w , ze ś p i e w e m „ M a r s e i l l a i s e " i „ I n t e r n a t i o n a l e " z a j m u j e p o l e 
w y ś c i g o w e L o n g c h a m p i, m i m o r e p r e s j i p o l i c j i , u r z ą d z a o g r o m n e 
z g r o m a d z e n i e . N a d r u g i d z i e ń , R z ą d j e s t o b a l o n y . R e a k c j a b i e r z e 
g ó r ę . K a p i t a n D r e y f u s s , s ą d z o n y z n ó w przez s ą d w o j e n n y , z o s t a j e 
s k a z a n y n a 10 la t w i ę z i e n i a . A l e n a c i s k sił d e m o k r a c j i n i e u s t a -
j e . P o d t y m n a c i s k i e m , p r e z y d e n t L o u b e t u ł a s k a w i a D r e y f u s s a 
w 1903 r o k u . 

Armand FALLIERES 7 T ^ S ^ ^ Z 
Francji wybuchają pierwsze potężne strajki i wzmaga się ruch robot-
niczy. Fallieres stara się uchodzić za dobrego ojca rodziny, za „brave 
homme". Jego okrągły brzuszek i przysłowiowa broda w kształcie wa-
chlarza przechodzą do karykatur i wesołych piosenek kabaretowych. 
Okres Fallieres, to okres sojuszu z Bosją carską, sojuszu z Anglią, 
t.zw. „Entente cordiale", to rządy przyszłych mężów stanu: Briand, 
Caillaux, Clemenceau, Poincare. 

Emile LOUBET 

Raymond POINCARE Z ^ à V T ^ S -
ta . B ę d z i e o n p r e z y d e n t e m w o j e n n y m . S ł u ż b a w o j s k o w a p r z e d ł u ż o -
n a j e s t d o t r z e c h la t . W s o j u s z u z R o s j ą c a r s k ą , F r a n c j a p r o w a d z i 
k r w a w ą w o j n ę 1914 — 1918 r. R z ą d y P o i n c a r e p o z o s t a ł y w h i s t o r i i 
F r a n c j i j a k o c i ężk i o k r e s w o j n y , i n f l a c j i , n ę d z y . 

D o n i n p ę r H A M F I ' ~ k l ó r y w 1 9 2 0 r• z a s t w ' i e P n i n -
l û l l l U C u v I I n l i C L , care, pozostaje zaledwie rok w Ely-
sée. Cierpi on na chorobę umysłową. Paryżanie szepczą, że prezydent 
w nocy wstaje i wdrapuje się na latarnie gazowe na ulicy Fbg Saint-
Honore. Podczas oficjalnej podróży na prowincje, Deschanel otwiera 
drzwi przedziału i wyskakuje z pociągu. W parę godzin później, ciało 
prezydenta zostaje znalezione na torze kolejowym. 

Alexandre MILLERAND negîrruchurobotSczeS 
p r o w a d z i j a k o p r e z y d e n t s w o j ą w ł a s n ą p o l i t y k ę , n i e l i c z ą c s ię z n a -
s t r o j a m i k r a j u . N a w y b o r a c h 1924 r „ w y s t ę p u j e o s t r o p r z e c i w b l o k o -
w i l e w y c h par t i i , „ C a r t e l d e s G a u c h e s " i, g w a ł c ą c o b o w i ą z e k n e u -
t r a l n o ś c i p r e z y d e n t a , r o b i p r o p a g a n d ę n a r z e c z r e a k c y j n e g o „ B l o c 
N a t i o n a l " . A l e l e w e p a r t i e z w y c i ę ż a j ą , i M i l l e r a n d z m u s z o n y j e s t d o 
d y m i s j i . 

— ; partii radykalnej zostaje 
prezydentem w czerwcu I92i r. 

Siedem lat jego panowania są okresem, gdy Francja, po rujnującej 
wojnie, odzyskuje powoli swe siły. 

— z o s t a j e w y b r a n y w 1931 r., w o k r e -
s ie k i e d y r o z p o c z y n a s ię k a m p a n i a a n t y -

s o w i e c k a i p r z y g o t o w a n i a w o j e n n e . W t e j a t m o s f e r z e p o d j u d z a n i a , 
n a w i o s n ę 1932 r o k u , k i e d y p r e z y d e n t D o u m e r z w i e d z a w y s t a w ę 
k s i ą ż k i , z o s t a j e z a b i t y s t r z a ł e m r e w o l w e r u , p rzez b i a ł o g w a r d z i s t ę 
G o r g u ł o w a . „ W y k o n a ł e m z a m a c h , a b y z m u s i ć F r a n c j ę b y w a l c z y ł a 
p r z e c i w k o b o l s z e w i z m o w i " , o ś w i a d c z a G o r g u ł o w w k o m i s a r i a c i e 
p o l i c j i . 

Gaston DOUMERGUE 

Paul DOUMER 

Albert LEBRUN 

Vincent AURIOL 

— wybrany w 1932 r. pozostanie pre-
zydentem do 1939 i będzie ponownie 

wybrany. Ale nie zakończy nowych siedmiu lat. 10-go lipca 19i0 r., 
po kapitulacji Pelaina, Lebrun podaje się do dymisji, nie chcąc po-
zostać na usługach okupanta niemieckiego. 

— p i e r w s z y p o w o j e n n y p r e z y d e n t , 
z o s t a ł w y b r a n y 16-go s t y c z n i a 1947 r. 

w p i e r w s z e j t u r z e g ł o s o w a n i a w i ę k s z o ś c i ą 492 g ł o s ó w . W y p a d k i , k t ó -
re r o z e g r a ł y s ię p o d c z a s s i e d m i u la t j e g o p r e z y d e n t u r y , m a m y j e -
s z cze ś w i e ż o w p a m i ę c i . 

f t o t m m i D o l s f i t e 
^ M M 7 c s " T i o u v c ( ( c s polonaises 

WYWIAD Z HENRY DEKO RAB 
(Dokończenie ze sir. 1) 

wodzi, że w żadnym wypadku 
naród cały nie pozwoli na ja-
kiekolwiek przeróbki, które 
zresztą mogą być tylko przy-
czynkiem do wypadków za-
czepnych. Łatwo wyobrazić 
sobie co by było, gdyby Pol-
ska powróciła do monstrual-
nej granicy wersalskiej, która 
ciągnęła się na przestrzeni 
1.950 km., podczas gdy obe-
cna granica zachodnia liczy 
zaledwie 400 km. Polska by-
łaby osaczona, ściśnięta. 

PYTANIE: Jakie jest zda-
nie Pana odnośnie opubliko-
wanego po zakończeniu Kon-
ferencji na Bermudach, ko-
munikatu, w którym „Trze j " 
stwierdzili, że „istnienie Eu-
ropejskiej Wspólnoty Obron-
nej " (która p r z e w i d u j e 
wskrzeszenie Wehrmachtu) — 
„jest konieczne dla wzmoc-
nienia zdolności obronnych 
Zachodu"? 

ODPOWIEDŹ: Jest to ko-
munikat gołosłowny. Według 
mego zdania nie należy prze-
ceniać jego wartości. Jeżeli 
Niemcy bońskie wejdą do 
wspólnoty atlantyckiej to nie 
może być mowy o organiza-
cji DEFENSYWNEJ. Prze-
cież otwarcie mowa jest o 
zmianie granic na wschodzie 
Niemiec, a nawet na zacho-
dzie. Jeżeli Stowarzyszenie 
Obrony Granic nad Odrą i 

W y c h o d ź s t w o p r z y g o t o w u j e 

K r q j o w ç K o n f e r e n c j ę 

o b r o n y g r a n i c n a d 

OD R Q I N Y S Q 
3 1 s t y c z n i a 1 < ? 5 4 

PIERWSZA LISTA DELEGATÓW NA 
KONFERENCJĘ KRAJOWĄ 

BlfeO Redakcji napływają wciąż nowe informacje o przygotowaniach do Kra -
jowej Konferencji Wychodźstwa w obronie granic nad Odrą i IMysą I prze-

ciw wskrzeszeniu Wehrmachtu . 
d o m a c h ARDENNES: W koloniach i 

Francuzów polskiego p o -
chodzenia i Polaków odby-
wają się rozmowy sąsiedz-
kie i dyskusje wokó ł tej 
wzniosłej sprawy od której 
zależy utrzymanie pokoju 
w całej Europie. 

Poniżej podajemy pier -
wszą listę delegatów ( w e -
dług departamentów) na 
Konferencję , która odbę -
dzie się w Paryżu 31 stycz-
nia 1954 r. 

Sedan 
Revin 
Givet 

L O I R E (St . Et ienne) 10 
SEINE 4 
A I S N E : 

Gricourt 2 
St. Quentin 5 

Seine et Marne ( M o i s e n a y ) 
A U B E ( T r o y e s ) 
M E U R T H E et M O S E L L E : 

Thi l 3 
Vil lerupt 1 

7 
1 

10 

— 4 

PAS-DE-CALAS 
N O R D : 

Pecquencourt 10 
Denain 9 
Beuvrages 4 
Guesnain 12 
Haveluy 6 
Frais Marais 6 
Mont en Ostrevent . . 5 

52 

52 

Wybory Prezydenta Republiki francuskiej 
(Dokończenie ze str. 1) 

L a n i e l e m D e c y z j a p a r l a m e n -
t a r z y s t ó w k o m u n i s t y c z n y c h o d 
d a n i a s w y c h g ł o s ó w n a k a n -
d y d a t a s o c j a l i s t y c z n e g o w y -
w o ł a ł a d u ż e w r a ż e n i e n a K o n -
g r e s i e i w c a ł y m k r a j u ; z w i ę k -
s z a o n a b o w i e m m o ż l i w o ś c i j e -
d n o ś c i o w e j a k c j i z a r ó w n o w 
u g r u p o w a n i u si ł n a r o d o w y c h 
w w a l c e p r z e c i w 
u k ł a d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m 
j a k w w y k u w a n i u j e d n o ś c i o -

Krwawe zajścia w Mutual i té w Paryżu 
(Dokończenie ze str. 1) 

pseudonimem Joseph rzucił im 
rozkaz nie interweniowania. 

W proporc j i dziesięciu przeciw 
ko j ednemu bandy szturmowe rzu-
ciły się na wychodzących ludzi, 
b i j ą c ich i znęca jąc się nad nimi 
na oczach policj i . Jakiś mężczyz-
na broczący krwią został strąco-
ny ze schodów metra, n a przeciw-
ko Nr. 60 Bd. St. Germain. Nie-
szczęsny leżał bez przytomności u 
stóp schodów. Jeden z dzienni-
karzy zwrócił się do komisarza 
głównego Duheza z prośbą o dos-
tarczenie rannemu pomocy lekar-
skiej. 

— Przebudzi się o własnych si-
łach — odpowiedział komisarz. 
— Nie dla psów istnieją apteki... 

Grupa złoczyńców rzuciła się n a 
młodzieńca, który wsiadał n a ro-

wer. Wehikuł został z łamany, a 
młodzieńcowi udało się jakimś cu-
dem uciec z rąk bandy. Przedostał 
się on na plac Maubert i tam 
tylko dzięki interwencj i l icznych 
dziennikarzy udało mu się u jść 
oprawcom, którzy ścigali go, aże-
by się z n i m „rozprawić" . 

W kilka minut po tem banda 
rzuciła się n a peron metra, aby 
tam jeszcze znęcać się nad ostat-
nimi uczestnikami wiecu. 

Następnie chul igani pobiegli 
przed księgarnię France — U R S S , 
zna jdującą się u zbiegu ulic Pont 
Louis Phil ippe i Hotel de Ville. 
D w a strzały z rewolweru zostały 
skierowane w okna wystawowe 
księgarni. 

Dzienniki paryskie poda ją , że 
zorganizowana banda opryszków 
składa się prawie wyłącznie z b. 
o chotn ików do Indoch in . 

R. Poincare P. Deschanel A. Millerand G. Doumergue P. Doumer A. Lebrun V. Auriol 

w e g o f r o n t u k l a s y r o b o t n i c z e j , 
s i ły d e c y d u j ą c e j w u z y s k a n i u 
z w y c i ę s t w a . 

P i e r w o t n a l i s ta s k ł a d a j ą c a 
s ię z o ś m i u k a n d y d a t ó w , z o -
s t a ł a p o d r u g i m g ł o s o w a n i u 
z r e d u k o w a n a d o t r z e c h , T r z e -
c i e g ł o s o w a n i e d a ł o n a s t ę p u -
j ą c e w y n i k i : L a n i e l ( n i e z a -
l e ż n y ) — 358; N a e g e l e n ( s o c . ) 
— 313; D e l b o s ( r a d . ) — 225. 

P r z e d c z w a r t y m g ł o s o w a -
n i e m , m i a ł o m i e j s c e b u r z l i w e 
p o s i e d z e n i e g r u p y r a d y k a l n e j . 
R o z c h o d z i ł o s ię o p o w z i ę c i e 
d e c y z j i w s p r a w i e u t r z y m a n i a 
k a n d y d a t u r y D e l b o s a , k t ó r e g o 
w y c o f a n i e z o s t a ł o w c i ą g u p o -
p o ł u d n i a k i l k a k r o t n i e o g ł o s z o -
n e , a n a s t ę p n i e z d e m e n t o w a -
n e . R a d y k a ł o w i e n i e m o g ą c 
d o j ś ć d o p o r o z u m i e n i a , r o z d z i e 
lii i s w o j e g ł o s y t a k , a b y ż a -
d e n z d w ó c h g ł ó w n y c h k a n -
d y d a t ó w n i e o s i ą g n ą ł w i ę k s z o -
śc i . R e z u l t a t y c z w a r t e g o g ł o s o -
w a n i a b y ł y n a s t ę p u j ą c e : — 
L a n i e l — 408, N a e g e l e n — 344, 
R ó ż n i — 166, ( M e d e c i n — 45, 
D e l b o s — 42, C o r n u — 35) . 

K o m e n t u j ą c c z w a r t e g ł o s o -
w a n i e i k l ę s k ę p o n i e s i o n a 
p r z e z D e l b o s a d z i e n n i k „ L i b e -
r a t i o n " p i s ze : Y v o n D e l b o s 
s t a j ą c j a k o z w o l e n n i k „ E u -
r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y O b r o n -
n e j " z n a l a z ł s ię w o b e c s p r z e -
c i w u w i ę k s z o ś c i p a r l a m e n t a r -
n e j , k t ó r a j e j n i e c h c e " . 

P o o g ł o s z e n i u r e z u l t a t ó w o 
p ó ł n o c y , p o s e ł G a r e t , p r z e -
w o d n i c z ą c y g r u p y „ n i e z a l e ż -
n y c h " z a p r o p o n o w a ł , a b y 5 - te 
g l o s o w a n i e o d b y ł o s ię n a t y c h -
m i a s t . Z a t y m w n i o s k i e m w y -
p o w i e d z i e l i s ię r ó w n i e ż L a n i e l 
i P a u l R e y n a u d . J e d n a k ż e 
w i ę k s z o ś ć K o n g r e s u , z ł o ż o n a z 
k o m u n i s t ó w , s o c j a l i s t ó w , w i ę k 
s z ó ś c i r a d y k a ł ó w i U D S R 
s p r z e c i w i ł a s ię t e m u i u c h w a l i 
ł a p r z e n i e s i e n i e 5 - g o g ł o s o w a -
n i a n a s o b o t ę p o p o ł u d n i u . 
T a d e c y z j a j e s t u w a ż a n a p r z e z 
o b s e r w a t o r ó w p o l i t y c z n y c h z a 
k l ę s k ę p o n i e s i o n ą p r z e ż L a -
n i e l a . 

Nysą powstało przed 2 i pół 
laty to dlatego, że już wów-
czas rzucane były w Niem-
czech zachodnich niedwuzna-
czne pogróżki pod adresem 
tych granic. Niemcy „uchodź-
cy z ziem wschodnich", rze-
komi „autochtoni" w imieniu 
których czynione są stale wy-
powiedzi ludzi z Bonn — to 
byli osadnicy, koloniści prze-
siedleni z innych terenów 
Niemiec. Otrzymali oni spe-
cjalne premie, które miały 
ich zachęcić do pozostania na 
łych terenach. Istniała „Os t -
hi l fe" — pomoc dla wscho-
du. Istniała premia przeciw 
„uciekaniu ze wschodu". U -
rzędnicy otrzymywali wyższe 
płace, była „pomoc" dla rol-
nictwa, dla przemysłowców. 

Jednym z licznych dowo-
dów, że osadnicy niemieccy 
nie czuli się na tych ziemiach 
„ u siebie". Istnienie małej 
ilości wyższych uczelni — to, 
m. i n „ młody student opusz-
czał najczęściej te ziemie, na 
których czuł się nieswojo, u-
dając się na studia w głąb 
Niemiec . Gdyby Niemcom 
udało się wskrzesić Wehr-
macht (i tym samym stać się 
przodującym czynnikiem ar-
mii europejskiej) to nie wia-
domo nawet dokąd zaszliby 
oni. Kto wie, jakie byłyby 
wówczas ich żądania. 

Utrzymanie obecnej grani-
cy — to utrzymanie pokoju 
dla Francji i Polski i dla Eu-
ropy. Jakiekolwiek naruszenie 
tej granicy byłoby sygnałem 
nowej wojny. 

PYTANIE: Jak wyraża się 
jednomyślność w tej sprawie 
ogółu Wychodźstwa w przy-
gotowaniach do Konferencji? 

ODPOWIEDŹ: Nie spot-
ka się Francuza polskiego po-
chodzenia lub Polaka, który 
by się nie wypowiedział za u-
trzymaniem obecnych granic 
zachodnich Polski. 

Jedność wśród Wychodź-
stwa jak i w Polsce jest abso-
lutnie szczera. Wszyscy są zda-
nia, że to co się zrobiło w 
Poczdamie powinno prze-
trwać. Tak samo niezmienial-
ne winny być granice nad 
Odrą i Nysą — oto jedno-
myślne stanowisko całego Wy-
chodźstwa. 

Istnieje jeszcze poniekąd 
niechęć do wspólnego działa-
nia. Pragnę, aby istniała at-
mosfera szczerej współpracy. 
Nie chcę tu wysuwać żadnych 
krytyk. Sprawa, której broni-
my wymaga bezpośredniego 
poparcia wszystkich szczerych 
ludzi Francuzów czy Polaków. 
Inne poparcie nie jest skute-
czne. Winni o tym pamiętać ci, 
którzy ociągają się przed bez-
pośrednim poparciem. Winni 
wiedzieć, że Stowarzyszenie 
nie rości sobie pretensji do 
żadnego monopolu obrony 
granic nad Odrą i Nysą. 
Gdyby inne stowarzyszenie 

zachodnimi granicami Polski 
— bylibyśmy bardzo radzi. 
Każdy kto zechce szczerze wy-
powiedzieć się w tej sprawie, 
będzie serdecznie witany na 
tej Konferencji. 

^ PYTANIE : Kto, według 
Pana, Panie Przewodniczący, 
winien wziąć w niej udział? 

ODPOWIEDZ: Można się 
spodziewać, że weźmie w niej 
udział szeroki wachlarz Wy-
chodźstwa. Osobistości, przed 
stawiciele Organizacji i Sto-
warzyszeń oraz zwykli ludzie 
bez różnicy zapatrywań, lu-
dz ie pochodzący z różnych 
warstw społecznych, zjedno-
czeni w obronie granic Pol-
ski, zjednoczeni w opozycji 
przeciw wskrzeszeniu Wehr-
machtu. 

W Niemczech zachodnich 
wiadomość o wyjeździe par-
lamentarzystów francuskich do 
Warszawy wywołała niezado-
wolenie. Nawet socjal-demo-
kracja niemiecka z przykroś-
cią powitała wydarzenie, że 
„parlamentarzyści francuscy 
pozwolili sobie na spacer za 
żelazną kurtynę. Jest to zła-
manie solidarności zachodu" 
— mówi się tam. 

Moment obecny jest bar-
dzo ważnym i decydującym 
momentem. Sprawa uznania 
czy odrzucenia „armi i euro-
pejskiej" będzie się obecnie 
ciągnąć, może nawet do wa-
kacji parlamentarnych. W 
Konferencji w obronie gra-
nic i przeciw wskrzeszeniu 
We h rmachtu winni uczestni-
czyć wszyscy ludzie, wszyscy 
ci, którzy stoją na stanowis-
ku obrony granic Polski. 
Przyjdzie również, zapewne, 
niejeden Francuz. Przyjdą 
ci, którzy zapraszali mnie na 
Konferencję w sprawie poko-
jowego rozwiązania proble-
mu niemieckiego, na której 
byłem obecny w Berlinie lub 
na Konferencję w salonach 
Quai d'Orsay. Osobistości, 
z którymi jesteśmy w całko-
witej zgodzie, w całkowitym, 
nie tylko porozumieniu, ale 
zrozumieniu. 

Jednym z celów Konferen-
cji Krajowej będzie przesła-
nie do parlamentu francus-
kiego oraz osobistości wpły-
wowych, rezolucji, która bę-
dzie dowodem jedności po-
glądów ogółu uczestników 
Konferencji, przedstawicieli 
wszystkich warstw Wychodź-
stwa. Oczywiście, że obecność 
na Konferencji, czy głosowa-
nie rezolucji w obronie grani-
cy nad Odrą i Nysą i przeciw 
wskrzeszeniu Wehrmachtu, nie 
zobowiązuje nikogo w żad-
nych innych kwestiach. 

My, Stowarzyszenie Obro-
ny Granic nad Odrą i Nysą 
żadnymi innymi sprawami zre-
sztą nie zajmujemy się. Na-
sza misja jest skromna. 

Czy naprawdę skromna ? 
podjęło przed nami kampanię Wszakże obrona zagrożonych 
przeciw groźbie, jaka wisi nad 

P r o c e s 
s z p i e g ó w 

(Dokończenie ze str. 1) 

H a a s e p o d k r e ś l i ł , że z a r z ą d 
g ł ó w n y s ł u ż b y w y w i a d o w c z e j 
G e h l e n a d z i a ł a w d z i e l n i c y 
a m e r y k a ń s k i e j w M o n a c h i u m 

W e r n e r H a a s e z a p e w n i ł , że 
n a r o k 1954, p r z e w i d z i a n e z o -
s t a ł o z o r g a n i z o w a n i e p u c z u 
n a w z ó r t e g o , j a k i m i a ł m i e j -
s ce 17 c z e r w c a , „ p r z y p o m o c y 
A m e r y k a n ó w " . 

W t y m c e l u p o w i e r z o n o , H a a -
s o w i u s t a l e n i e s y s t e m u ł ą c z -
n o ś c i m i ę d z y w s c h o d n i ą i za -
c h o d n i ą s t r e f ą B e r l i n a . 

O s k a r ż o n y o ś w i a d c z y ł r ó w -
n i e ż , że o d d z i a ł y s z p i e g o w s k i e 
a d m i r a ł a C a b a r i s , s t r a c o n e g o 
p o d c z a s w o j n y , n i e z a n i e c h a ł y 
w r z e c z y w i s t o ś c i s w e j d z i a ł a l -
n o ś c i i że „ n a r o z k a z A m e r y -
k a n ó w " o r g a n i z a c j e G e h l e n a 
p o s ł u ż y ł y s ię c z ł o n k a m i g ł ó w -
n e g o s z t a b u o r g a n i z a c j i C a -
n a r i s a . 

P r z y p o m n i e ć n a l e ż y , że s i e ć 
s z p i e g o w s k a G e h l e n a , f i n a n -
s o w a n a p r z e z A m e r y k a n ó w , 
o d e g r a ł a p o w a ż n ą r o l ę w p r o -
w o k a c j i z m o n t o w a n e j 17 c z e r -
w c a w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e . 

granic Polski i walka prze-
ciw wskrzeszeniu Wehrmach-
tu — to sprawa zasadnicza, 
która wszystkim innym przewo-
dzi ! 

Wywiad przeprowadziła 
D. B. 

Wielki f i lm polski 
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